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Min. Beck mówi...
Mowy ministra Becka w komisji spraw 

zagranicznych Sejmu oczekiwano z dużem za­
interesowaniem; zainteresowanie to wzmogło 
sie, gdy „Sunday Express“ ogłosił wywiad 
z Hitlerem. Co odpowiedział polski minister 
niemieckiemu kanclerzowi ?

Niewątpliwie vox populi żądał od polskie­
go ministra spraw zagranicznych słów moc­
nych, gestów patetycznych. Niewątpliwie prze­
ciętny mieszkaniec zachodnio- polskiego mia­
steczka radłby usłyszeć głośne uderzenie w 
pulpit mównicy sejmowej z donośnem: „Wara 
od ziemi pomorskiej“. Min. Beck wybrał dro­
gę spokojną, pozostał dyplomatą, który nigdy 
nie traci nerwów, kierując się nie sercem 
i czynnikami emocjonalnymi, lecz rozumem 
i momentami racjonalnymi. I kto wie, czy nie 
obrał drogi najwłaściwszej.

Zagadnienie Pomorza jest dla Polski bez­
sporne. Pomorza nigdy nikomu nie damy. Po­
wiedzieli to z pełną emocjonalną siłą mówcy 
z trybuny sejmowej w czasie dyskusji budże­
towej pod pierwszem wrażeniem enuncjacji 
Hitlera. Min. Beck w polityce zagranicznej 
może reprezentować tylko ten światopogląd, 
jakiemu dali wyraz posłowie Miedziński i Stroń- 
ski. Wobec tego pozostało kierownikowi naszej 
polityki zagranicznej podkreślenie momentu, że 
w przeciwstawieniu do Polski Niemcy sa czyn­
nikiem zaostrzającym stosunki sąsiedzkie i że 
stanowią zarzewie kłótni oraz sporów. To 
zresztą zaczyna już dziś rozumieć cały świat, 
którego nie wprowadzi w błąd niedołężne od­
woływanie pierwotnego tekstu enuncjacji Hit­
lera i zastępowanie ustępu o „potrzebie jaknaj- 
szybszego zwrotu Niemcom korytarza“ sło­
wami o „szczególnie wielkiej niesprawiedliwo­
ści w korytarzu tkwiącej“. Pułkownik Ether- 
ton, który robił wspomniany wywiad z Hitle­
rem. wyraźnie onegdaj oświadczył, że kanclerz 
Rzeszy zdecydowanie mówił o zwrocie „ko^ 
tarza“ a nie o jakiejś niesprawiedliwości.

Prasa polska, w swych odcieniach zbliżo­
nych do Stronnictwa Narodowego, zareago­
wała na wynurzenia Hitlera gwałtownie i z nie- 
uczciwemi inwektami pod adresem rządu pol­
skiego. Pomijamy wewnętrzno-polityczne zna­
czenie takiej reageji, ale czy Hitler rzeczywi­
ście coś nowego powiedział? Odpowiemy na to 
pytanie zacytowaniem tekstu włoskiej „Tri- 
buna“:

Hitler nie wskazał żadnych nowych celów poli­
tyce n'emieckiej. Hitler kontynuuje jedynie dążności 
polityki niemieckiej, wytyczone jeszcze przez męża 
zaufania social - demokracji Stresemanna. przyja­
ciela Brianda. Rewizja traktatu wersalskiego pod 
egidą Stresemanna postępowała już powoli naprzód 
od uwolniema Zagłębie Ruhry i ewakuacji Nadrenii 
Potem przed Hitlerem jeszcze nastąpił dalszy krok 
w tym kierunku przez traktat lozański i uznanie rów­
ności zbrojeń.
Niech Niemcy nie liczą jednak na dalsze 

inkcesy w zakresie rewidowania terytorial­
nych klauzul Traktatu Wersalskiego. Etap ode­
brania Pomorza nie uda im się. Polska — mó­
wiąc słowami min. Becka — pod tym wzglę­
dem nigdy nie będzie igraszka w niczyjem reku

Min. Beck dał komisji spraw zagranicz­
nych Sejmu pogląd na szereg posunięć, jakie 
rząd polski przez usta swego energicznegt 
i pSłnego inicjatywy przedstawiciela min 
Edwarda Raczyńskiego poczynił na terenie 
genewskim. Rząd polski w zdecydowanej i sta­
nowczej formie zastrzegł się przeciwko nad­
używaniu traktatów mniejszościowych dla mie­
szania się w sprawy wewnętrzne naszego pań­
stwa, wysunął problem realizmu w zagadnie 
niach rozbrojeniowych oraz przeciwstawił sie 
wpływaniu na losy innych państw tajnego kon- 
Wektyklu pięciu mocarstw. Kierownik polskich 
spraw zagranicznych nie powiedział rzeczv 
nowych, podkreślił momenty znane i wyczer­
pująco już w opinji społeczeństwa omawiane.

też całokształt jego mowy może wydawać 
s’? blady, zwłaszcza, że nie podniósł np. za­
gadnień gdańskich.

Rozumiemy jednak trudności, jakie to 
rzyszą pracy naszego ministra spraw za?
'Cz"Vch- W polityce międzynarodowej 
odzą w chwili obecnej poważne przeobrc

uia. Obserwujemy zbliżenie Rosji Sowieci 
Anglji do Francji, słyszymy o daleko idąc

\x/ZenrupoYan'ach w zasięgu polityki włosh 
u Ae. a niewiadoma Stanów Zjednoczon 
uęazie dopiero rozwiązana po objęciu rżąc 
Przez Roosevelta. Nie wiadomo czy Gem 
.• , ?wój autorytet zachwiany w spe
2-SknCbi^kim' Z nagłówka leżącej pr 
7 ’. 'Deutsche Ailgemeine Zeitung“ wyzi
kamienne motto Hannsa Johsta:

Zamach morderczy na Roosevelta
Nowo prezydent U. S. A. cudem uniknął śmierci

Bnrmisírz Chicado, Czermak, Śmiertelnie ranny
zamachu dahanał emigrant włoski

Roosevelt

Nowy Jork. (Teł. wł.) Godz. 8,30. W 
środę wieczorem (według czasu europejskiego 
w czwartek, około godz. 5 rano) dokonano w 
Miami na Florydzie zamachu na nowoobrane- 
go prezydenta Stanów Zjednoczonych Frankii- 
na D. Roosevelta. Zamachowiec dał do prezy­
denta 5 strzałów rewolwerowych nie trafiając 
go jednak. Kule raniły natomiast stojącego w 
pobliżu prezydenta burmistrza miasta Chicago. 
Czermaka, 2 kobiety i 3 tajnych detektywów. 
Czermak jest umierający. Sprawcę zamachu 
aresztowano. (Hm.)

Nowy Jork. (Tel. wł.) O zamachu na 
prezydenta Roosevelta dowiaduję się dalszych 
szczegółów.

Zamach wykonano w chwili, gdy Roose­
velt. stojąc w samochodzie, przemawiał do wi­
tających go nieprzeliczonych tłumów ludności 
w parku Miami. Sprawca zamachu stojąc w od­
ległości około 5 metrów od prezydenta wydo­
był nagle rewolwer i dał 5 strzałów, nie trafia­
jąc jednak prezydenta, tylko stojące w pobli-

Jajami w obronie „swobód akademickich'

Polityka jest tylko rezultatem wielu celów, mó­
wiąc krótko — polityka jest interesem kupieckim. Na 
sadza się w tym celu cylinder na głowę i wciąga bia 
le rękawiczki Jest więc polityka także interesem 
towarzyskim.

Nie żądajmy od min. Becka, aby dla za­
spakajania .wścibskiej ciekawości domorosłych

żu niego osoby, między innemi burmistrza 
miasta Chicago, Czermaka, który otrzymał 
tak ciężką ranę, że prawdopodobnie umrze. 
Oprócz Czermaka ranni zostali ciężko: tajny 
detektyw George Broadnax, który z otrzymał 
postrzał w prawe oko oraz pani Josef Gilí tra­
fiona w żołądek. Lżejsze rany odnieśli: panna 
Margaret Krins. William Sinnott i Russel Cald­
well. Wi. Jze Miami przypuszczają, że za­
mach ten nie był skierowany przeciwko Roo- 
seveltowi, lecz przeciwko burmistrzowi Czer­
niakowi, znienawidzonemu przez świat pod­
ziemny w Chicago.

Roosevelt powrócił właśnie z wycieczki po 
wodach Bermudy na jachcie miljonera Vincen- 
ta Astora. (Hm.)

Nowy Jork. (Teł. wł.) Z Miami dono­
szą. że sprawca zamachu jest Włochem, nazy­
wa się Joe Ouiseppe Zingara; pochodzi z No­
wego Jorku, liczy 33 lata i jest z zawodu mu­
rarzem. Aresztowany oświadczył, że chciał 
zabić prezydenta Roosevelta, a nie Czermaka. 
Pozatem oświadcza on, że przed 10 laty doko­
nał w Rzymie zamachu na króla włoskiego.

(Hm.)
PRZEBIEG ZAMACHU.

Nowy Jork. (Teł. wł.) 1Q. Za­
mach na prezydenta Roosevelta wywołał wśród 
witających go, około 50 000-nych tłumów, nie­
bywałe wzburzenie. Gdy Zingarę policja aresz­
towała zaczęto krzyczeć: „powiesić go!“ „Za­
strzelić jak psa!“ Tylko z trudem udało się 
policji ochronić zbrodniarza przed zlinczowa­
niem. Prezydent Roosevelt, chcąc uspokoić 
podniecony tłuifl i pokazać, że nie został ran­
ny. podniósł rękę i stanął na siedzeniu samo­
chodu. podtrzymywany przez szofera.

Gdy zamachowiec zaczął strzelać próbo­
wała stojąca obok niego kobieta przytrzymać 
mu rękę, lecz dopiero przy szóstym strzale 
udało jej się skierować rewolwer w górę. W 
każdym razie wskutek tej przeszkody Zingara 
nie mógł dobrze wymierzyć i dzięki temu za­
pewne Roosevelt nie został trafiony. Roosevelt 
miał z Miami natychmiast wyjechać do Nowe­
go Jorku; po zamachu jednak zrezygnował 
chwilowo z tej podróży. Roosevelt przesiadł się 
do samochodu burmistrza Czermaka i odwiózł 
go do szpitala, podtrzymując rannemu przez 
całą drogę głowę. Stan Czermaka jest według 
ostatnich doniesień beznadziejny. (Hm.)

y
S2!S!!SSSSS

^6
- Wdg-

■ SŁiSIUlW

■ ■ ‘æijjLpÿ 
fjr-:,-:

-

!'s| : 1
...... i

!S
«•■i. J

polityków opozycyjnych, zdejmował cylinder 
i rękawiczki oraz pokazywał, jakie atuty w 
wielkiej grze międzynarodowego bridża ma w 
ręku. Dyplomacji czasami do twarzy w pół­
mroku, zwłaszcza wtedy, gdy stoi za nią na­
ród, świadomy tego, co mu jest najdroższe.

Waszyngton. (Teł. wł.) Prezydent 
Hoover oświadczył po otrzymaniu wiadomości 
o zamachu na prezydenta, że niema poprostu 
słów na wyrażenie oburzenia na ten podstępny 
i podły akt zemsty. Hoover wysłał natychmiast 
telegram do Roosevelfa, wyrażając w nim swo­
ją radość z powodu szczęśliwego ocalenia 
i dopytuje się o stan zdrowia burmistrza Czer­
maka. (Hm.)

WARJAT CZY SYMULANT?

Nowy Jork. (Teł. wł.) Oprócz przy­
znania się do zamachu na króla włoskiego, 
oświadczył Zingara na zapytanie co było po­
wodem zamachu, że chce pozabijać wszystkich 
prezydentów, królów oraz policjantów. Policja 
przypuszcza, że Zingara symuluje obłęd.

W mieszkaniu aresztowanego zastano ja­
kąś kobietę, podobno żonę Zingary. (Hm.)

Nowy Jork. (Tel. wł.) Godz. 11.30. 
Aresztowany Włoch Zingara to mały, chudy 
i blady człowiek; oświadczył on w dalszym 
ciągu w śledztwie, że zamachu na Roosevelta 
dokonał, ponieważ tylu ludzi na świecie chodzi 
głodnych i nie może znaleźć pracy. Pomysł 
wykonania zamachu przyszedł mu w chwili... 
gdy odczuwał boleści żołądka.

Wszystkie zeznania Zingary zdają się 
wskazywać na to, że chodzi o umysłowo cho­
rego; pomimo to policja przeprowadza śledz­
two w dalszym ciągu i aresztowała już kilku 
gangsterów w Chicago, ponieważ ciągle jesz­
cze istnieje podejrzenie, że Zingara stara się 
zamaskować, a w rzeczywistości jest on narzę­
dziem gangsterów w Chicago i miał z ich pole­
cenia zamordować nie Roosevelta — jak to 
sam ciągle powtarza — lecz burmistrza Czer­
niaka.

Ciężko ranny Czermak przeniesiony zo­
stał do sali operacyjnej, jednakże operacji do­
tychczas nie przeprowadzono. Stan rannego 
jest nadal bardzo groźny i jak lekarze oświad­
czają, niema prawie żadnej nadziei utrzymania 
go przy życiu. (Hm.)

ZINGARA CHCIAŁ ZASTRZELIĆ HOOVERA.

Nowy Jork. (Tel. wł.) Aresztowany 
Zingara oświadczył w dalszym ciągu śledztwa, 
że rewolwer kupił trzy dni temu, ponieważ 
chciał zastrzelić prezydenta Hoovera. W mię­
dzyczasie dowiedział się jednak o przybyciu 
Roosevelta do Miami i postanowił najpierw 
zgładzić Roosevelta.

Zingara obstaje przytem, że działał sam. 
bez żadnej namowy 1 bez pomocników. W Mia­
mi aresztowano przyjaciela sprawcy zamachu 
Andrzeja Valentini. (Hm.)

Prezydent Czerniak w towarzystwie córki.
Jedno z ostatnich zdjęć burmistrza Chicago, doko 

lanych przed zamachem.
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Jak uniemożliwić
wolne chemiczna ¥

Wywiad u duńskiego ministra 
spraw zagr.

Poniżej drukujemy oryginalny wywiad u duń­
skiego ministra spraw zagr. dr. Peter Munch‘a, oma­
wiający tak aktualną w okresie obecnych debat ge­
newskich kwestję uniemożliwienia wojny chemicznej 
1 bakteriologicznej. Opinja dr. Munch‘a zasługuje na 
uwagę tern bardziej, że jest on ministrem jedynego 
kraju świata, który, nie czekając na uchwały genew­
skie, dobrowolnie wciela w życie zupełne rozbroje­
nie. — Red.

Genewa w lutym.
Aby zrealizować ideę rozbrojenia — mówi mi- 

łjjster Mnnch — trzeba w pierwszym rzedzie do 
prowadzić do zawarcia paktu, skutecznie wyklu­
czającego używanie pewnych rodzajów broni, u- 
znanych za szczególnie ofenzywne. Wskazówki 
łatwo znaleźć w obecnych traktatach pok Jiowych, 
które wymieniają różne rodzaje broni zaczepnej, 
nie pozwalając na ich posiadanie państwom zwy­
ciężonym. Mojem zdaniem konieczny jest aictyl- 
ko zakaz fabrykacji nowego sprzętu wojennego tej 
kategorji, ale także i modernizacji i odnawiania 
istniejącego Osobliwe znaczenie w tai dziedzinie 
posiada według mnie zakaz powszechny posiada­
nia lotnictwa bombardującego i umiędzynarodo­
wienie lotnictwa cywilnego.

Problem broni lotniczej jest jak najściślej zwią 
zany z kwestją wojny chemicznej, bakteriobgicz- 
nej i bombardowania bombami samozapalającemi. 
Skoro mówi się „a“ trzeba powiedzieć ..b“. Zakaz 
jednego rodzaju walki automatycznie pociaga za j 
sobą konieczność zdelegalizowania i drugiego. 
Mam wrażenie, że w tej kwestji istnieje iuż pouf­
ne porozumienie między wielkiemi mocarstwami, 
conajmniej w sprawie lotnictwa bombarduiącega.

Jasne jest, że realizacja tych planów wymaga 
stworzenia międzynarodowych instancyj kontro­
lujących. Jeśli chodzi o zakaz wojny chemicznej 
i bakteriologicznej, proponuję, jako najskuteczniej­
sze rozwiązanie, stworzenie międzynarod >w >gi 
kartelu wytwórni chemicznych, któryby pozosta­
wał pod ścisłą kontrolą komisji międzynarodowej. 
Komisja ta winna mieć charakter stały, a składać 
się powinna z przedstawicieli wszystkich państw, 
które ją podpiszą.

Wyłania się tu odrazu problem wyposaż *nia 
tej komisji w odpowiednie sankcje, aby funkcje jej 
nie stały się bezcelowe. Przyznaje, że iest to naj­
poważniejsza trudność, aie chyba i ja możnacy, 
przy dobrej woli, przezwyciężyć.

Uważam, że jeśli chodzi o problem «ankcyj 
najwięcej widoków realizacji ma projekt stw mże­
nia międzynarodowej siły powietrznej, która była­
by oddana Lidze Narodów czy innej ins.y^ucji, wy 
łonionej przez sygnatariuszy konwencji. Niewątpli­
wie ł tutaj dadzą się zauważyć poważne ’rud n- 
ści zwłaszcza co do dowództwa, personelu 'ej ar­
mii. wybrania bazy i ogólnej wreszcie organiza­
cji. Czy jednak te trudności nie mogłyby być prze 
zwyciężone. Nie ryzykowałbym negatywnei odpo­
wiedzi bez zastrzeżeń. Raz jeszcze trzeba podkre­
ślić. że jedyną gwarancją skuteczności takiei mię­
dzynarodowej siły powietrzne! byłoby całkowite 
zniesienie lotnictwa wojskowego we wszystkich 
państwach, któreby do konwencji takie’ przystąpi­
ły. Prócz tego byłoby konieczne vmiędzvna-pd >- 
wić istniejące w nich lotnictwo cywilne, aby wy­
kluczyć możliwość przestworzenia go na wejsko-

Rozmowa zbacza na tory ekonomiczne.
W okresie, gdy świat — mówi minister Mrncłi 

— rozporządza znakomitemi narzędziami produk­
cji, ludzie i maszyny pozostają bezczynni. W o- 
kresie, gdy środki komunikacji rozwinęły cię w 
skali wręcz niewiarogodnej, — zamyka się gra­
nice dla towarów. Ten bieg wypadków iest w ia- 
skrawej sprzeczności z nowoczesną iechmka, z na­
uką ekonomii i ze zdrowym rozsądkiem narodów 
Jeśli rzeczy pójdą tak dalej czeka nas kataklizm 
o sile nieznanej dotąd w dziejach. Narodv bowiem 
nie pogodzą się nigdy z tern, że dlatego, iż wszy­
stko istnieje dziś na świecie w obfitości, yiększa 
część ludzkości źyje w nędzy.

Cywilizacja nowoczesna znajduję sie już na 
skraju przepaści. Jeśli chcemy ratować naszą kul­
turę musimy corycblej znaleźć rozwiązanie dla naj 
bardziej domagających sie rozstrzygnięcia proble­
mów, a przedewszystkiem: dla sprawy długów, ba 
rjer celnych i rozbrojenia. Militaryzm stwarza b >- 
wiem state niebezpieczeństwo nowej katastrofy.

Na zakończenie pytam p. ministra:
— Czy Wasza Ekscelencja przewidułe moż­

liwość rozbicia konferencji rozbrojeniowej?

SpAlkB flkCDina do Eksplootocll 
PoistBoouio Hanopola Zmlczmso u Polsce

Warszawa, ul. Królewską nr. 3

poleca
sapa fi lii

specjalne płaskie, liliputy, fajkowe oraz czerwone 
i białe impregnowane.
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Przyjmuje również zamówienia na zapałki z reklamą nabywców.

Jałowa obstrukcja opozycji
na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 

Czcza gadanina 64 posłów
Warszawą (Tel. wł.) Wczoraisze plenarne )3 popołudniu zabierało głos 33 posłów KI. Nąr., 22

posiedzenie Sejmu przeciągnęło się do godz. 2 min. 15 
nad ranem, albowiem opozycja zastosowała for­
malną obstrukcję. Do północy w dyskusji szcze­
gółowej nad ustawą o samorządzie zabierało głos 
ni mniej ni więcej .iak 72 posłów. Przemówienia 
miały charakter czysto obstrukcyjny. Posłowie nie 
zadawali sobie nawet trudu, aby upozorować swo­
je wystąpienia rzeczowemi uwagami' czv wnios­
kami. Charakterystyczne było np. odezwanie się 
jednego z posłów KI Nar., który na zwróconą mu 
przez Marszałka Sejmu uwagę, że odbiega od te­
matu, odpowiedział rozbrajająco: „Panie Marszał­
ku, ja już dawno odbiegłem od tematu“. Niemal 
przy każdym artykule opozycja zgłaszała demon­
stracyjne wnioski o odesłanie do komisii bądź o 
imienne głosowanie. W miarę jak przedłużały się 
obrady, zmęczenie i apatja ogarniały większą 
część izby. Nie brakło posłów którzy na sali ob­
rad zasnęli w fotelach. Większość uciekała do bu- 
fetu^i tńm całemi godzinami czekała na głosowa­
nie. O godzinie 12-tej stwierdzono, że od godziny 1 iva opustoszała.

1 południe, (ż)

Plenarne posiedzenie Senatu
Warszawa (PAT), Na wstępie środowego 

posiedzenia plenarnego Senatu sen Potocki (B. B 
W. R.) zreferował projekt ustawy o poborze re­
kruta na i. 1933. Sen. Woźnicki (str. lud.) oświad­
czył, że klub jego głosować będzie za tą ustawą. 
Sen Dębski (PPS ) oświadczył, że klub jego głoso­
wać bedzie przeciw projektowi ustawy. Sprawo­
zdawca sen Potocki oświadczył: Stronnictwo któ­
re pan senator Dębski reprezentuje, ustosunkowało 
się negatywnie do ustawy o poborze rekruta. Nie 
będę polemizował z p. sen. Dębskim. Natomiast 
oświadczam imieniem swojem i wszystkich moich 
kolegów', że my w tej chwili, gdy groźne chmury zbie­
rają się na horyzoncie, gdy zbrojna ręka wyciąga 
się ku Poisce. stajemy zwarcie i karnie za tym. 
który jest naszym wodzem i naszym ideałem, że 
nietylko uchwalimy rekruta, ale ostatnia koszulę 
zdarlibyśmy z ciała dla tej armji. która iest siłą 
i potęga Polski, dla której dobrze jest żyć, ale i dla 
której rozkosznie jest umierać. (Oklaski). Ustawę 
przyjęto znaczna większością głosów.

Następnie sen. Skoczylas zreferował ustawę o 
dostawach na rzecz skarbu państwa, samorządu 
oraz instytucji prawa publ. Projekt ustawy przy­
jęto bez zmian. Zkolei sen. Czerwiński zreferował

— Nie — odpowiada minister Mtinch. .- ’’fam 
że jednak dojdziemy jakoś do szczęśliwego zak)ń 
czenia. Gdyby jednak doszło do rozbicia narfd 
genewskich me zawahałbym się nazwać tego eiai- 
większa tragedią w dzieiacb ludzkości.

E. Temeter.
(Przedruk, nawet częściowy, niedozWo'ony),

ludowców. 9 posłów P. P. S.
O godzinie 1-szej min. 30 zakończono wresz­

cie dyskusję szczegółową i przystąpiono do głoso­
wania nad poprawkami, których zgłoszono ze stro­
ny opozycji bardzo wiele. Głosowanie rozpoczęło 
się od poprawki pos. Rymara do art. 1, orzyczem 
na żądanie autora poprawki Marszałek zarządził 
głosowanie imienne. Poprawkę odrzucono. Gdy na­
stępnie opozycja żądała imiennego glosowania nad 
poprawkami, marsz. Switalski odpowiedział odmo­
wnie. Wywołało to protesty ze strony opozycji, 
wyrażone przez posła Strońskiego i wreszcie sece­
sję wszystkich posłów opozycyjnych. Doszło przy- 
tem do awantury. Marszałek przrwołał do porząd­
ku zapisaniem do protokółu pos. Winiarskiego i wy­
kluczy na 3 posiedzenia pos, Pawłowskiego z Ki. L. 
i pos Madejczyka z Klub. Lud. O godz. 2 min. 10 
Izba zakończyła głosowanie, przyczem przv’eto 
parę poprawek KI B B. i uchwalono ustawę w dry­
giem czytaniu. Wreszcie o godz. 2.15 sala se’mo- 

Dziś nowe posiedzenie o 11.30 w

projekt ustawmy, dotyczącej przepisów budowlanych 
w Gdyni. Projekt przyjęto bez zmian Sen. Rogo- 
wicz, zreferował projekt ustawy, traktującej o prze­
niesieniu Izby Morskiej do Gdyni. Projekt przyję­
to bez zmian Po referacie sen. Targowskiego przy­
jęto bez dyskusii 4 projekty ustaw, zatwierdzające 
umowy z Gdańskiem w sprawie ochrony prawnej 
w dziedzinie wydatków oraz w sprawie zapobie­
żenia podwóinemu opodatkowaniu. Zkolei przyje 
to sprawozdanie sen. Wańkowicza o 3 projektach 
ustaw o sprzedaży, bądź zamianie gruntów pań­
stwowych.

Po referacie sen. Żaczka przyjęto projekt usta­
wy ramowej. zezwalającej na zbywanie i zamianę 
nieruchomości państwowych

Na zakończenie sen. Bogucki w imieniu komisji 
regulaminowej złożył sprawozdanie o zezwolenie 
na pociągniecie do odpowiedzialności sądowej sen. 
St. Boguszewskiego za zniesławienie 1 oszczerstwo 
publiczne dr Ossowskiego adwokata i notariusza- 
Komisja proponuje zezwolić na pociągnięcie do od­
powiedzialności sadowej, fzba wniosek Komisii u- 
cbwaliła Po odczytaniu szeregu interpelacyj mar­
szałek zamknął posiedzenie, wyznaczając następne 
na 22 b m

Senat francuski odrzucił
część planu Daladier.

Paryż (Tel wł.). Komisja finansowa senatu 
odrzuciła cały artykuł o podatku kryzysowym z 
przedłożenia rządowego. Rząd premiera Daladier 
znalazł się więc znowu w bardzo trudnej sytuacji.

Trzeiwg
W korespondencji z Genewy Pertina* na 

lamach „Echo de Paris' zaznacza, że trudno po­
myśleć, ąby armia francuska mogła być zreduko­
wana właśnie w chwili, gdy każdy dzień przynosi 
jej ostrzeżenie, że trzeba stać czujnie na straży. 
Sprawa hirtenbergska, prowokujące oświadczenie 
Hitlera i t. d, wskazują wyraźnie na powstawanie 
spisku przeciwko traktatowi wersalskiemu, a głó­
wnie przeciwko jego klauzulom terytorialnym, 
których postanowienia mają widoczne znaczenie 
dla państw, z którymi Francja związana jest so­
juszami. ANI POLSKA, ANI PAŃSTWA MA. 
ŁEJ ENTENTY NIE PRZYJMĄ PROGRAMU 
FRANCJI CO DO REDUKCJI ZBROJEŃ BEZ 
REKOMPENSAT. Należy nawet dodać, że Pol. 
ska — jest to ZBAW1ENNEM OTRZEZENlEM 
— wyraźnie zaznaczyła podczas wczorajszej dy. 
skusji w Sejmie, że ODMAW1A SWEJ ZGODY. 
NIETYLKO NA DEKLARACJĘ Z DNIA //-go 
GRUDNIA 1932, dotyczącą równouprawnienia 
zbrojeń, lecz RÓWNIEŻ l CO DO KLAUZULI 
MILITARNYCH FRANCUSKIEGO PLANU O 
ORGANIZACJI POKOJU, który jest w stanie
dostarczyć Niemcom rezerw, jakich im w 13 lat 
po wojnie zaczyna brakować. Polska nie chce 
zredukować swej armji, ale nie chce też zgodzić 
się na powiększenie armji niemieckiej. Francją 
nie powinna i nie może zapominać, że w momen­
cie, w jakim znajduje się obecnie Europa, naj­
mniejsze okrojenie francuskiej organizacji woj. 
skowej jest w słanie, być może, przyspieszyć ka­
tastrofę. _____ -■

Na widowni
OBRADY KÓMISYJ,

W środę obradowała senacka komisja skarbo­
wo-budżetowa; wyjaśnień co do budżetu M. S, 
Wojsk udzielał p. wicemin. Skfadkowski.

Sejmowa komisja oświatowa debatowała w 
dalszym ciągu nad projektem ustawy akademic­
kiej, analizując poszczególne artykuły ustawy.

DOKUMENTY RATYFIKACYJNE.
Z Warszawy donosi (PAT.): Dnia 14 lutego 

b. r. złożone zostały rządowi polskiemu w imieniu 
Wielkiej Brytanii i Irlandjt północnej oraz w imie­
niu Włoch dokumenty ratyfikacyjne konwencji o 
ujednostajnieniu niektórych przepisów, dotyczą­
cych międzynarodowego przewozu lotniczego, 
podpisanej w Warszawie dn. 12 października 1929.

WYJAZD AMB. PATKA DO WŁOCH.
Z Warszawy donosi (ż): Ambasador polski W 

Washingtonie, min. Patek, bawiący w Warszawie, 
opuścił Warszawę, udając się w krótka podróż do 
Włoch. ________

Członek b. OWP. aresztowany
za usiłowano morderstwo.

Z Inowrocławia donoszą: Władze policyjne 
aresztowały w Inowrocławiu członka b. organiza­
cji O. W P. Romana Łukowskiego, obecnie człon­
ka Młodych Narodowców. Aresztowany podejrzany 
jest o otrucie członka tut. Związku Strzeleckiego 
w noc sylwestrowa w lokalu hotelu „pod Lwem“. 
Jego również obwinia się o puszczanie w obieg nie­
legalnych ulotek politycznych.

Łącznie z ta sprawa przytrzymano i przesłu­
chiwano kilku innych członków Związku Młodych 
Narodowców.

Władze policyjne zarządziły również rewizją 
w mieszkaniach prywatnych aresztowanych. Prze­
bieg śledztwa na razie trzymany jest w tajemnicy

Mussolini dementuje
Rzym. (PAT.). Na środowem posiedzeniu ra­

dy ministrów premier Mussolini omawiał ostatnie 
wypadki w polityce zagranicznej, przycezm oś­
wiadczył, że pogłoski omawiane na posiedzeniu 
komisji spraw zagranicznych francuskiej izby de­
putowanych o rzekomem istnieniu sojuszu włosko- 
niemiecko-węgierskiego są całkowicie bezpodstaw­
ne Gdyby pogłoski te nie były omawiane prze» 
wspomnianą komisje — oświadczył Mussolini, to 
niewarto byłoby ich dementować.

„Arrivizm” Pilniaka
Studium z literatury bolszewckiej

W studjum poświęconem głośnej dziś powieś­
ci „Wołga wpada do morza Kaspijskiego“ p. Brei- 
ter1) zastanawia się czy autor jej, znakomity pi­
sarz rosyjski Piłniak jest arrivistą komunizmu i do 
chodzi do wniosku, że książka ta jest nietylko 
przykładem, ale nawet wzorem propagandy komu­
nistycznej. Według mnie jest ona czemś zgoła 
przeciwnem, bo protestem pełnym bólu i rozpaczy 
przeciwko obecnemu komunizmowi. Nie można 
przecież nazwać książki, która odmalowuje współ­
czesną, podkreślam współczesną, tragedie życia 
w Z. S. R. R. propagandową, zasadniczym więc 
błędem w rozumowaniu p. Breitera to pomieszanie 
czasów. P. Breiter zatopił się w poteżnei. powiem 
naw’et fascynującej muzyce przyszłości, zapatrzył 
się w obiecujący obraz szczęśliwego jutra, uwie­
rzył w powtarzane z uporem frazesy, zasłuchał się 
w jękliwy płacz eskawatorów, w miarowy odgłos 
kilofów i młotów, budujących przyszłość. Ale pa/n 
Breiter zapomniał o czemś najważnieiszem, o 
czemś decydującem, zapomniał o teraźniejszości 
P. Breiter powiedział, że Pilniak ma dla teraźniej­
szości entuzjazm intelektu, to prawda, ale Pilniak 
ma coś jeszcze, co przemawia do nas o wiele po­
tężniej. o wiele głębiej, ma współczucie dla teraź­
niejszości.

Osią wokoło której grupuje sie cała akcja jest 
gigantyczny projekt zmienienia biegu rzeki Mos­
kwy i Oki, zapomocą genialnie skonstruowanego 
monolitu. Plan ten ma otworzyć nową drogę nawet 
dla największych okrętów, ma przyczynić się do

1) Wiadomości Literackie Nr. 474,

rozwoju, uprzemysłowienia, podniesienia ekonomicz 
nego kraju, ma stworzyć z Moskwy naiwiększy 
port świata. Projekt ten jest wyrazem iednei z po­
staw, jaką zajmuje Pilniak wobec zagadnienia ko­
munizmu jest wyrazem jego wiary w twórczą pra 
cę i jej konsekwencję.

Pilniak wierzy, że ta praca odbije sie dodat­
nio na przyszłości, że przyczyni sie do uszczęśli­
wienia człowieka. Ale Pilniak nietylko rozpatruje 
konsewencje projektu tego w stosunku do przysz­
łości, tej przyszłości, której poświęca kilka peł­
nych nadziei obrazów, ale zagłębia sie cała dusza 
nad zagadnieniem stosunku tego projektu do teraź­
niejszości, A plan zmiany biegu rzeki przekształ­
cając mapę geograficzna Z. S. R. R. przekształca, 
a raczej przekreśla życie wielu ludzi; każąc opuś­
cić im wioski i pola, gdzie obecnie płynąć ma rze­
ka. Pilniak zna doskonałe tragedię powstawania 
rzeczy nowych, kosztem rzeczy starych, zna mę­
kę rozstawania się, rozumie bolesne przeżycia we 
wnetrzne starego chłopa, któremu każa pożegnać 
stę na zawsze z życiem poprzedniem. widzi rany 
zadane istnieniu jego. Stary chłop Nazar to krwa­
wy, pełen patosu obraz degradacji praw jednostki 
w Z. S, R. R. to ofiara okrutnej bezwzględności 
praw komunistycznych, Cierpienia Nazara są cier­
pieniami Pilniaka, starczy bełkot oburzenia i bólu 
zgrzybiałego chłopa na widok niezrozumiałego zni­
szczenia dla przyszłości, to protest Pilniaka prze­
ciwko prostolinijności, przeciwko zapomnieniu o lo 
sach jednostki, przeciwko fanatyeznei. nie liczącej 
się z niczem realizacji, planu. Pilniak. skreśla¡ac 
postać Nazara domaga sie od komunizmu współ­
czucia dla jednostki, zainteresowania sie losem po 
jedyńczych ludzi, domaga się uczłowieczenia sto­
sunków, pragnie więcej serca i zrozumienia dla nie 
doli. I to jest druga postawa Pilniaka wobec ko­
munizmu.

Załamanie się wewnętrzne Pilniaka, spowodo­
wane współczuciem, jest wielkie w swem natę­
żeniu, ale ciągle pracujący, wiecznie czulący inte­
lekt przychodzi z pomocą, pokrzepia wiarę w przy 
szłość, w zmianę psychiczną ludzi. Wiarę te uosa­
bia mały Miszka, który nie będzie tak iak jego 
dziadek sentymentalnym, przywiązanym do prze­
szłości człowiekiem, ale będzie twardym, nie zda­
jącym sobie sprawy z możliwości istnienia kon­
fliktów między jednostką a jego ideologią, mocno 
wierzącym w prawdę przez siebie głoszonych ha* 
sel, komunistą.

Pilniak nietylko pokazuje nam tragedie łudzi 
bezpośrednio dotkniętych budową monolitu, ąie 
zapoznaje nas z ludźmi, których losu plan ten nie 
przeorywa, którzy jednak padaią ofiara bezwzglę­
dnych, surowych, wymagających poświecenia ha­
seł komunistycznych. Do konfliktu tego dochodzi 
Pilniak z innej strony, rozpatruje go na innej pła­
szczyźnie, porusza bowiem problem o charakterze 
etycznym, na którym hasło prostolinijności wyry­
ło swoje piętno. Przedstawia więc nam dwóch za­
przyjaźnionych inżynierów, pracujących nad reali­
zacją biegu rzeki, Sadykowa i Laszlę, którzy zwią 
zani jednakowo entuzjastycznie odczuta i pojętą 
koniecznością zmiany na lepsze przez wytężoną 
pracę, poświęcają się tej pracy nieomal z uwielbie­
niem. A praca ta jest ciężka, trudna, mecząca i 
wspólna, zawiązuje też coraz silniejszy węzeł przy 
jaźni między inżynierami. A jednak ślepy los stwa 
rza dysonans w tej zgodnej symfonji pracy. Zona 
Sadykowa, ta, którei życie zrosło sie nieomal z 
życiem swego męża, zakochuje się nagle w Laszli. 
Nie jest to jednak miłość głęboka i wielka, ale ra­
czej miłość fizyczna. Sadykow dowiaduje się o 
wszystkiem, imperatyw postępowania Prostolinij­
nego nakazuje połączyć Laszlę z jego żoną. I tu­
taj rozpoczyna się tragedia dwóch ludzi. Lasżlo

rozstać się musi ze swoją żoną i ukochana córką, 
zamieszkać z osobą, której prawie nie zna. która 
go nudzi i męczy, która nie urnie stworzyć przy- . 
jaznej, wypoczywającej atmosfery po całodzien­
nych trudach. Pożycie z nową żoną, owiane tęs­
knotą i wspomnieniami przeszłości staie sie coraz 
bardziej przykre, wymuszone, nienaturalne. Ten 
niezrozumiały, czasami nawet wrogi stosunek mę­
ża nadwyrężą wątłą z natury strukturę psychiczną 
Marji i powoduje jej samobójstwo. I wówcząt 
wśród pracownic, podwładnych Laszli, przekona­
nych o jego winie budzi się nagle instynkt samo­
obrony, chęć zamanifestowania oburzenia, wystą­
pienia w obronie praw człowieka-kobiety. Formuj® 
się pochód za trumną inźynierowej i zdawałoby st® 
że ten milczący, skupiony tłum kobiet, wyrażający 
protest serca jest zwiastunem nowego okresu, okrs 
su swobody i obrony jednostki.

A w rzeczywistości jednak iest inaczej. Tłum 
ten depcze prawa jednostki, ingeruiac w istnienie 
indywidualne, podporządkowując wolę pojedyncza 
woli zbiorowej, narzucając ciężkie kaidany. zmu­
szając do posłuszeństwa. I znowu Pilniak przema­
wia dó nas z głębi wzruszonego serca, malując bez 
granicznie smutne losy Laszli, który ginie wkrótce, 
zabity przez szaleńca i warjata. Ale i na SadykO' 
wie, tym, jakby z marmuru wykutym człowieku, 
prostolinijność zarysowuje głębokie pęknięcia. 1° 
śmierci byłej żony Sadykow stacza cicha, tragicz­
ną w swem napięciu walkę ze wspomnianiam, 
które chyba już do końca życia mu uie dadzą spo­
koju. , , ,n„

Pilniak nietylko rozpatruje tutaj fatalne kon­
sekwencje prostolinijności, ale pochyla sie z t7?s.o 
na czole nad zagadnieniem stosunku jednostki 
społeczeństwa. Rzec można o nim. że zaimuje 
nowisko zwolennika powiedzenia „1‘humanite - 
tout. rhomme n‘est rien?“ I na to pytanie odp
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Okazja do popisów antypolskich
Jeden z północno - niemieckich dzienników na­

cjonalistycznych Pisze, że Polska zamierza rocz­
nicę odsieczy wiedeńskiej wykorzystać dla prze­
prowadzenia kampanji przeciwko protestantyznio 
w-j w Prusach.

W uroczystościach wiedeńskich raaia mówcy 
polscy zwrócić uwagę na front polityczny krajów 
katolickich, t. j. Francji, Bawarii, Austrii i Polski, 
front którego zadaniem ma być tym razem wal­
ka nie z Turcją, lecz z pruskim protestantyzmem.

„Nie ulega wątpliwości“ — pisze dziennik — 
,łe Polska chcialaby tą drogą przyłożyć cegiełkę 

'do rozbicia jedności niemieckiej. Spekulacji pol­
skiej na wykorzystanie różnic wyznaniowych w 
Niemczech nie należy sobie lekceważyć, zwłaszcza 
jeżeli się weźmie pod uwagę okoliczność, że naprz. 
dla fanatycznych kapłanów z Centrum, zapatrzo­
nych w ideę wspólnoty wyznaniowej, granice pra­
nie że nie istnieją“.

Dla dziennika niebezpieczną wydaje sie okoli­
czność, że z niektórych wiosek pogranicza niem. 
ludność uczęszcza na nabożeństwa do kościołów, 
położonych w Polsce. Owiani duchem narodowym 
katilicy niemieccy powinni pokrzyżować plany 
polskie, pamiętając o tern, że w walce o utrzyma­
nie niemczyzny na wschodzie stoją' w szeregu ra­
zem z niemieckimi protestantami.

Dziennik cytuje przywódcę Stahlhelmu Wag­
nera, który na manifestacji w Kolonii mówił o 
wspólnych zadaniach katolicyzmu i protestantyz­
mu, wyrażających się w walce z Polska. W za­
kończeniu swoich wywodów dziennik wspomina o 
projektach stworzenia „świętego państwa rzym­
skiego,“ lansowanych przez niektórych (katolików. 
Niemcy nie życzą sobie jednakże nowego państwa 
rzymskiego, lecz silnych Prus, gdyż „Niemcy mo­
gą istnieć tylko wtedy, gdy kierować niemi będą 
Prusy“.

Gdańsk chce się ratować
Jak donoszą „Danziger Neueste Nachrichten“ 

Ł zw. „Allgemeiner Danziger Industrieverband“, 
¡urządził zebranie, poświęcone omówieniu bolączek 
przemysłu gdańskiego.

Obecny, „niemożliwy“ do zniesienia stan prze 
jnysłu gdańskiego zreferował fabrykant Erwin Klie 
wer, zaś przyczyny niedoli próbował oświetlić dr. 
Althoff, który lojalnie przyznał, że gospodarka 
(Wolnego Miasta cierpi nietylko naskutek nieuregu 
lowanych stosunków między Polską a Gdańskiem, 
ale również i naskutek kryzysu ogólno - świato­
wego i kryzysu gospodarki polskiej. Ponieważ — 
jego zdaniem — próby uzdrowienia obecnych sto­
sunków polsko - gdańskich nie dały dotąd pozy­
tywnego wyniku, (z czyjej winy?), Gdańsk musi 
szukać dla siebie nowych możliwości wyjścia z tej 
trudnej sytuacji.

Możliwości te dr. Althoff widzi w forvtowaniu 
budownictwa prywatnego, w pracach drogowych, 
propagandzie wytwórczości przemysłu gdańskiego 
uregulowaniu płac w Gdańsku celem stwarzania 
możliwości konkurencyjnych, spieszeniu z pomocą 
kredytową stanowi średniemu, zwiększeniu ekspor 
tu gdańskiego, na rynki zagraniczne oraz w spotę­
gowaniu propagandy turystycznej.

Bankructwo zakładów Willys’a
Nowy Jork. (Tel. wł.) Znana amerykańska 

fabryka samochodów „Willys Overland“ zgłosiła 
wniosek o otwarcie postępowania upadłościowego. 
Fabryka zatrudniała około 80 000 robotników iw 
roku 1929 miała 600 milionów dolarów obrotu.

Właściciel fabryki John Willys był aż do ro­
ku 1932 amerykańskim amabasadorem w War­
szawie. (Hm.)

Zagadkowa wizyta
angielskiego wiceministra w Berlinie.

Londyn (PAT) W kołach politycznych ży­
wo komentowana jest tajemnicza wizyta członka 
rządu brytyjskiego, parlamentarnego podsekretarza 
stanu do spraw lotnictwa Sassoona w Berlinie w 
ciągu soboty i niedzieli, tembardziej. że Sassoon 
odbył dłuższą rozmowę z Goeringiem. pełniącym 
funkcje min. lotnictwa Rzeszy. W kołach rządo­
wych uważają coprawda wizytę Sassoona za ści­
śle prywatną i że odwiedzenie Goeringa miało cha­
rakter wizyty kurtuazyjnej, lecz z faktu, że Sas­
soon w środę popołudniu odleciał nieoczekiwanie do 
Genewy, aby reprezentować W Brytanię na kon­
ferencji rozbrojeniowej przy dyskusji lotniczej wy­
nika. że wizyta berlińska Sassoona i rozmowa z 
Goeringiem nie były bez znaczenia.

wiedzieć trzebaby i affirmatywnie i negatywnie. 
Bo ludzkość to jest przyszłość, człowiek teraźniej­
szość. Pilniak zadaje sobie pytanie, czy na krwi 
teraźniejszości-człowicka budować można przysz­
łość ludzką, czy wolno poświęcać współczesne po­
kolenie przyszłości Walka o ostateczna odpowiedź 
rozegrywa się między najgłębszemi pokładami 
uczuciowemi, a wyrozumowaną wiara w przysz­
łość. Lecz która z tych dwóch postaw, postawy 
serca i postawy intelektu, zwycięży to nie ulega 
wątpliwości. Tembardziej że wiara intelektualna 
Pilniaka w szczęśliwe jutro załamuje sie w ostat­
niej chwili, książka kończy się bowiem rozpaczli­
wym akordem, gdzie zimne fale rzeki Oki, rzeki 
Przyszłości, zalewają starego włóczęgę Gżognw 
człowieka, który poświęca swe życie walce o ho­
nor, szlachetność i prawdę. A przyszłość, gdzie 
zapanuje niepodzielnie fanatyzm i prostolinijność 
gdzie tacy ludzie, jak Ożogow będą już niepo­
trzebni, nie wygląda dość przekonywująco. I dla 
tego ból i rozpacz Pilniaka jest tak wielka Pilniak 
¡est jednym z tych „którzy nie szukają aż pod 
gwiazdami powodów, aby zaniknąć i ofiarą się 
stać, lecz ziemi się ofiarują“. I trzeba wierzyć, że 
takich ludzi jak Pilniak jest więcej i że ludzie ci 
wkrótce dojdą do głosu.

Paweł Zdziechowski.

ROCZNICĘ l WSPOMNIENIA,

Franciszek DzlerżykraJ-Morawskl. W roku bieżącym 
Przypada 150-ta rocznica urodzin ..wieszcza wielkopol­
skiego“, jak współcześni nazywali Franciszka Dzierży- 
kraj Morawskiego. Urodzi! się w r. 1783 w Pudliszkach 
Należałoby uczcić poetę w tę rocznicę choćby tylko w 
Wielkopolsce. (Także regionalizm - bez uczynków martwy

Mała entente’a konsoliduje się
Ścisła współpraca polityczna Jugosławp, Rumunji i Czechosłowacji
Paryż. (PAT.) W tutejszych kołach 

dyplomatycznych budzą zainteresowanie roko­
wania państw Małej ententy, które miały do­
prowadzić już do pewnych konkretnych rezul­
tatów. Depesze z Genewy (drukowaliśmy je 
wczoraj — p. red.) podają linję zasadniczą no­
wego .»paktu organizacyjnego“ połączonych 
trzech państw Jugosławji, Rumunji i Czecho­
słowacji, który „umożliwi im działanie, jako 
jednolitemu organowi na terenie międzynaro­
dowym“. W dziedzinie politycznej wszystkie 
trzy rządy, zobowiązują się niezawierać żad­
nych nowych traktatów bez porozumienia się 
między sobą. Metoda ta ma być rozciągnięta 
nawet na układy handlowe i gospodarcze, któ- 
reby mogły wywierać jakikolwiek wpływ na 
wspólną politykę państw Małej ententy. Dla 
uwydatnienia trwałego charakteru tego układu 
w Genewie ma powstać wspólny sekretariat. 
Sekretarjat ten będzie podlegał bezpośrednio 
stałej radzie, którą składać będą trzej mini­
strowie spraw zagranicznych Małej ententy. 
Powołanie do życia tej rady zostało już posta­
nowione w grudniu 1932 r. na konferencji w

RZEKA W OKOWACH LODOWYCH.
Na rycinie widzimy liczne parostatki wśród kry lodowej, która zahamowała żeglugę rzeczną'.

Poszukuję dzierżawy majątku
2000—4000 mórg
BI ższe dane w dziale drobnych ogłoszeń 
dzisiejszego numeru „Dziennika Poznańskiego“.

Tajne zbrojenia węgierskie
Dalsze szczegóły afery samolotowej.

Paryż. (PAT.) Pomimo dementi władz włos­
kich i węgierskich, „Echo de Paris“ publikuje dal­
sze szczegóły w sprawie dostarczenia przez Wło­
chy 32 samolotów wojskowych Węgrom.

Wszystkie te samoloty wchodziły w skład es­
kadry bazy lotniczej w Udine, położonej w pobli­
żu granicy austriackiej. Dawne samoloty zastąpio­
ne zostały w Udine przez samoloty Fiat typu CC,. 
XXX o większej szybkości i szerszym promieniu 
działania. Należy zaznaczyć — pisze „Echo de Pa­
ris“ — że dostarczone Węgrom maszyny lotnicze 
zdolne są do większej szybkości i szerszego za­
sięgu działania, aniżeli samolo+y armii francuskiej.

Samoloty dostarczano grupami: pierwsza gru­
pa wystartowała z Folmezzo i, przeleciawszy Al­
py oraz Austrję nad Grazem, wylądowała w Szom 
bathalu na Węgrzech. Ponieważ lotnisko w Szom- 
bathalu zbudowano niedawno, obawiano sie zbyt-

jest!). Może Biblioteka Tow. Czyń. Lud. w Poznaniu 
wyda jego doskonałe ..Bajki, Dworzec mego dziadka, Wi­
zytę w sąsiedztwo?“ Również biograficznie warto przy­
pomnieć tę ujmującą postać poety-żcłnierza. (M. S.)

TEATRALJA.

Jubileusz teatru. Teatr Polski w Warszawie obcho­
dzi w bież. mieś, dwudziestolecie istnienia Teatr ten od 
chwili powstania pozostaje pod kierownictwem dr. Ar­
nolda Szyfmana, tak bardzo zasłużonego dla polskiej 
kultury teatralnej.

Nowe sztuki teatralne. Teatry warszawskie wystą­
piły z trzema nowościami polskiemu Teatr Narodowy 
gra ostatnią — dziewiątą z rzędu sztukę Jerzego Sza­
niawskiego pt „Most“ z Junoszą-Stepowskim, Węgrzy­
nem i Brydzińskim. Na scenie Teatru Letniego święci 
triumfy farsa muzyczna „Uśmiech hrabiny“, ku zadowo­
leniu autora i dyrektora teatru, którym jest w jednej 
osobie Stefan Krzywoszewski. Zeszła zaś niedawno z re 
pertuaru „Manekin zazdrości“, nowa sztuka Łęczyckie­
go, autora granej i w Poznaniu „Sztuby“.

KULTURA SŁOWIAŃSKA.

XI Międzynarodowy Kongres PEN-Clnbów odbędzie 
się w roku bieżącym w Dubrowniku w dniach 25 27 ma­
ja. Program pobytu delegatów przewiduje szereg wycie 
czek po kraju m. in. wycieczkę do Kotoru j Cetynji, na­
stępnie do południowej Serbji, wreszcie do Zagrzebia 
i Slowenji.

POLSKA ZAGRANICA
Węgrzy o Stefanie Batorym. „Pęsti Hir’ap“ przyno­

si w swym dodatku ilustrowanym artykuł, poświęcony 
królowi Stefanowi Bamremu z okazji 4n0-’eda iego uro­
dzin. Autor artykułu keśli życiorys króla, politykę i dą­
żenia lego, Dodkreślaiąc, iż Polacy zaliczaj» Batorego

Białogrodzie, która odbywa obecnie w Gene­
wie swe pierwsze posiedzenie.

„Paris-Soir“ pisze, iż Mała ententa prze­
stała już być sprawą akademicką. Odtąd za 
zgoda Polski można będzie śmiało poruszać sie 
między Gdynia a Salonikami na terytorium 
sojuszniczemu

Ostatnie 4 dni 
honorarjum o 50% zniżone!!!

Prof. nauk, okulistycznych, 
Mme. Terlen Laila chcąc umoż­
liwić mniej zamożnej publiczno­
ści dowiedzenie się o swej przy­
szłości na podstawie psycho­
metr ji, psychografologji i chiro­
mancji. jak również skorzysta­
nie z porad obniżyła za ostatnie 
4 dn; pobytu w Poznaniu swe ho 
norarjum o połowę i przyjmuje 
jak dotychczas w hotelu „Mono­
pol“. pokój 15. 1044g

niego zwrócenia uwagi przy lądowaniu większej 
ilości samolotów; druga więc grupa, wystartowa­
wszy z Folmezzo dnia 4 grudnia, udała sie przez 
Fuerstelfeld w Austrji i wylądowała w Varpalata 
na Węgrzech Trzecia grupa wyleciała 19 grudnia 
z Udine, udając się przez Fuerstelfeld do Varpala- 
ta. Czwarta partja wystartowała 4 stycznia w Fol- 
mezo i trasą pierwszej grupy udała sie do Szom- 
bathalu. Samoloty jednak nie pozostały tam, lecz 
udały się dalej do Szegedu. Wreszcie dnia 19-go 
stycznia wysłana została jeszcze jedna grupa, któ 
ra, wystartowawszy z Folmezzo, ląduje w Szege­
dzie.

Wszystko to wskazuje — pisze „Echo de Pa­
ris“ —' jak niezwykłe środki ostrożności podjęto, 
przeprowadzając tę akcję. Nad terenem Austrji 
samoloty leciały na wysokości 6000 metrów, ażeby 
uniemożliwić spostrzeżenie ich. Zresztą natych­
miast, po przybyciu na Węgry, maszyny zostały 
rozebrane na części i złożone w bezpiecznem miej­
scu.

do swych największych królów, najbardziej zasłużonyclt 
dla narodu polskiego. Artykuł jest zaopatrzony w podo­
biznę króla podług rysunku Matejki. Cały artykuł utrzy­
many jest w niezwykle ciepłym tonie i podkreśla zn». 
czenie przyjaźni węgiersko-polskiej.

SZTUKA

Z Akadem)] Sztuk Pięknych w Paryżu. Akadem)!» 
Sztuk Pięknych na ostatniem posiedzeniu wybrała swym 
członkiem Pawia Alberta I aurensa, na miejsce zgasłego 
niedawno Frianfa. Paweł Albert Laurens, urodzony w 
r. 1870, syn i brat znanych malarzy jest autorem wielu 
cennych płócień, z których kilka iak np „Artysta z ro 
dziną“, „Portret G’de‘a“ i „Złota suknia" zostały zaku­
pione do Muzeum l uksemburskiego. Jest on laureatem 
Prix de Rome i wielu innych nagród.

ROZMAITOŚCI LITERACKIE

Wynik konkursu międzynarodowego na scenariusz 
Firnowy. Jury ogłoszonego przez Comité International 
de DiFuslon Artistique et littéraire par le Cinéma kon­
kursu międzynarodowego na scenarjusz filmu, propagu­
jącego zbl żenie międzynarodowe przyznało dyplom ho- 
notowy oraz nagrodę pieniężna w wysokości 10 tys. fran 
ków artyście malarzowi francuskiemu p. Don za scenar­
iusz filmu pt. „Les pèlerins de fart“ („Pielgrzymi sztu­
ki“). Akcja filmu odbywa się w akademji rnaąrskiej na 
Montparnasse, przyczem każdy z uczni akademji jest 
Innej narodowości.

O wolność sztuki. W środę wieczorem po nie­
zwykle burz'twem posiedzeniu wystąpili z pruskiej 
ikademji sztuki Käthe Kollwitz i Henryk Mann. — 
Przyczyna ustąpienia jest podpisanie przez K. Koil- 
witz i Henryka Manna odezwy, zwracającej sie 
przeciwko rządowi Hitlera.

Zwycięskie skrzydła polskich samolotów 
podbiły przestworza świata!....

Miłość płomienna potrafi skruszyć naj­
cięższe przeszkody!....

Szum śmig samolotowych i tętno kocha­
jących serc, oto muzyka wspaniałej porywają­
cej Komedjo - Rewji

P. P. 5—
Henryka Przyborowskiego 

w 16-stu obrazach.
którą po raz pierwszy ma zaszczyt przedstawić

Teatr Komedia Muzyczna w Poznaniu.

W roku jubileuszowym 
„Dziennika“
Dalsze życzenia.

Stowarzyszenie Chrześcijańsko Narodowego 
Nauczycielstwa Szkól P. ''szechnych w Polsce 

Poznański Oddział Okręgowy.
„Dziennikowi Poznańskiemu" przesyłamy 

na rozpoczęcie 75-tego roku służby, poświęco­
nej obronie zasad Kościoła katolickiego i intere­
sów narodowych, nasze szczere życzenia jak- 
najlepszych wyników w tejże pracy dla dobra 
Kościoła — Narodu — Państwa!
(—) St. Kitka, sekr. (—) J. Sobolewski, prezes.

Prezydium Wielkopolskiego Związku To­
warzystw Ogrodniczych ma zaszczyt złożyć 
„Dziennikowi Poznańskiemu" w 75-tym roku Ich 
wytężonej pracy, poświęconej obronie zasad ko­
ścioła katolickiego i interesów narodowych ser­
deczne Szczęść Boże i jeszcze długiej pomyśl­
nej dla dobra naszego kraju pracy.

Prezydium Wielkopolskiego Związku Towa* 
rzystw Ogrodniczych 
Prezes ]■—) E. Netzel.

(—) Er. Smarzak, prezes Poznańskiego Towar z.

Z okazji 75 jubileuszu. „Dziennika Poznań­
skiego" Redakcji serdeczne życzenia!

(—) Marja Wicherkiewicz
Współpracowniczka, korespondentka, prezes 

Tow. Dante Alighieri.

Polski Biały Krzyż — Okręg Poznański 
Z okazji rzadkiego jubileuszu 75-letniej pra­

cy w służbie narodowej „Dziennika Poznańskie­
go" Zarząd Okręgu Poznańskiego Polskiego Bia 
lego Krzyża przesyła najgorętsze życzenia dal­
szej owocnej pracy i rozwoju tak pożytecznego 
pisma.

Wiceprezes Zarządu (—) Maciejewski. 
Sekretarka (—) Emilja Szlachtowska

„Wolność“ prasy w Niemczech
Berlin. (PAT.) Prasa donosi o szeregu no­

wych zakazów prasowych, wydanych ostatnio 
przez władze policyjne. Zawieszeniu uległo m. in. 
czasopismo polityczno-satyryczne kierunku lewico­
wego „Die Ente“ na 6 tygodni za wystąpienia 
przeciwko członkom rządu Rzeszy, dalej uległ 
również zawieszeniu organ niezależnych związków 
zawodowych „Die Gewerkschaft“ aż do 26 marca 
roku bież. Pozatem zawieszono za obraźliwe od­
zywanie się o rządzie Rzeszy organ centrowy 
„Neisser Zeitung“ oraz socjal-demokra tyczna 
„Meklemburgische Volkszeitung“ wraz z wydaniem 
pod nazwą „Das Freie Wort". Zakazowi uległy ta­
kże dzienniki komunistyczne w Turyngii i Wir­
tembergii.

Dymisja rządu belgijskiego
Bruksela. (PAT.) Gabinet podał się dzi­

siaj do dymisji.
Bruksela. (PAT.) Król odmówił przyjęcia 

dymisji gabinetu. Premjer de Broqueville zwołał 
posiedzenie gabinetu na dzisiaj w południe. Pra­
wdopodobnie ministrowie podporządkują sie woli 
króla.

Jeszcze jedna deklaracja
Genewa (PAT). Komisja polityczna konfe­

rencji rozbrojeniowej omawiała dzisiaj sprawę uro­
czystego wyrzeczenia się przez państwa europej­
skie użycia siiy dla załatwienia sporu. Delegat bry­
tyjski przedstawił projekt deklaracji, jaka byłaby 
podpisana równocześnie z konwencją rozbrojenio­
wą. Według tekstu deklaracji sygnatariusze przyj­
mują uroczyste zobowiązanie, że w każdym wy­
padku nie uciekną się do użycia siły dla załatwienia 
jakiegokolwiek obecnego lub przyszłego sporu mię­
dzy nimi.

Do projektu tego zgłosił Litwinow poprawkę, 
zmierzającą do rozciągnięcia proponowanego zobo­
wiązania na wszystkie państwa świata, a nie tylko 
na państwa europejskie. W dyskusji szereg dele­
gatów państw poza-europejskich poparł propozy­
cję Litwinowa. W wyniku debaty projekt angielski 
i zgłoszone do" niego poprawki odesłano do komi­
tetu redakcyjnego.

I—■ Baczność
Rokietnica
Dla wygody i na ogólne życzenie naszych 

Czytelników w Rokietnicy utworzyliśmyMcninrę
Dziennika Poznańskiego, którą prowadzip. J. Sśpcojńsiit

Restauracja dworcowa
Wszelkie zgłoszenia na prenumeratę, ogło- jg szenia, zapytania etc. prosimy kierować pod

powyższym adresem.



Sfr. T DZIENNIK POZNAÏÏSKÎ -- Piątek, dnia 77 lutego 1933 r. Str. 1.

Nowa powieść 
na łaniach naszego pisma

Już za kilka dni rozpoczynamy w codzien­
nym odcinku naszego pisma druk niezwykle 
sensacyjnej powieści „Kres łowów", której au­
torką jest poczytna literatka angielska Mignon 
G. Eberhart. Powieść jest najlepszym wzorem 
dobrej literatury sensacyjno - kryminalnej i od 
pierwszej strony przykuwa uwagą widza, śnu- 
jąc ciekawy wątek tematu na tle angielskiego 
przysłowia: „Pamiętajcie, że kres wszelkich 
łowów jest bliższy, niż wam sią marzy". Tłem 
powieści jest bezludzie prowincji angielskiej, 
a glównem miejscem akcji tajemniczy zame­
czek myśliwski.

Zwracając uwagą Czytelników naszych na 
powyższa powieść, prosimy już dzisiaj o jej 
uważne czytanie, gdyż iv związku z treścią po­
wieści ogłosimy rewelacyjny konkurs o piąkne 
nagrody.

Kronika
Kalendarz rzymsko-katolicki 
Piątek Ratrycjusza 
Sobota Symeona

Kalendarz słowiański 
Piątek Swiętorad 
Sobota Wielosiawa 
Słońce: wschód 6,48

zachód 16,51 
Księżyc: wschód 1,31

zachód 9,18

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś, o godz. 7 rano temp, powietrza umiarkowana — 

C, pochmurno. Wiatr północno-zachodni. Ciśnienie 
atmosferyczne niskie 743 mm. W ub. dobie temp, powiet 
rza najwyższa + 1® C, najniższa — 5’ C. Inspekcja Dróg
Wodnych notuje dziś rano poziom Warty 172 cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. 
Dzisiaj — czwartek.

17,00 — Koło Rodzicielskie przy 26 szkole powszech­
nej im. Wyspiańskiego, przy ul, Jarochowskiego.
17,00 — Koło Katechetyczne, w Seminarium Naucz, ul.

Ratajczaka 30.
18 00 — Zw. Inwalidów Wojennych R P. roczne walne 

zebranie, w sali Królowej Jadwigi, Al. Marcinkowskiego 1.
19,00 — Polski Zw. Lokatorów i Sublokatorów R. P. 

(śródmieście) w lok. p. Bayerowej, pi. Bernardyński,
19,00 — Tow. Uczestników Powstania Wlkp. im. Pade­

rewskiego, Al. Marcinkowskiego 22.
19,30 — Tow. Przemysłowców (Główna) u p. Księżyka.

ul. Główna 38.
19,30 — ? ow. Rezerwistów Wojsk Łączności, w 

lok p. Jarockiej, Masztalarska 8a.
19,30 —- Sod. Panien Urzędniczek w „Marianum“, ul 

Szewska 18.
20,00 — Tow. Młodych Przemysłowców (metalowcy) u 

p. Jarockiej, Masztalarska 8a,
16 bm. — wieczór taneczny Koła Medyków Stud. U 

P. w „Belwederze" Początek o godz. 21.
18 bm. — Bal kostiumowy „Warty“, w salach Domu Rze

mieślniczego, ul. Fr. Ratajczaka.
19 bm. — Wieczór taneczny Koła Geografów i Koła 
; Przyrodników U. P. w „Belwederze“, ul. Marszał- 
* ka Focha. Początek o godz. 20. .

Jutro — piątek.
17,00 — Sod. Pań Nauczycielek, w „Marianum", ul. Szew­

ska 18.
20,00 — Tow. Słowiańskie w Coli. Minus (sala 22). Od­

czyt p. t. „Losy piśmiennictwa bułgarskiego“ wygło­
si proL U. P. dr. Ulaszyn.

19,30 _ K. P.H. przy 20 Pozn. Druż. Harc, w harcówce 
Działyńskich 4. nabożeństwa.

Jutro — piątek.
17,00 — Sod. Pań M!e.iskich (sekcja eucharystyczna) w 

kościele św. Marcina.

ZABAWY:
18 bm. — bal Zw. Oficerów Rezerwy R P. w hot. „Po 

lonia", ul. Stolarska Początek o godz. 21.
24 bm. — Wieczorek karnawałowy „Czarnej Szesnastki

Żeńskiej“ w hotelu „Polonia“. Początek o godz. 20.
25 bm. — Wieczorek familjny Zw. Weteranów Powstań

Narodowych R .P (Koło Macierzyste) w hotelu „Bri 
tania“, ul. św. Marcina 44. — Początek o godz. 20.

Z TEATRÓW

TEATR WIELKI
Piątek i— „Targ na dziewczęta".
Sobota — „Targ na dziewczęta“.
Niedziela popol. — „Carewicz".
Niedziela wiecz. — „Poławiacze pereł".

Występ gościnny Olgi Olginej.

TEATR POLSKI.
Czwartek — „Mysz kościelna".
Piątek — „Mysz kościelna" dla czytelników „Dziennika 

Poznańskiego".
Sobota — „Zagadkowy on". — Premjera.

TEATR NOWY.
Dziś „Dziewica Orleańska".
Piątek .— „Simona".

KOMEDJA MUZYCZNA.
Dziś — teatr nieczynny.
Piątek — „Jim t Jill". Sprzedane,

TEATR NARODOWY.
Czwartek godz. 16 — „Krzyżacy“.
Czwartek godz. 19 — „Krzvżacy“.
Piątek godz. 16 — „Złotowłosa Marysia .
Piątek godz. 19 — „Krzyżacy",
Niedziela godz. 15 — „Laleczka z saskiej potceławy . 
Niedziela godz. 17,30 — „Laleczka z saskiej porcelany'
Niedziela godz. 20 — „Krzyżacy".

W KINACH.
APOLLO: „W cieniu krzyża“.
'AURORA — Fatalna pomyłka George O’Brien 
COLOSSEUM — ,,Lekkomyślna Ewa“.
CORSO: „ mocy awanturnika z Harry Peel'em oraz Dama

w masce.
METROPOLIS: ,.W cieniu krzyża".
MUZA — „Grzesznica bez winy".
ODEON — „Król to ja“ Vlasta Burian
OAZA — „Narzeczona z loterii”.

Z wczorajszego posiedzenia Rady Miejskiej

Urząd Wojewódzki nie zatwierdził wyboru p. Dropińskiego
na płatnego członka magistratu

Na wczorajszem posiedzeniu Rady Miejskiej, 
które trwało zaledwie 10 minut,, przewodniczący 
prof. Paczkowski zawiadomił na wstępie, że w 
miejsce ustępującego dr. Starka wchodzi do Rady 
Miejskiej p. inż. Ballaenstaedt. Następnie przewod­
niczący odczytał pismo p. Wojewodjr, donoszące 
o niezatwierdzeniu p. Feliksa Dropińskiego na płat­
nego członka magistratu. Wybór nowego radcy mu­
si nastąpić w ciągu 2 miesięcy, w przeciwnym ra­
zie Urząd Wojewódzki mianuje komisarycznego 
członka magistratu.

Od b. dyrektora Teatru Polskiego, p. Bolesła­
wa Szczurkiewicza nadszedł na ręce przewodni­
czącego obszerny list, w którym p. Szczurkiewicz 
donosi, że wskutek trudności finansowych zmuszo­
ny był do opuszczenia swego stanowiska. Dyr 
Szczurkiewicz dziękuje w liście Radzie Mieiskiej za 
przychylność i troskliwość, z jaką odnosiła się za­
wsze do potrzeb Teatru Polskiego.

W pierwszych punktach porządku obrad Rada 
Miejska bez sprzeciwu zatwierdziła wybór trzech 
opiekunów społecznych. Do Rady Komunalnej Ka­
sy Oszczędności m. Poznania wybrano jednogło­
śnie pp.: Maksymiliana Plucińskiego, radcę Zyg­
munta Zaleskiego, radnego Wybieralskiego i rad­
nego Budzyńskiego.

W następnych punktach porządku obrad wy­
brano: na zastępcę członka Komisji Szacunkowej 
dla spraw podatku dochodowego przy I Urzędzie 
Skarbowym — p. Ksawerego Gadebuscha. przy III 
Urzędzie Skarbowym — inż radnego Górnickiego 
przy IV Urzędzie Skarbowym — pp. restauratora 
Urbanowicza, Zmysłowskiego, Fr. Górskiego.

Na zakończenie uchwalono bez sprzeciwu Sta­
tut, dotyczący poboru opłat specjalnych i kosztów 
nostepowania w sprawach wnoszonych do Urzędu 
Rozjemczego do spraw kredytowych małej włas­
ności rolnej na ni. Poznań. (Z.)

Lekarz dr. Goj-Gojowski z Wolsztyna
skazany na 4 mieś, wiezienia za nieumyślne zabójstwo 

pacjentki
W kwietniu r. ub. zgłosiła się do lekarza 

wolsztyńskiego dr. Goj-Gojewskiego, młoda 
dziewczyna, córka małorolnego, niejaka Zofja 
Lewandowska, która znajdowała się w stanie 
odmiennym. Lekarz zgodził się na przeprowa­
dzenie operacji. Po kilku dniach lekarz prze­
prowadzając zabieg stwierdził, że poronienie 
już przedtem się odbyło. Chora czuła się źle. 
miała silną gorączkę. Lekarz odwiedzał ją w 
domu, lecz nie mógł stwierdzić przyczyny wy­
sokiej gorączki. W kilka dni po zabiegu pa­
cjentka zmarła.

Sekcja zwłok’, przeprowadzona w miesiąc 
po zgonie pacjentki, wykazała, że śp. Lewan­
dowska miała przebite narządy rodne, wskutek 
czego wywiązało się septyczne zakażenie. 
Znawcy specjaliści ustalili, że uszkodzenie na­
rządów mogło być jedynie dokonane przez dr. 
Goj-Gojewskiego.

W wyniku dochodzeń dr. Gojewski został 
aresztowany i postawiony w stan oskarżenia.

W walce z nędzą rzesz bezrobotnych
Ze sprawozdania Komitetu Pomocy Bezrobotnych

W dniu dzisiejszym zamieszczamy dalszy ciąg 
sprawozdania Komitetu Pomocy Bezrobotnym, wyka­
zującego jego niezwykle owocną działalność.

Pomoc lekarska dla bezrobotnych zorganizowana jest 
w ten sposób, że bezrob tni na podstawie kart pomocy 
doraźnej Komitetu otrzymują za pośrednictwem Wydziału 
Opieki Społecznej Magistratu przekazy do lekarzy, któ­
rzy badają bezrobotnych bezpłatnie. Lekarstwa wyda­
ją apteki na podstawie recept zaopatrzonych w pieczęć

cjl dożywiania dzieci przy Kuratorium 14.500 kg. cukru.
Prócz tego przyznał Komitet instytucjom, które or­

ganizowały kolonie dla dzieci rodziców bezrobotnych 
3.315 kg. cukru, 23 skrzynie mieszanki kawowo-cukro- 
wej i 208 q. mąki.

W miesiącach letnich zorganizował Komitet kolonie 
dla 1008 dzieci rodziców bezrobotnych kosztem przeszło 
41.000 zł. Komitet powierzył prowadzenie kolonii Rodzi­
nie Rezerwistów i Rodzinie Policyjnej. Koionje umiesz­
czono w pięciu miejscowościach: (Mikuszewie, Ostroro- 

i numer karty rejestracyjnej Komitetu. Należność za i gu Włoszakowicach. Obornikach i Lubaszu), doskonale
pobrane na recepty lekarstwa wypłaca Komitet Związko­
wi Właścicieli Aptek, który raz w miesiącu przedsta­
wia Komitetowi łączny rachunek recept. Począwszy od 
lipca pokrywa Związek Właścicieli Aptek rachunki do 
wysokości 500 zł, które jako subwencję na rzecz bez­
robotnych składają członkowie Związku. Ogólna suma 
rachunków za lekarstwa oraz za leczenie bezrobotnych 
za czas od 1 marca do 31 października wynosi 9.450 
zł. 23 gr.

Specjalną opieką otoczył Komitet dzieci rodziców 
bezrobotnych. Jak już wspomniano, dzieciom do lat czte­
rech wydaje Komitet mleko — dzieciom od dwóch do 
czterech lat prócz mleka bon 10-groszowy. W ciągu 
ośmiu miesięcy wyda! Komitet u kupców na bony, w ku­
chniach i ochronce za Bramą Warszawską 42.455 litrów 
mleka. Prócz tego wydała Policja Państwowa i Rodzi­
na Policyjna na własi.y koszt dla dzieci rodzin bezrobot­
nych 9.486 litrów mleka. Łącznie zatem wydano 51.942 
litrów mleka.

Dalszym etapem opieki objęte zostały dzieci szkół
powszechnych. Dzieci otrzymują pożywne obiady w oś ją ponownie w marcu. W porozumieniu z Magistratem 
mm ośrodkach dożywiania dzieci prowadzonych przez > bezrobotni odpracowywał; zapomogi przy robotach ziem- 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet, któremi objęte zo- | nvch, przydzielonych przy Wydziale VII Magistratu oraz 
stały wszystke szkoły powszechne miasta Poznania. Za Dyrekcję Ogrodów Miejskich Bezrobotni zatrudnieni 
czas od i marca do końca roku szkolnego wydano 265.484 | bv!i kolejno przez 5 dni w tygodniu po 6 godzin dziennie 
obiadów dzieciom t. i. przeciętnie 2000 dziennie. Rezul- przyjętOi że na odpracowywanie odFczać się będzie bez- 
taty dożywiania dzieci w szkołach są tak dodatnie, że robotnym mężczyznom 2.20 zł. kohletom 1.80 zł. od pła- 
według relacji kierown ków szkół widać znaczną poprą- j cy dziennej. Natomiast Magistrat dopłacać miał 2
wę nietylko zdrowia dzieci ale i wyników w nauce.

Poza obiadami subwencjonował Komitet sekcje doży­
wiania dzieci w szkołach powszechnych i średnich, przy 
dz^lajac szkołom cukier i mieszankę kawowo-cuKrową. 
Ogółem rozdzielił Komitet szkołom za pośrednictwem Sek

ORZEŁ — „Spalone Mosty“.
RENAISSANCE: „Bal w operze" oraz Tom Mix.

ROXY — „Nanon”.
SFONCE - .,10% dla mnie"
SFINKS: „W gabinecie lekarza" - Warner Baxter. . 
TĘCZA: „Uroda życia",
WILSONA - „X 27“ z Marleną Dietrich.

Piękna imprezd karnawałowa
W piątek 17 b. m. o godz. 9-tej wieczorem w 

Białej Sali Bazaru odbędzie się piękny wieczór ta­
neczny Konwentu Korporacji Sigismundia. Organi­
zatorzy wieczoru z pp. prof. Morawskim i księciem 
Olgierdem Czartoryskim na czele przygotowują 
szereg niespodzianek. Przygrywać będzie doskona­
ła orkiestra jazz-bandowa. Resztę zaproszeń ode­
brać można w godz. 11—15, przy ul. 27 Grudnia 
nr. 10. m. 1. _______

Oszustwa przy inkasowaniu składek
W ostatnich czasach rozmaite podeirzane in­

dywidua. podszywając się pod egidę różnych to­
warzystw usiłują nielegalnie w oszukańczy spo­
sób angażować do tych organizacyj nowych człon 
ków, pobierając składki i wpisowe.

Sąd Okręgowy na sesji wyjazdowej w Lesznie 
po zapoznaniu się ze sprawą uznał dr. Gojew- 
skiego winnym spowodowania zabójstwa nieu­
myślnego pacjentki i skazał go na 8 mieś, wie 
zienia. Od tego wyroku zarówno prokurator jak 
i oskarżony założyli apelację.

Rozprawa apelacyjna toczyła słę dziś 
przed Sądem Apelacyjnym pod przewodni 
ctwem p. sędziego S. A. Frydlewicza. Oskarżał 
prokurator dr. Konieczny. Na rozprawę przy­
był oskarżony osobiście wraz z obrońcą p. mec. 
dr. Gidyńskim.

Obrona na podstawie dowodów ze świad­
ków usiłowała przekonać sędziów, że zmarła 
przed poddaniem sie operacji u dr. Gojewskie- 
go leczyła się u znachorek.

Po przeprowadzonej rozprawie sad wydał 
wyrok, zatwierdzający w całej rozciągłości 
wyrok I instancji. Na podstawie amnestji oskar­
żonemu darowano połowę kary.

położonych pod względem zdrowotnym.
Mając na uwadze potrzebę zaięcia pracą bezrobot­

nych i odciągnięcia ich od bezczynności a równocześnie 
przysporzenia środków do życia — rozpoczął Komitet 
starania o dzierżawę gruntów państwowych, położonych 
w Górczynie, między ulicą Palacza a szosą okrężną. Ko­
mitet przeprowadził pertraktację z Dyrekcją Robót Publ 
i spisał wstępną umowę według której dzierżawić miał 
za m'nitnalną opłatą obszar 46 ha. Licząc się z tern, że 
bezrobotni nie będą mogli przygotować terenu wtasnemi 
siłami Komitet odniósł s ę do wojska i przy lego pomocy 
zaorano znaczną część terenu 1 podzielono na dzia.ki. 
W międzyczasie jednak Dyrekcja Robót Publ. cofnęła 
umowę na zarządzeni Ministerstwa Spraw Wewn., kto- 
re przeznaczyło tereny pod budowę tanich rnieszkaft na 
wiosnę 1933 roku.

Akcją odpracowywania przez bezrobotnych świad­
czeń pobieranych z Komitetu zapoczątkowana została 
jeszcze w styczniu przez b. Komitet nie dała jednak wte- 

; dy pozytywnych rezultatów. — Obecny Komitet podjął

zł
mężczyznom, 1,50 zł kobietom dziennie. Ogółem odpra­
cowali bezrobotni mężczyźni 14.229 dni a 2,50 zł. t j, 
zł 35.572.50, kobiety 3506 dni a zł 1,80 t. j. 6.310,80 zł 
Suma zatem ogólna odpracowanych zapomóg wynosi zł 
41 883.30 gr.

Do kategorii takich oszustów zaliczyć należy: 
Franciszka Andrzejewskiego z Wolsztyna i Kazi­
mierza Ryska (Droga Urbanowska 1). Andrzejew­
ski bowiem w oszukańczy sposób werbował człon 
ków do Zw. Inwalidów Cywilnych R. P.. a Rysika 
inkasował bezprawnie składki na rzecz Zrzeszenia 
Bezrobotnych Pracowników.

Wamanie do Spółdzielni „Zgoda'*
Do Spółdzielni „Zgoda“ mieszczącej swe biu­

ra na ul. M. Focha 78 zakradii się wczorai w nocy 
złodzieje. Sprawcy usiłowali przy pomocy świdra 
i wiercenia dziur w drzwiach wchodowych dostać 
się do wnętrza składu. Podejrzane szmery zwróci­
ły uwagę lokatorów kamienicy. Złodziejaszków 
ujęto na gorącym uczynku włamania. Okazali sie 
niemi Władysław Bryłka'— karany trzykrotnie za 
kradzieże i Zygmunt Ostrowski (M. Focha 33) 
karany 4-krotnie więzieniem.

Obu złoczyńców osadzono w areszcie.

Ofiary
Za przysługę wyświadczoną przez p. K. ofiarowuje na 

biednych „Wesołego miasteczka“ L. R. zł. 3.

Osobiste
Nowy docent U. P. P. Minister W. R. 1 O. P. za. 

twierdził uchwałę Rady Wydziału humanistycznego, 
przyjętą przez Senat Aakdemicki, mocą której p. dr. Bohl 
dan Rutkiewicz został habilitowany jako docent filozofii 
na Wydziale humanistycznym Uniwersytetu Poznań, 
skiego.

Odznaczenie. Zarządzeniem Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej został p. dr. Stawarz Władysław, lekąrz 
z Poznania odznaczony Krzyżem Niepodległości

Z Uniwersytetu Poznańskiego. Dyplom i tytuł ma­
gistra rauk ekonomiczno - politycznych uzyskał p. Jó. 
zef Klonowski z Gerthe (Niemcy), dypiom magistra fUo- 
zofji w zakresie filoiofji polskiej: Stanisław Błaszczyk 
z Konar, w woj. poznańskiem, Irena Aleksandra Emilja 
Heskówtia z Rafajłowej, w woj. star.isławowskiem, dyp­
lom magistra filoiofji klasycznej: Maksymilian Józe- 
fiak z Gostynia, w woj. poznańskiem, dyplom magistra 
filoiofji francuskiej: Irena Janina Głowacka z Radziejo. 
wa, w woj, warszawskiemu Edmund Frankowski z Po­
znania, dyplom magistra filoiofji niemieckiej: Alfreda 
Jjchemkówna z Nowych Hajduk, dypiom magistra hi- 
storji: Zdzisław Czesław Durczewski z Dłoni, w woj. po­
znańskiem.

Z miasta
Ze szkoły drogeryjnej. Ostatnio odbył się w Pół» 

nańskiej Szkole Drogeryjnej przy ul. Śniadeckich egza­
min dyplomowy jednorocznego kursu pod przewodnic­
twem prezesa Komisji szkolnej p. L. Kasprowicza. Egza 
minował dyrektor szkoły drogeryjnej p. prof. Czachow­
ski Z 23 kandydatów, którzy się do egzaminu zgłosili 
zdało 20, a to: 2 z predykatem „bardzo dobrze“. 3 z 
predykatem „dobrze“ i 15 z predykatem „dostatecznie", 
Są to pp.: Koralewski Ludwik. Kotecka Kazimiera, Cyp- 
lik Wacław, Promińsk, Witold, Kaczmarek Zdzisław, 
Brojerski Marian, Gazecki Kajetan, Hołysz Marjan, Ga­
las Marjan, Hazubski Józef, Janicki Stefan, Kłyszewskł 
Zbigniew, Odrobny Antoni Opatowicz Tadeusz, Pepiń- 
ski Gwidon, Szymański Władysław, Szymański Alojzy, 
Wojtkowiakówna Łucja, Zieliński Roman i Ziętek Wła­
dysław.

Dowiadujemy słę, że znany skład nasion p. Sau- 
era został przeniesiony na ul. Fr. Ratajczaka 33. 
Nabyć tam można wszelkie, nasiona, narzędzia 
ogrodnicze, pokarmy dla ptaków i t. d.

Afera oszukańcza. W związku z notatka zamieszczo. 
ną pod powyższym tytułem w piśnne naszem z 15 lu­
tego br„ nr. 37, p. Nikodem Nowak nadesłał nam pismo, 
w którem protestuje, ze „nieprawdą jest, jakoby p. He- 
lena Ograbowiczowa z domu Bogajska, zamierzając sprze 
dać nieruchomość przy ul. ślusarskiej 6. zapewniała no­
tariusza i nabywcę, że jest wdową. Prawdą natomiast 
jest, że tego p. Ograbowiczowa nie uczyniła." 

komunikaty
Dzień Niemowlęcia. W dniu dzisiejszym odbędzie się 

godz. 17,30 przy ul. Grottgera 5, urządzony przez Zwią­
zek Pań Domu, a przeprowadzony przez Wyższą Szkołę 
Pielęgniarstwa „Dz’eń Niemowlęcia“. Doskonały referat, 
oraz fachowy pokaz składają się pą całość „dnia", który, 
spotka się niewątpliwie o dużem zainteresowaniu wśród 
naszych pań. .,Dzień“ będzie powtórzony 17, 18 i 19 
w tym samym czasie i miejscu.

Stów. Urzędników Pozn. Urzędu Wojew. 1 Starostw 
zwołuje walne zgromadzenie członków na 18 bm. o godz, 
17 w cukierni p. Fangrata, Aleje Marcinkowskiego 8.

Arcydzeło Wita Stwosza. Staraniem Polskiego Tow* 
Krajoznawczego wygłosi w sobotę 18 bm. o godz. 18 w 
sali Śniadeckich, Coli. Medicum przy ul. Fredry 10, gene­
ralny konserwator Ministerstwa W. R. i O. P. P- dr. 
J. Remer ilustrowany przeszło 100 przeźroczami odczyt 
o arcydziele Wita Stwosza, wmlkim ołtarzu w kościele N. 
P. Marji w Krakowie w 400-letnią rocznicę śmierci mi- 
strzą i omówi odkrycia i wyniki ostatniej konserwacji 1 
nieprzemijające walory artystyczne arcydzieła.

Pan Naczelnik... to Ja! oto tytuł komedii w prze­
kładzie Perzyńskiego, którą wystawia w nadchodzącą 
niedzielę 19 bm. o 18 w sali Ogrodu Zoologicznego, 
Ognisko Kolejowego Przysposobienia Wojskowego przy 
Głównych Warsztatach Kolejowych. Bilety w cenie bar 
dzo umiarkowanej do nabycia przy kasie od godz. lfl 
w dniu przedstawienia. , . , ,

Ratusz Poznański, chluba tn. Poznania, najpiękniejszy 
ratusz na północ od Alp, najcenniejszy zabytek świeckie­
go renesansu w Polsce, zwiedzić można dokładnie z wy­
cieczką Polskego Tow. Krajoznawczego w niedzielę, dnia 
19 bm Pozatem wycieczka zwiedzi kościoł famy sw. 
Marji Magdaleny. Zbiórka przed piwnicą ratuszową o 
godzinie U-tej. Prowadzi Fr. Jaśkowiak.

Zabawy
Pierwszy reprezentacyjny bał Związku Strzeleckie­

go odbędzie się już w sobotę, 18 bm. o godz. 21-szeJ 
salonach Kasyna Oficerskiego 57 pp. przy ul Bukow­

skiej. Dochód przeznaczony na cele Związku strze­
leckiego. Wnosząc z liczby zgładzających się po zapro­
szenia na ul. Babińskiego 2, będzie to jedna z najbar­
dziej interesujących zabaw tegorocznego karnawału.

Kroirka policyjna
Włamanie do kiosku. Do kiosku p. Franciszka Pu- 

rola przy Moście Teatralnym usiłowali włamać się wczo­
raj nieznani złodzieje, którzy został; spłoszeni

Za ucieczkę z Zakładu wychowawczego uięto Roma­
na Putonia, bez stałego miejsca zamieszkania.

Aresztowania. Wczoraj aresztowano Józefa Kulę, PO 
szukiwanego przez Sąd Wciskowy w Katowicach. Aresz­
towanego przekazano żandarmerii. Tegoż dnia ujęto I to- 
tra Kwiatkowskiego z Bydgoszczy, poszukiwanego prze» 
Sąd Grodzki w Bydgoszczy.

Teatr i sztuka
Z TEATRU POLSKIEGO. Dziś poraź 8-my „Mysz ko­

ścielna" Fodora z J. Zakiicką w roli głównej. Jutro Pćzed‘ 
stawienie dla czytelników „Dziennika Poznańskiego W s°' 
bolę wchodzi na repertuar ostatnia komedia Molnara p- 
„Zagadkowy on". Nazwana przez samego autora *arle. 
scenicznym polega komedja na wirtuozowskim triku, * 
główny bohater sztuki nie tylko nie występuje, ale 
wcale nie istnieje W gł. rolach pp Sawicka, Noskowski, r- 
chelski Nowe dekoracje Szpingiera. — W niedzielę pop 
„Dżimbi" z J. Zakiicką.

TEATR WIELKI. Jutro, melodyjny „Targ na dziew­
częta" Jacobyego, grany na wszystkich scenach Europy 
i Ameryki z niezwykłym powodzeniem. W rolach głów­
nych pp. Lubiczówna, Leonowicz, Rychter, Bratkiewicz, 
Sendecki, Szpingier i inni. Kapelmistrz p. Kowalik W so­
botę „Targ na Dziewczęta" W niedzielę popol po cenacn 
zniżonych „Carewicz". Wieczorem Bizeta „Poławiacze P®: 
rei" z gościnnym występem Olgi Olginy przy udziale pp- 
Roya, Karpackiego i Urbanowicza.

TEATR NARODOWY. Dziś o godz. 16-tej przedsta­
wienie szkolne sztuki historycznej H. Sienkiewicza „Kr*V. 
żacy", w piątek drugie przedstawienie szkoine o g. 1° ® 
bajeczka „Złotowłosa Marysia".

Dziś koncert symfoniczny pod dyrekcją p. Latosz®* 
skiego Jako solista wystąpi szwajcarski wiolonczel'51* 
Sturzenegger. W następnym koncercie usłyszymy swie 
włoską pianistkę p. Renatę Borgatti.
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Olbrzymie powodzenie konkursu filmowego

pi<i gwiazd szuka swoich ról
»«cbczas nadeszło przeszło 700 listów — Jutro o I5*tej zamknięcie 
y konkursu

JOHN

BARRYMORE ¡ CRAWFORD

WALLACE
BEERY

sem: REDAKCJA „DZIENNIKA POZNAŃSKIE 
GO" POZNAÑ, UL. POCZTOWA 9, z nadmie 
nieniem na kopercie „KONKURS FILMOWY".

TERMIN NADSYŁANIA UPŁYWA JUTRO 
W PIĄTEK. 17 BM. O GODZ. 15-TEJ.

Pomiędzy tych, którzy właściwie obsadzili 
wszystkie role w filmie „Ludzie w Hotelu' roz­
dzielone zostaną następu jace nagrody:

Ogłoszony przez „Dziennik Poznański" 
wielki konkurs filmowy p. t. „Pięć gwiazd szuka 
szuka swych ról" cieszy sie wprost rekordo­
wym powodzeniem. W dniu wczorajszym i dziś 
przedpołudniem POCZTA PRZYNIOSŁA NAM 
PRZESZŁO 700 LISTÓW. Specjalni współpra­
cownicy zajęci sq segregowaniem odpowiedzi, 
z których większość jesi trafna.

Jak wiadomo zadaniem bioracych udział 
w konkursie jest trafne obsadzenie ról w filmie 
¿udzie w Hotelu".

Do obsadzenia ról w tym filmie opracowa­
nym według głośnej powieści i sztuki teatralnej 
Vicki Baum, który to film ukaże sic już w naj­
bliższa sobotę w kinie „Słońce" wytwórnia 
Metro • Goldwyn - Mayer miała do dyspozycji 
pięć słynnych gwiazd, których fotografie poda- 
jemy wyżej. Czytelnicy nasi maja wiec tymi 
aktorami obsadzić następujące role:

GRUZIN SK AJ A... tancerka rosyjska, wiecznie łakną­
ca powodzenia a jednocześnie tem powodzeniem zmęczo­
na i obawiająca się, że już jutro przestanie być „ubóst-1 
wianą" i

KRINGELE1N... człowiek, kłóremb los zapisał skrom-' 
ny żywot buchaltera. Obecnie jesi on śmiertelnie chory, ma 
ta sobą zmarnowaną przeszłość i postanawia w ciągu tych 
kilka tygodni, które mu pozostały do życia, zaznać w wiel- , 
¿tej stolicy wszystkich doczesnych uciech i rozkoszy.

DYREKTOR PREYSING... rozpoczął od małego i sial 
się potentatem dzięki poślubieniu córki swego szefa Jest 
zbyt tchórzliwy na io. aby nie być uczciwym, lecz jedno­
cześnie zbyt mocno iaknie przygód miłosnych, aby być 
tchórzliwym.

BARON VON GAIGERN... byty oficer, którego świat 
rozpadl się w gruzy. Niczego się nie uczył, aby móc żyć 
w przyzwoity# sposób Może stać się złodziejem, ale złym 
złodziejem, gdyż nigdy nie potrafiłby być złym człowie­
kiem , .

FLAEMMCHEN.. płocha stenotypistka, tęskniąca za 
pięknemi strojami i dostatniem życiem. Obie te rzeczy 
dla niej niestety nieosiągalne. j . ■

Młoda dziewczyna, która gotowa jest sprzedać się 
pierwszemu lepszemu, byłe choć raz w życiu móc być tak 
piękną i elegancką, jak inne kobiety.

Rozwiązanie należy wspisać na zamiesz 
izonym poniżej kuponie i przestać pod adre-

/ nagroda - 10 biletów wstępu do kina
„Słońce".

II nagroda 8 biletów wstępu do kina
„Słońce".

III nagroda 6 biletów wstępu do kina
„Słońce".

5 nagród po 4 bilety wstępu do kina
„Słońce".

do kina20 nagród PO 2 bilety wstępu
„Słońce".

66 nagród po 7 bilecie wstępu do kina
„Słońce".

Dwie chisze „Świetlice“ oddano do użytku bezrobotnym
W ub. poniedziałek b. r. o godz. 17-tej przy 

lii. Piotra Wawrzyniaka 43. przy udziale naczel­
nika wydz op. społ Urzędu Wojewódzkiego p. dr. 
Macko, sekretarza Lokalnego Komitetu Funduszu 
Pomocy Bezrobotnym na m. Poznań p. por. rez. 
Szykownego członków zarzadn i licznie zebranych 
świetliczanek i ich dzieci otwarto uroczyście I*sza 
świetlicę Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet Po 
Programowem przemówieniu przez przewodniczą­
cą P mgr Zakrzewską, dokonał aktu poświęceń a 
ks. wikary Dals z parafii jeżyckiej, który też wy­
głosił do zebranych podniosłe religijne przemówie­
nie, orzyrzekając dalszą troskliwą opiekę duszpa­
sterską dla świetlicy z ramienia parani. Następnie 
P. naczelnik dr. Macko zagrzewał kobiety polskie 
do dalszej wytrwałej współpracy nad odbudowa 
mocarstwowej Polski. , , ..

W imieniu zebranych świetliczanek przemówiła 
P- M. Marciniakowa, dziękując przedstawicielom 
władz i Komitetu za inicjatywę i pomoc przy, zor­
ganizowaniu świetlicy, oraz zarządowi Związku 
Pracy Obyw Kobiet za troskliwe, i czułe zajęcie 
S’P losem kobiet bezrobotnych. Świetlica jest urzą­
dzoną na ca 100 miejsc i przedstawia się bardzo 
okazale, a. w programie zajęć kobiecych przewidzsa 
ny jest kurs szycia zabawek ludowych, kwiaciar­
stwa trykotaży i t. p. , »

Tegoż dnia o godzinie 19-tej przy ul. Wrocław 
skiej 38 w pięknie odrestaurowanej i obszernej sa­
li I Piętra Prmy Deierling otwarto uroczyście 5-tą 
r- rzędu świetlicę ruchliwego Zwmzku Rezerwistów 
Przy udziale p. naczelnika dr. Macko, wicepreze­
sa Lokalnego Komitetu p. starosty grodzkiego Pod 
norodeńsikiego, który wprowadził jako gościa P- 
starostę pow. średzkiego Różankowskiego. sekre­

RadPo
Piątek. dn’a 17 lutego 1933 

Poznań — 11,40 Codzienny przegląd prasy polskie! 
Itr. z Warszawy). 12.58 Sygnał czasu — zegar i hejnał z 
wieży ratuszowej, 13 05 Koncert gramof. (Koncert życzeń) 
14.00 Notowania giełdy pień, i zbóż, towar, t cen. targ Rze 
żni mieiskiei. 14 15 Knmun,katv gospod. roln.. 16.40 Odczv* 
(tr. z Warszawy). 17 op Koncert popoł. (tr. z Warszawy). 
18.00 Muzvka ’ekka (ir. z Warszawy), 18.50 Interl z płvt 
Eramof., 19 05 Nadprogram. 19.28 Sygnał czasu. 19.30 Fel­
ieton (tr. z Warszawy), 19,45 Prasowy Dziennik Radjowy

DZIENNIK POZNANSKI — Piątek, dnia 17 lutego 1933 r. Str. S.

Sprawo wojskowe 1 P.W.
£ źgcla WeferanOw Powsiaft Narodowych

WALNE ZEBRANIE KOŁA W PLESZEWIE-
W skład zarządu weszli pp.: Włodarczyk', Smoliński, 

Boguś, Urbaniak, Kościanowski, Thiel, Stefaniak, Kraw­
czyk, Cierniak. Kośc:elntak, Kowalski, Zachariasz, Wolt- 

iczak, Skubel. Ogrodowicz i Tomaszewski.
Zkolei zabrał głos delegat zarządu głównego p. Ho- 

styński, naświetlając w dłuższem przemówieniu pracę Bo­
jownika o niepodległość i jego zasługi w budowie Państwa 
Polskiego. Prelegent podkreślił konieczność współpracy 
organizacyj skupiających b. wojskowych w celu intensyw 
nego i harmonijnego wysiłku dla dobra Państwa. Kończąc 
wniósł p. Hostyński okrzyk na cześć Marszalka Jozeta 
Piłsudskiego, który zebrani podjęli z ogromnym entuz­
jazmem. Po wyczerpującej i obszernej dyskusji nad sze­
regiem aktualnych zagadnień, zebranie zamknięto aasfetn 
„Wolność“,

Ostatnio odbyło się w Pleszewie doroczne walne ze- 
branie Związku Weteranów Powstań Narodowych R. P. 
Przy licznym udziale członków zagaił zebarnie prezes p. 
Klonowski, witając serdecznie przedstawiciela zarządu 
głównego p. naucz. Hostyńskiego z Poznania. Na przewód 
niczącego walnego zebrania powołano p. Jana włodar- 
czaka, na ławników pp.: Józefa Kościanowśkiego i Stani­
sława Bogusia, do pióra p. Michała Cierniaka.

Jak ze sprawozdań ustępującego zarządu wynika Ko­
ło w ubiegłym roku pracowało bardzo intensywnie, sku­
piając powoli pod swym sztandarem wszystkich pleszew- 
skich bojowników o Niepodległość. Koło liczy obecnie 
przeszło 70 członków. Po ożywionej dyskusji nad spra­
wozdaniami, udzielono ustępującemu zarządowi jednogło­
śnie absolutorium, poczem przystąpiono do wyborow no­
wego zarządu.

ReżerwUti przy pracy
Zebranie Koła VIII Związku Rezerwistów R. P. odbyło 

się przy licznym udziale członków. Po krótk em zagajeniu 
i powitaniu przedstawicieli zarządu grodzkiego, prezes Ko 
la, por. rez. Koszczyński wygłosił dłuższy referat o Pow­
staniu Styczniowem. W podniosłych słowach zobrazował 
prelegent przebieg Powstania, naświetlając poszczególne 
fazy działań wojennych. Pod koniec, wskazał por. Kosz­
czyński na Marszalka Józefa Piłsudskiego, jako spadko­
biercę idei wskrzeszenia mocarstwowej Polski, kończąc 
okrzykiem na Jego cześć. Wielkie zainteresowanie i en­
tuzjastyczne oklaski były nagrodą dla prelegenta. ____

leczenie Snwalltíéw
Państwo polskie zagwarantowało ustawą inwalidom 

wojennym prawo korzystania na koszt państwa z pomocy I 
lekarskiej, środków i zakładów leczniczych. _ ,

Prawo to przysługuje również inwalidom poniżej 15% 
utraty zdolności zarobkowej, oczywiście na choroby, po­
zostające w związku z odbytą służbą wojskową — art, 41 
ustawy, .

Leczenie, jak i doleczanie inwalidów wykonują, na 
podstawie zawartej z Ministerstwem Opieki Społecznej 
umowy Kasy Chorych. . , . . ,

Ministerstwo Opieki Społecznej docenia doniosłość te­
go zagadnienia, to też powierzając Związkowi Kas Chorych 
leczenie inwalidów, zastrzegło sobie specjalne prawo kon­
troli zarówno samego leczenia, jak i odżywiania i warun­
ków utrzymania inwalidów, pozostających w zakładach 
i szpitalach na koszt Kas Chorych, które mają również 
obowiązek, w razie potrzeby, umieszczania chorego inwa­
lidy w odpowiednim zakładzie lub szpitalu.

Z tego więc wynika, że .Ministerstwo Opieki Społecz 
nej spełnia nietylko sam ustawowy obowiązek udzielania
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Krłngelein.......... .............. ...................... .. • •

Dyr. Preysing..............................................

Baron v. Gaigern.........................................
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Adreí...............................................................

tarza Lok. Komitetu p. por. rez. Szykownego, pre­
zesa Woj. Federacji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny i prezesa Związku Oficerów Rez. p. ppłk 
rez. Chłapowskiego, prezesa Związku Rezerw, p 
dr. Słonińskiego, komendanta p. kpt. rez. Szczepa- 
nowskiego i dalszych członków zarzadu Związku 
i Okręgu Poznańskiego, po powitaniu gości i licz­
nie zebranych członków Koła IV-go przez repre­
zentanta Komitetu świetlic związkowych p. Ur­
bańskiego, dokonał aktu poświęcenia świetlicy ks. 
rektor Cieszyński, wygłaszając płomienne patrioty 
czne przemówienie do zebranych. Następnie p na­
czelnik dr. Macko, nawiązując do wzniosłych slow 
ks Konsekranta. wskazał na niebezpieczeństwo 
grożące Polsce ze strony germańskiego hitleryzmu 
wyciągającego zachłanną dłoń po tak zwany „Ko 
rytarz“ polski. „ , . _.

Apelując do zebranych byłych Obrońców Oj 
czyzny o wytrwałość w miłości Boga i Oiczyzny 
oraz podtrzymanie ducha żołniersko - obywatel­
skiego. na zakończenie swego pięknego przemówię 
nia zaproponował p. naczelnik dr. Macko w odpo­
wiedzi na ostatnią zachłanna akcję hitleryzmu za­
śpiewać pierwszą zwrotkę „Roty“, do czego się też 
z entuzjazmem zastosowano. Po dalszych podnio­
słych przemówieniach pp prezesów Chłapowskie­
go i Słonińskiego, mała Zosia Musielakówna zade. 
klamowała piękny wierszyk p. t.: „Cześć Powstań 
com“ Po wzniesieniu okrzyku na cześć Rzeczpo 
spolitej, Pana Prezydenta i Marszałka J. Piłsud 
skiego w harmoniinem nastroju gospodarz świet 
licy p. Sobieraj podejmował swych gości skrom 
nym posiłkiem świetlicowym.

Nowym placówkom kulturalno - oświatowym 
i charytatywnym serdeczne „Szczęść Boże“!

Nowy wzór Wozy I etniei 
Drelich żołnierski z lnu krajowego 

Jak się dowiadujemy w ostatnich dniach zyskał zasto­
sowanie nowy wzór bluzy letniej dia szeregowych.

Wprowadzony obecnie tytułem próby drelich żołnier­
ski, łączy sę ze zmianą surowca użytego na wyrób tka­
niny. Jako surowca użyto lnu krajowego. Spożycie lnu w 
ten sposób znacznie się powiększy, co me pozostanie bez 
wpływu na budżet rolnika. ,

Tkanina lniana przewjższa bawełniana pod względem 
trwałości, ma jednak kilka wad, które czynią ją mniej 
przyjemna w użyciu. . . , ,

Tkanina lniana jest znacznie sztywniejsza i wskutek 
tego niemożliwe jest produokwanie kurtek-bluz dawnego 
typu kroju koszuli ametykańsko-rosyjslrej. Lniana kurtka 
iest rozpinana do dołu, dzięki czemu nie trzeba jej w^*4- 
gać przez głowę, co przy zmoczeniu lub przepocemu tka­
niny inianej jest bardzo uciążliwe i powodowałoby pęka­
nie pleców koszulki. , .

Kieszen!e naszyte na piersiach i na dolnych częściach 
kurtki rekompensuje brak dwu kieszeni płaśzcza, ktorego 
w iecie się nie używa. . , » * «

Krój bluzy poza wyżej omawianemi zmianami jest nie 
wiele zmieniony. Bluzę zapina się na 6 guzików, kołnierz 
wykładany na dwie haftki. Kieszenie przykryte klapkami 
też zapinane na guziki. Rękawy bez mankietu: kurtka z 
tyłu nie rozcięta, w Stanie posiada dwa haki do podtrzy­
mywania pasa Naramienniki według obowiązującego do­
tychczas wzoru.

Nowy typ bluzy zostanie wprowadzony w miarę wy­
czerpywania się posiadanych zapasów drelichów starego 
wzoru. _______

Wiele grobów wo:ennvcb jest w Polsce
Na ostatniem posiedzeniu sejmowej komisji admini­

stracyjnej rozpatrywano rządowy projekt ustawy o gro­
bach i cmentarzach wojennych, wedle której koszta ich 
utrzymania ponosić nia skarb państwa. W zw’£\^*tlL z 
tem, uzasadnienie dołączone do projektu podaje bardzo 
ciekawą statystykę.

I tak w Polsce pochowanych jest w grobach maso­
wych i pojedyńczych 1.300.000 żołnierzy, poległych w woj 
nie światowej i polsko-bolszewickiej. Ogółem znajduje 
się w Polsce 10.255 cmentarzy wojennych, mieszczących 
427.899 mogił pojedyńczych i 79712 mogił zbiorowych. 
Koszty wydatków dla utrzymania tych cmentarzy wy­
niosły łącznie około 4 nulj. zł. Znaczna ilość cmentarzy 

¡jest uporządkowana, Jcdn.kże 3.600 cmentarzy woiennych 
pozostawia jeszcze dużo do życzenia. Na pierwszem 
miejscu pod względem ilości żołnierzy poległych kroczy 
Francja, na której ziemiach spoczywa 1.350.000 poległych. 
Na drugiem miejscu znajduje się Polska z 1.300000 po­
ległymi. Trzecie miejsce zaimuje Rumunia, w której jest 
800.000 poległych żołnierzy. W Niemczech — 321.000, we 
Włoszech 275.000.

(tr. z Warszawy), 20.00 Pogadanka muzyczna (tr. z War 
szawy). ?o.15 Koncert svmfon!cznv (tr. z Filharmonii war 
szawskiei) W przerwie Felieton lit z Warszawy. 2240 Sy 
gnał czacu -- komun katv sport. ’ polic., 22.45 Dodatek d 
Prasowego Dziennika Radj. (tr. z Warszawy), 22.50 Komu 
nikaty c. dalszy, 23.00 Muzyka taneczna.

I Warszawa - 12.10 Płvty gramof.. 15.35 Odczyt. 15.51
Płyty gramof. 16.20 ..Przegląd wydawnictw periodycz­
nych“. 16.40 „W pracowni zoologa XX wieku“ ,7.00 Kon­
cert orkiestry Policii Państwowej. 18.00 Muzyka lekkr 
18.50 Komunikat dla narciarzy (Kraków), 19,20 Przegląd

Kronika
Walne zebranie Kola Macierzystego Zw. Weteranów 

1914/1919 odbędzie się w niedzielę, 19 bm. o godz. il-tej 
na sali p. Jarockie!, ul. Masztalarska 8. Wstęp na salę 
tylko za okazaniem legitymacji Kota.

Automaty tytoniowe w koszarach. P. H wiceminister 
spraw woiskowych zezwolń spółce mir. inw. Jan Ludy- 
ga-Laskowski i por. inw. Edmund Kabicz (Warszawa. 
Kredytowa 9) na zainstalowanie w koszarach jedn istek 
w. p., automatów do sprzedaży detalicznej pąperosów, 
Z uwagi, że impreza ta idzie po linji interesów skarbu 
państwa i Gen. Dvr. Polskiego Monopolu Tytoniowego, 
daiąc usprawnieni sprzedaży wyrobów tytoniowych, a 
iednocześnie i umożliwia nabycie papierosów w warun­
kach higienicznych. Departament Intendentury zezwohł 
wyżej wymienionej spółce na zainstalowanie po jednym 
aparacie w koszarach jednego z pułków, staclonowanych 
w garnizonach warszaw:k’m, poznańskim krakowskim

rolniczej prasy krajowej i zagranicznej (Wilno). 19.30 Fe!- 
i ;eton „Wystawa w Chicago w r. b.“ 19.45 Prasowy Dz 
Radj., 20.00 Pogadanka muzyczna 2015 Transm!sja z Fi! 
harmonji koncertu symfonicznego W przerwie felieton 11- 

‘ teracki — „Jak czytać Norwida“. 22,40 Wiadomości spor­
towe. 23.00 Muzyka taneczna.

Zkolei omówiono szereg aktualnych spraw, m. łn. ko­
mendant p. Pilarski omawiał sprawę obchodu imienin Mar­
szałka Piłsudskiego, skarbnik p. Kaźmierowski sprawy fi­
nansowe, P. Minierski sprawę korzystania ze świetlicy 
Kola VII itd. W wolnych głosach przemawiali m, in. PP-: 
Studziński, Kramer, Ratajczak i Minierski.

Nadmienić należy, że dzięki niezmordowanej i intęn- 
zywnej pracy całego zarządu, a głównie prezesa p. Kosz- 
czyńskiego Śtefana i sekretarza Niemyta Kazimierza Kolo 
rozwija się bardzo oomyślnie o czem świadczy najlepiej 
fakt że ostatnio zapisało się 20-tu nowych członków.

inwalidom pomocy lekarskie), aie przedewszystkiem i obo­
wiązek opieki. .

Spełnienie, względnie dopełnienie, tego zadania, nie 
jest rzeczą tak prostą i łatwą, jak mogłoby się. napozór 
zdawać. Chodzi tu przecież o Opiekę nad inwalidami wo­
jennymi, obywatelami, którzy stracili zdrowie i którzy 
przez chorobę swoją względnie kalectwo, stali się niedo­
łężni, psychicznie rozstrojeni i na wszystko zbyt wrażliwi.

Czegóż bowiem można wymagać od człowieka, którego 
trawi gruźlica lub któremu dokuczają połamane kości i do 
krwi wrzynające się, podobnie do kajdan, aparaty orto­
pedyczne i protezy. Jakkolwiek aparat pomocniczy wzgl. 
proteza, jest dla inwalidy dobrodziejstwem, to jednak za­
wsze daje mu się ona dotkliwie we znaki.

Jest więc rzeczą zupełnie słuszną i podkreślenia godną 
że Ministerstwo Opieki Społecznej, a szczególnie p. wice­
minister dr. Piestrzyński, sprawę tę ma osobiście na uwa­
dze. . ... n •

Inwalidzi doceniają bowiem intencję Ministerstwa Opie­
ki Społecznej i ża okazaną im dobrą wołę i szczerą opiekę 
umieją zachować w sercach swych szczerą wdzięczność.

lwoskim i w Gdyni. Decyzja ostateczna w Jakie! forma­
cji można automat zainstalować przysługuje komendanto­
wi miejscowego garnizonu.

Sprawy kwater. Za kwatery stałe dla wojska, do­
starczone przez gminy w nieruchomościach własnych, 
należy się wynagrodzenie, przewidziane w rozporządze­
niu Rady Ministrów, bez żadnych dopłat

Kontrola dokumentów. W związku z kontrola doku­
mentów wojskowych tych osób, które podlegała obo­
wiązkowi służby wojskowej, a które powróc’ly z zagra- 1 
nicy — W. S. Wojsk, zarządziło, aby wzywano Je 
tylko wówczas do P. K. U., jeśli osoby te zamieszkują 
w siedzibie P. K. U. W przeciwnym wypadku P. K. U. 
powinno żądać od, magistratów, względnie urzędów gmin 
nych tylko przysłania dokumentów danych osób i doku­
menty, po wykorzystaniu zwrócić.

Z wydawnictw wojskowych
Akcja bojowa pod Bezdanaml 26 września 1998 r.

Władysław Malinowski (Warszawa — Główna Księ­
garnia Wojskowa 1933).

W aksamitnej czerni chłodnej wrześniowej nocy wil- 
czetni ślepiami pali się kilka świateł — to jakaś mała sta­
cyjka, nieznana nikomu,, którą obejętnie mijaja rozpę­
dzone, dudniące łoskotem sznury jasno oświetlonych kur­
ierów.

Jest noc z 26 na 27 września. Na tej właśnie niezna­
nej, o nic nie mówiącej nazwie stacyjce wstrzymano nie- . 
spodzianie pociąg pocztowy, idący z Wilna do Petersbur­
ga. Nagle, raz za razem, zapalają się dwie czerwone błys­
kawice, dwa wybuchy bomb drą w strzępy głuchą ciszę 
wrześniowej nocy. Potem zaś gęsta wymiana strzałów 
zmusza do ucieczki eskortę wojskową, złożoną z 9 rosyj 
skich żołnierzy i żandarmów. Pozostał jeden zabity i 
pięciu rannych.

Kilkanaście par szybkich i drżących z pośpiechu rąk 
przeszukuje worki w wagonach pocztowych — bada ich 
zawartość. A potem na kilka minut przed północą kilku­
nastu ludzj opuszcza ciemną stację i obezwładniony po­
ciąg.

Nawiązano wnet przecięte druty. Poleciała po nich 
błyskawica wieść o napadzie. Nazwa nieznanych Bez- 
dan rozeszła się groźną wieścią po całej Rosji, uwiecz­
niła się w ludzkiej pamięci. A potem władze cesarskie 
wszczęły śledztwo, które ustaliło, że pod Bezdanami czyn 
na była Organizacja Bojowa P. P. S„ że wzięło w niej 
udział 16 bojowców, a między innymi Józef Piłsudski, 
Aleksander Prystor, Walery Sławek. Tomas* Arciszew­
ski, Czesław Swirski i inni Zdobycz bojowców wyniosła 
prawie pól miljona rubli.

Tyie jeśli chodzi o zewnętrzną stronę akcji. Cóż jed 
nak stanowiło jej treść wewnętrzną?

Była ona fragmentem końcowym działalności Orga­
nizacji Bojowej P. P. S. stoi więc na rubieży dwuch okre­
sów najnowszej historii Polsku Poza nią cztery lata 
walk rewolucyjnych, pod względem męstwa, bohaterstwa, 
etyki utrzymanych na najwyższym pozionre, poza nią 
cztery lata prób uratowania idei polskiego ruchu zbroj­
nego, cztery lata wysiłków obudzenia z letargu społe­
czeństwa polskiego i unaocznienia mu możliwości walki 
z najazdem.

Przed nią natomiast — praca nad utworzeniem kadr 
wojska polskiego, które z chwilą wybuchu wojny świa­
towej ma nietylko up ’tmreć się o Polskę, ale i zaświad­
czyć o prawie Jej do niepodległego bytu państwowego. 
Związek walki czynnej, organizacje strzeleckie, wreszcie 
Legjony, wypisujące kiwią swoją, trudem i znojem iskrzą 
cą się bohaterstwem epopoję — to tylko dalszy ciąg orga­
nizacji bojowej, która w latach wrzenia rewolucyjnego 
hukiem bomb — wtłaczała w zmartwiały ogól polski wia­
rę w możliwość lepszego jutra.

Dzieje tych waik w szczególności zaś dzieje akcji 
bezdańskiej stanowią rewelacyjną treść tej książki. Autor 
w pracy swej opiera się na niewyzyskanych dotąd, bo 
niedostępnych materiałach archiwalnych, tudzież na infor 
maciach, udzielonych mu osobiście przez uczestników ak­
cji, dając nam w ten sposób pełny i możliwie doskonały 
obraz walki o Polskę wolną i aiepodległą w okresie wrze 
nia rewolucyjnego.

Bez przesady powiedzieć można, że każdy, kto po 
te książkę siegnie nie znajdzie w niej znanych mu rze­
czy. Wszystko iest nowe zupełnie nie wyłączając licz­
nych fotografii i planów akcji.

Książką napisana jest z plastyką, z prawdziwem od­
czuciem sprawy i napięciem, które trzyma czytelnika od 
pierwszej karty aż do ostatniej.



Str. K.

I aiEŁKOPULSK] i P0H0R2P
Z WRZEŚNI.

Z życia mlodzjeży gimnazjalnej. Ukazał się nr. 5 mle- 
sięcznika „Echo Gimnazjalne“ wydany przez nową redak- 
cjęz red. odpow. prof. Ki. Pyszorą oraz red. naczelnym 
Bogdanem Zakrzewskim, kl VII na cze'e. Kuiturainym wy. 
siłkom młodzieży gimnazjalnej życzymy powodzenia.

Wystawa obrazów a-tystów krakowskch. Już od kilku 
ani mamy możność podziwiać bogatą wystawę obrazów w 
Księgarni A. Prądzyńskiego pędzli ark - malarzy z Kra­
kowa. Wystawione sa zarówno obrazy olejne, jak i akwa 
rele następujących artystów: Rychter-Janowskiej, Hof- 
mana, fabiańskiego, Axsntowicza. Wodzinowskiego, Wo; 
ciecba Kossaka, Setkowicza, Janusza Łozińskiej, Szczer- 
bińskień Wolskiego, Jerzego Kossaka. Bachmanowa. Mraz 
ka i Górskiego. Eksponaty te można nabwyać na dogod­
nych warunkach. Wystawa obrazów wywołała we Wrze­
śni pewnego rodzaju sensację artystyczną.

Z ROGOŹNA.
Zebranie Zw. Inwalidów Wojennych. Dnia 12 b. m. 

odbyło się w lokalu p. Wieczorka pod przewodnictwem

f>. Edrmanna zebranie miesięczne nrejscowego Związki1 
nwalidów Wojennych Odczytany protokół przez sekretarza 
p. Bericandta przyjęto bez zmian. W wolnych głosach 

omawiano sprawę kasy pośmiertnej po'zem po wyczer­
paniu porządku obrad zebranie zakończono.

Zeb anłe Kółka Rolniczego. Dnia 12 bm. odbyło się 
zebrame mieiscowego Kółka Rolniczego. Zebraniu prze­
wodniczył p. Swiderski. Omawiano szereg spraw orga­
nizacyjnych, pcczem po wyczerpaniu porządku obrad ze­
branie zakończono.

Akademia Papieska. Z inicjatywy ks. proboszcza 
Piiatowskiego odbyła się w Parkowie pow. obornickim 
uroczysta akademja papieska. Słowo wstępne wygłosił 
p. Penior. kier, miejsc, szkoły powszechnej. Chór mło­
dych Polek odśpiewał pod batutą p. Nowaka ,.Hymn Pa­
pieski“. Uroczystość zakończono odśpiewaniem ,,Ą5y 
chcemy Boga“.

Osobiste. Znany 1 ceniony dz’ałacz na polu społecz- 
Bem, członek zarządu Oddz. Zw Strzeleckiego oraz se­
kretarz miejsc. Kola BBWR. p. Koszeniowski Leon od­
znaczony zostaf ,-Krzyźem N epodleglości“. Równie’ 
„Medalem Niepodległości“ odznaczony został za udział 
w pracy niepodległościowej p. Mikołajczak, sekretarz 
miejski,

Z KROTOSZYNA.
Zabawa. W sobotę, 18 bm. odbędzie się zabawa ta­

neczna Stowarzyszenia urzędników państw, i komunal­
nych w sali hotelu Wielkopolskiego.

Kradzież słupów telefonicznych. Ze składnicy dwor­
cowej skradziono 27 słupów telegraficznych. Dochodze­
nia w toku.

Pożar. W zagrodzie Ignacego Żuraszka w Starym 
Krotoszyne wybuchł pożar przyczem spaliła się dosz­
czętnie stodoła z owsem i narzędzia rolnicze. Pożar pow­
stał prawdopodobnie z podpalenia.

Z KOŹMINA.
Z Rady miejskie). W dniu 9 bm. odbyło się posie­

dzenie rady miejskiej, na którem dokonano wyboru no­
wego zastępcy burmistrza. Wybrano p. Czesława Ogór- 
kowskiego, większością jednego głosu. Przeciwkandyda- 
tem był p. Janusz Podlewski.

Zebranie Związku Strzeleckiego oddz. Koźmin, od­
było się w dniu 8 bm. w święficy Z. S. Przewodniczył 
prezes Wojciechowski, naczelnik urzędu poczt-telegra- 
licznego. Referat o życiu i zasługach na polu natikowem 
P. Prezydenta R. P. wygłosił ob. Scheurich. kierownik 

,, szkoły. W czasie obrad ooruszono szeieg domosłych 
spraw organizacyjnych. Okrzykiem na cześć Rzeczypo­
spolitej Je} Prezydenta oraz Marszałka Józefa Piłsud­
skiego. zebranie zamkną! obyw. prezes.

Herbatka na dożywianie dzieci szkolnych Staraniem 
Związku Pracy Obyw. Kob'et przy współudziale grona 
nauczycielskiego szkoły powszechnej, urządzono herbat­
kę na dożywianie dzieci szkolnych. Wśród miłego na­
stroju bowiano się do rana. Czystego dochodu zebrano 
ponad 209 zł. Inicjatorkom i inicjatorom zabawy należy 
się szczere uznanie.

Śrem. Onegdaj wydarzył się w lesie błoci- 
szewskim, należącym do maj. Błociszewo. włas­
ność p. konsula Kęszyckiego tragiczny wypadek. 
Krytycznego dnia wybrał się do łasu po drzewo 
bezrobotny ze Śremu Klemski Michał wraz ojcem 
i żoną W chwili kiedy przystąpili do łamania ga­
łęzi napotkał ich leśniczy P. Frąckowiak. Między 
stronami przyszło do ostrej wymiany słów, w to­
ku której padł strzał, który ugodził w brzuch 
Kiemskiego Strzał dał leśniczy, staiąc podobno w 
obronie własnego życia. Nieszczęśliwy bezrobotny

Z CZARNKOWA.
Dziesięciolecie Istnienia knchn] dla bezrobotnych. Z

okazji dziesięcioletniego istnienia bezpłatnej kuchni dia 
biednych i bezrobotnych w Czarnkowie, Komitet Pań 
zajmujący się prowadzeniem tej kuchni z przewodniczą-

• cą p. starościną Boguszewską na czele, urządził dnia 6 
bm. herbatkę taneczną. W czasie herbatki zabrała głos 
p. starościna Boguszewska i w przemówieniu swem zwró 
ciła się do p. burmistrza Cieplucha, jako pierwszego ini 
cjatora założenia bezpłatnej kuchni pized dziesięciu la­
ty, podnosząc jego zasługi w tym k'erunku j w dowód 
uznania za jego pracę wręczyła mu pamiątkowy adres. 
Pan Burmistrz, dziękując za ten wielki dowód uznania, 
W gorących słowach podkreśli! wielką i ofiarną pracę 
Pań, a przedewszystkiem p. starościny Boguszewskiej, 
która nie szczędzi trudu i zabiegów, aby kuchnia bez­
płatna coraz pomyślniej prosperowała Zaznaczyć nale­
ży, że obecnie kuchnia wydaje przez okres zimowych 
miesięcy przeszło 300 obiadów dziennie.

Z działalności Zw. Pracy Obyw. Kobiet W ciągu 
miesiąca stycznia Z. P. O. K. w Czarnkowie prowadził 
pod kierownictwem Kizicrowskiej kurs szycia i robót, 
który cieszył się dużem powodzeniem. Poza paniami 
opłacającemi za kurs, bezpłatnie naukę pobierało 10 
biednych dziewcząt Dnia 8 bm. odbyła się wystawa 
prac .wykonanych na kurs'e. Wystawę odwiedziło bar­
dzo licznie nfejscowe obywatelstwo.

Walne zebranie Z w. Pracy Obyw. Kobiet Dnia 3 b. 
m. odbyło się walne zebranie Zrzeszenia Powiatowego 
oraz Oddziału czarnkowskiego Z. P. O. K. Zebranie za­
gaiła przewodnicząca pani Boguszewska, poczem 
na przewodniczącą zebrania powołano p. Gajewską. Po 
odczytaniu protokółu z zeszłorocznego walnego zebrania 
zdały kolejno sprawozdania roczne pp. Pełczyńską. Ma­
niszewska. Kierowa. Śmigielska, Gorzycka i Korytowska. 
Na rok bieżący wyb ano przez aklamację zarząd w do­
tychczasowym składze, a mianowicie: przewodnicząca 
p. Boguszewska, zastępczyni pp. śmigielska i Rankow- 
ska, sekretarki pp Maniszewska i Pełczyńska, skarb- 
niczka p. Kierowa. Po zebraniu odbyła się wspólna kaw 
ka członkiń.

Zebranie Koła BBWR. w Lubaszu pow. czarnk. W
Lubaszu odbyło s’ę dnia 5 bm. zebranie Koła BBWR.. 
któremu przewodniczył prezes Błużak Referat o poli­
tycznych wydarzeniach w N:emczech I Rosji, oraz o 
stosunku Gdańska do Polski wygłosił prezes Rady Po­
wiatowej p. dr. śmigielski.

Z GRODZISKA.
Z walnego zebrania Oddziału Z. S. W dniu 12 bm 

odbyło się walne zebranie Oddziału Z S. przv udziale 
przeszło 70 członków. Obradom przewodniczył p dyr 
Waiskl. 7e sprawozdania ustepuiacego zarządu wynikało 
że w roku sprawozdawczym Oddział pracował w trud­
nych warunkach. Niemniej Jednak oddział zyskał na war 
♦ości i spoistości wewnętrznej. Przejawieniem 
źvcia oddziabi na zewnątrz bvłv organ’zowane Święta, 
10 marca, opałek strzelecki, wysyłanie delegatów, apele I 

strzelanie dla członków oraz urządzenie przedstawień

Miejska Górka. Onegdaj spokój naszego 
miasta został wstrząśnięty wiadomością o bestjąl- 
skiem zabójstwie, jakie miało miejsce na tle osobi­
stych^ porachunków między powaśnionymi rywala­
mi. Tło zbrodni było następujące :w sali miejskiej 
odbywała się zabawa, urządzona przez niemiecki 
.Geselligkeits-Verein“. W zabawie miedzy innemi 
)rali udział 26-letni ślusarz Wiktor Kaietańczyk i 
leśniczy Knot Derwanetz. Między wymienionymi 
doszło do ostrej scysji na tle rywalizacji o wzglę­
dy danserki. niejakiej Hartmannówny. W rezulta­
cie. gdy około godz 3-ciej nad ranem Kaietańczyk 
wyszedł z sali, podążyli za nim Derwanetz wraz

Sosnowiec. (Teł. wł.) Aresztowano tu na 
polecenie prokuratora trzech dyrektorów, współ­
właścicieli kopalni Helena w Niwce, mianowicie 
ćaznowskiego z Będzina, Markusa Hamburgera z 
Sosnowca. Mosesa Spiro z Będzina i głównego

przez ruchliwą sekcję teatralną Związku. Właściwa pra­
ca wewnętrzna skupała się w świetlicy im. ks. Biskupa 
Bardurskiego oraz w oddziale P. W. Związku pod do­
wództwem komendanta oddziału por. rez. Adamskiego. 
Uruchomiono także sekcje lekkoatletyczna pod Ker. 
podch. rez. p. Kamińskiego. Ustępującemu zarządowi 
uchwalono absolutorium Wybory nowego zarządu dały 
następujący wynik: p. Herde — prezes, p. May Fr. — 
wiceprezes, p. Wojciechowski — sekretarz, p. Adamek 
— skarbnik i pp ; Grzeszków lak, Paw'ak i Ejchost iako 
ławnicy. Do kntrrsii rewizyjnej wybrano p. Dra Słomiń 
skiego. p. Jachimskiego i p. Wiśnewskego Józefa. Ze­
branie wysłało telegramy hołdownicze do P. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej i Marszałka Piłsudskiego.

Z Imprezy Czerwonego Krzyża. W dniu 5 bm. odbvła 
'ię dorocznym zwyczaiem wieczornica Czerwonego Krzy­
ża w sali Strzelnicy. Po przedstaw.enia odbyła się za­

DZIENNIK POZNANSKI — Piątek, dnia 17 lutego 1933 r.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej wśród narciarzy 
zakopiańskich

Zakopane. (PAT.) Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej. korzystając z pomyślnych warunków 
śnieżnych, jakie zapanowały od soboty, odbył 
wczoraj spacer na-ciarski do doliny Strążyskiej.

Następnie Pan Prezydent przyjął u siebie pre­
zesa Pol. Związku Narciarskiego, inż. Bobkowskie­

go, który zaprosił Pana Prezydenta imieniem 
Związku Narciarskiego na Międzynarodowe Zawo 
dy Narciarskie o mistrzostwo Polski, rozpoczyna 
jące się jutro, dnia 17 bm.

Pan Prezydent zaproszenie przyjął J obiecał 
zaszczycić je swoją obecnością.

Przed Świętem Rarańczy w stolicy
w 2wtVH' ,Wczorai ? godz 19,301 wstępne wypowiedział płk. dyp!. Rutkowski, kre-
mPTuirw 3>i °n^y -s 9 uroczysty obchod 15 j śląc historię wielkiego czynu U Brygady Legjo-
bv? SińSp -S’?-Rnrańczą Na ^ademie przy- nów polskich Po odegraniu przez orkiestrę wią- 
1853 r oX hpI»^°"u warszawskiego weterani zanki nieśni legionowych amatorski zespół artv- 

°raf d.e'esac,e Ppdoficerow i żołnierzy od-i styczny Domu Żołnierza odegrał sztukę* Ułam 
działów, stacjonowanych w Warszawie. Słowo Księcia Józefa“.

Chodzież przygotowuje się do obchodu imienin 
Marszalka Piłsudskiego

Chodzież. Onegdaj odbyło się w salce Sej- 
miku Powiatowego zebranie przedstawicieli wszy- 
stkich organizacji społecznych, duchowieństwa i 
szkół celem wyłonienia Komitetu i ułożenia pro­

Napomniana przez wszystkich paraf a w powiecie 
nowetomyskim

gramu uroczystości obchodu Imienin Marszałka 
Piłsudskiego. Program obchodu składać sie będzie 
z capstrzyku, nabożeństwa, defilady organizacyj i 
akademii.

Z Nowego Tomyśla Piszą nam: W Dowiecie 
Nowotomyskim, 12 kim od Grodziska leży skrom­
na, lecz chludna wioska Drużyń. Wioska ta posia­
da probostwo. obeimuiące przeszło 450 morgów 
dobrej ziemi. Przed około 150 laty stał w miejsco­
wości tej kościół parafialny Kościół ten bvł moc­
no skruszały, wobec tego władze kościelne posta­
nowiły go rozebrać, gdyż nie było pieniędzy na 
pobudowanie nowego Ludność zgasłej parafii przy 
łączono do sąsiedniej parafji Granowo, oddalonej

o 5 kim. drogi. Pozostałe sprzęty kościelne i t. p. 
rzeczy przekazano do kościoła w Granowie, gdzie 
do dziś dnia czynne są jeszcze w służbie Bożej 
A więc ludność tej wioski ma probostwo, lecz nie­
ma kościoła ani księdza.

Możeby władze duchowne tern sie cokolwiek 
zainteresowały i temu świętemu mieiscu. gdzie 
obecnie pasą się bezpańskie gęsi i kozy przywró­
ciły jego dawne przynależne stanowisko. (x).

Pod Gn eznem ugrzązł pociąg w zaspath śireżnych

Leśniczy zastrzelił bezrobotnego pod Śremem

Gniezno. Dnia 14 b. m. w okręgu puznań- 
skiej dyrekcji kolejowej dała sie silnie we znaki 
zamieć śmeżna. Na linji Gniezno — Sław ugrzązł 
w zaspach śnieżnych pociąg mieszany Na pomoc 
wystano pług odśnieżny z Gniezna wraz z bryga-'

dą. robotników. Pociąg udało się odkopać po 3-go- 
dzinnej pracy. W związku z zamiecią opóźniały 
się pociągi towarowe w dyrekcji poznańskiej do 3 
"rodzin, zaś opóźnienia oociągów osobowych docho­
dziły do półtorej godziny.

w kilka chwil po strzale zmarł w obecn ołca i żo­
ny. Na miejsce wypadku zjechała natychmiast ko­
misja śledczo-sądowa, która po zbadaniu stanu 
rzeczy, zarządziła przewiezienie zwłok do Śremu 
z równoczesnem aresztowanym leśniczego. Za­
strzelenie bezrobotnego, który osierocił żonę i 
dwoje dzieci, wywołał wśród mas bezrobotnych 
w Śremie żywe poruszenie Na temat śmiertelnego 
strzału leśniczego obiegają różne wersie. Istotne 
tło tragicznego wypadku ustali śledztwo, (w)

Śnieżyca nad Kępnem

Krwawa zabawa w M'e’skief Garce

Kępno. 03AT.) W ciągu dnia wczorajszego Iktóra wyrządziła szkody w sieci telefonicznei. Po- 
przeszła nad tutejszą okolicą ogromna śnieżyca. | ciągi nadeszły z opóźnieniem.

Katastrofa samochodowa pod Grahowem
Kępno. (PAT.) Z Sieradza donoszą, że i autobus stracił nagle wszystkie 4 koła i wraz z"jMzy Grabo?ve,m a T2?°a wydarzyła się kata- ’pasażerami wpadł do rowu. 5 osób odniosło cięż- 

strofa samochodowa. Mianowicie jadacy szosą i kie rany. 9

ze swym przyjacielem fiartmannem, bratem wspo­
mnianej danserki. Rozpoczęła się awantura, pod­
czas której Derwanetz wyjął niespodziewanie re­
wolwer i strzelił do Kaietańczyka. Gdy śmierte'nie 
ranny Kajetańczyk padł na ziemie, rzucił się je­
szcze na niego Hartmann i w bestialski sposób 
zadał mu cztery pchnięcia noiżem w plecy. Po do­
konaniu ohydnego czynu zbrodniarze zbiegli Przy 
wołany na miejsce zabójstwa lekarz dr. Skoniecz­
ny stwierdził zgon Kaietańczyka. Policia wkrótce 
odszukała i aresztowała obydwóch zbrodmarzy 
poczem odstawiono ich do dyspozycji władz sądo- 

twych w Rawiczu, (żal.)

Wyrok w głośnym procesie sosnow£eck*ch terorystów
Sosnowiec. (PAT.) We wtorek późną no- Ji Isera Bekermajstrów na 3 lata wiezienia oraz 13 

cą zakończył się trwający od 4 tygodni głośny 1 innych oskarżonych na karę więzienia od 4 mie 
proces przeciwko bandzie szantażystów .oskarżo- sięcy do 2 lat, wszystkich z pozbawieniem praw 
nych o wymuszanie pod terorem opłat od kupców na przeciąg kilku lat. Jedenastu z pośród 27 oskar- 
sosnowieckich. Sąd ogłoał wyrok, skazujący i żonych sąd uniewinnił.
Szmula Bekermajsf-a na 4 łata więzienia. Moszka 1

Sensacyjne aresztowanie trzech dyrektorów kopalni
buchaltera Joachima Cieszkowskiego. Aresztowa­
nie nastąpiło naskutek ujawnienia nadużyć podat 
kowych, przyczem skarb Państwa poniósł straty 
około 200 000 złotych, (z)

bawa w przepełmonei sali. Tańi a smaczny bufet by! 
dziełem pracowitych Pań z C. K. Czytsy dochód z im­
prezy przeznaczono na ceie sanitarne i na bezrobotnych.

Z ŹABIKOWA.
Związek Weteranów Powstań Narodowych "odbył 

ostatnio swe w-aine zebranie w lokalu p. Szukały. Zebra­
nie zagaił prezes Malczewski. Przewodniczącym zeora- 
nia wybrano p. Sobczaka który do p óra powołał p. Krv 
giera na ławników p Ciesielskiego i Przyszczypkowskie- 
go Po sprawozdanych udzielono ustępującemu zarza 
dowi absnbitorium. W skład nowego zarzadu weszli pp 
Malczewski Stanisław piezes. Sobczak Jakób wieepre 
zes, Pr.iewski Franciszek sekretarz, Krygier Leon zast 
sekretarza, Hudziak I tidwik skarbnik. Samol łózef ko 
mendant, Hyżorek Franciszek, Gawałek Józef i Ciesielski 
ławnicy. (x)

Przed zawodami konnettii
na św, Wo'c'echa w Gnieźnie
, . We wtorek, 14 bm. odbyło się w Gnieźnie « 
"ptelu Centralnym nadzwyczajne walne zebrać 
K. I. K. Przybyli na nie następujący członkowi! 
PP.: radca Łyskówski z Poznania, gen. Malino^6 
ski, płk Modzianowski, dowódca 17 pa!‘u. naT 
Obtulowicz, ptez. Boi. Kasprowicz, wiceprez. *m,ar 
>ta inż. Hensel. prezes Rady miejskiej dr. Żgait 
ski, dr. Land. dyr. Korbel z Sierakowa, rtm jtn' 
rraszewski z Bielska n. Śl. i sekretarz por 'nA 
mse. ra*

Zebranie zagaił prezes Komitetu p. radca Ły 
kowski, zawiadamiając O przyjęciu członkowstwa 

z urzędu przez p p. starostę Suskiego i dr. 7»? 
oskiego jako przew. Rady Miejskiej. Nasiennie 
izielij głosu członkowi komisji rewizyjnej d. Tat' 

Krzyżanowskiemu z Ruchocina. który zdał spra' 
wę z odbytej rewizji ksiąg i kasy za okres 193] 
12. Han Krzyżanowski odwołał się do zarządu ' 
przeprowadzenie dalszych redukcyj w dziale w. 
datków^ na administrację i wniósł o udzielenie za. 
rządowi absolutorium co zebrani, po przyjęci« 
sprawozdania Komisji Rewizyjnej do wiadomości 
a czyn iii.

W dalszym ciągu obrad zaznajomił p. prez 
Łyskowski obecnych z bieżacemi sprawami Kotnii 
fetu, które od czasu ostatmega walnego zebrania 
w październiku ub. roku zostały załatwione wzglę. 
dnie Pozostały otwarte i przystąpił do omówienia 
najważniejszej sprawy, mianowicie urządzenia w 
twiettiu r. b. zawodów konnych. Przedstawiając 
w Ogólnych zarysach stan finansowy Komitetu o. 
raz wskazuiac na obecne położenie gospodarcze 
*ra.’u• P. prezes Łyskowski zakomunikował, że za. 
rząd Komitetu wprawdzie ustalił termin Drzysz.

zaw.odów konnych w Gnieźnie na czasokres 
od 30 kwietnia do 3 maia br. włącznie, lecz nie wi. 
dzi możności sfinansowania tej imprezy. Wobec 
tego prosił zebranych o wypowiedzenie się czy 
biorąc pod uwagę trudności finansowe wogóle u- 
rządzie w roku bież, zawody konne a w danym 
wypadku, w jakim zakresie. Przy tei sposobności 
?.d.czytał pismo nieobecnego na zebraniu p. hr. 
Welzyńskiego z Iwna. zalecające zredukowanie 
poważnie sum, przeznaczonvch na nagrody pienię. 
7ne dla uczestn ków zawodów i zastąpienie tychże 
Przez skromne nagrody honorowe oraz o urozmai­
cenie zawodów pokazami z dziedziny jeździectwa,

W dyskusri, w której zabierali glos wszyscy o 
becni. wypowiedziano się ogólnie za urzadzemem 
Konkursów hippicznych i utrzymanym zawodów 
na dotychczasowym poziomie ieździeckim — kra- 
iowym. Zawody możnaby urozmaicić stosnwuemi 
pokazami (, gymkhany“). o ile one w praktyce wy 
<azą się możliwe do wykonania. W tvm wzgię- 
dzie czynił Zarząd dotąd już dużo starań, lecz 
wszelkie projekty rozbiły się z powodu braku ści- 
slejszej współpracy zlemiaństwa z Komitetem.

\\końcu przedstawił sekretarz Komitetu, p. 
por. Gramse w ogólnych zarysach Preliminarz 
ewtl. tegorocznych wiosennych zawodów konnych, 
które przy pomocy finansowej ze strony samorzą 
du m ejskiego i powiatowego dałyby sie zrealizo­
wać bez narażenia Komitetu na straty. Wicepre­
zydent miasta inż. Hensel i prezes dr. Zzaiński 
radekiąrowali imieniem korporacyi mieiskich go­
towość udzielenia wspomn!anei pomocy. zb«akło 
tylko oświadczenia ze strony Powiatu, którego sta* 
"osta z powodu niedyspozycji nie mógł przybyć 
na zebranie. Na pomoc ze strony władz oowiato* 
wych kładł nacisk p. prezes ł vskowski. uzależnią 
ąc od tego urządzenie zawodów, skutkiem czego 

zebranie zakończono bez powzięcia ostatecznych 
uchwał. n

Jak się informujemy, władze powiatowe, doce* 
maiąc w całei pełni doniosłość zamierzeń Komitetu 
pomocy swej nie odmówią, tak. iż do urządzenia 
’awodów konnych w kwietniu dojdzie napewno.

Potworna zbrodn n pod Warszawy
Warszawa. Prasa donosi że we wsi Wi- 

Blędówkiem wykryto wczoraj potworną 
zbrodnię W domu małżonków Głaszewskich zna* 
leziono leżące na łóżku zwłoki obojga małżonków, 
^ząszka kobiety była rozbita, trup Glaszewskiegó 
był straszliwie okaleczony. W czasie dochodzeń 
ustalono, że Głaszewski dokonał zbrodni żonobói* 
stwa, a następnie sam pozbawił się życia. Żónę 
zamordował uderzeniem klina żelaznego w głowę, 
później zaś podciął sobie gardło i żyły u rąk i nóg 
nożem kuchennym, który następnie wbił sobie w
serce.

Olbrzymie kary pień ężne w proces'© 
idyńsk ch przemytników sp rytusu

Gdynia. VV dniu wczorajszym zakończył sie 
tu proces przeciwko grasującej od dłuższego czasu 
na wybrzeżu bandzie przemytników, uprawiających 
przemyt spirytusu Oszukańcze kombinacje, na któ­
rych skarb państwa poniósł olbrzymie straty, po­
legały na tern, że przemytnicy pod pozorem eks- 

zakupywali spirytus w wolnym składzie w
Gdańsku i ładowali na okręt, poczem, gdy okręt 
znajdował sie na pełnem morzu, spirytus ten prze­
ładowywano na motorówkę i przewożono z po­
wrotem na Jad. Na manipulacjach tych przemytnicy 
zarabiali wielkie sumy. Litr spirytusu, przeznaczo­
nego na eksport kupowali po 60 fen., sprzedawali 
zaś po 6 złotych. Po 2-dn;owej rozprawie Sad Okr. 
wydał wyrok mocą którego przywódcy bandy Bo­
lesław Wardęga i Jan Mikołajczyk skazani zostali 
na Kary pieniężne no 33 178 zł każdy, pozostałych 
zaś 10 oskarżonych sad skazał na kary pieniężne 
od 22 000 zł do 723 zł. W razie niemożności za­
płaty sad wyznaczył kary aresztu, licząc 50 zł za je­
den dzień Pozatem zasadzono od skazanych koszty 
postępowania oraz opłaty sadowe i konfiskatę zna- 
ezionego spirytusu.

To co najmodniejsze Nr. 3, we wstępnym artyku 
dale ciekawe i wyczerpujące sprawozdanie z balu mi 
dv. ilustrując le fotografią tegorocznej królowej p. N 
ny Grudzińskiej. da'e.i artykuły pt. Kokardy i węzł 
Przybrania z futer, oraz Wyszywanie paciorkami tnów 
o najnowszych ozdobach sukien To co naimodnieisze n 
zapomniało tak?e o panach i o dzieciach, daiac specialr 
artykuły pt. Modne garnitury oraz Dia naszych dz’ec 
D’iał literacki reprezentuią wesoła nowela Janiny Wj 
czółkowskiei-?iirvnowei pt. Ciocia Rronia na dancing 
oraz felieton pt. Z okaz.)1 mrozu Tego ciekawego numer 
Jopełniaia liczne artykuły "rakty^zne. iak Suknie z ko: 
inmu Ró?ne sposoby wszywani karczków. Kapelusz 
filcu, oraz plansze kolorowe mód i liczne rysunki w tek 

Iście.
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Bandyci francuscy
Nagłówek powyższy jest małym rewanżem za 

tę mnogość „bandytów polskich“ — bandits poio- 
najS — o których tak często, słusznie czv niesłu­
sznie, donoszą gazety francuskie. Wołałem po­
święcić efektowniejszy tytuł, a nie pozbawić się o- 
feazji i odmawiać sobie satysfakcji odwzajemnie­
nia się choć trochę dziennikarzom francuskim...

Opowiem coprawda o bandytach historycz­
nych ale zato bandytach co się zowie (do któ 
rych ich dzisiejsi polscy koledzy we Francji ani 
się umyli), do tego osławionych swego czasu na 
cały świat Weźmy ot takiego Cartouche. Nazwi­
sko jego, w polskiej pisowni, często napotkasz w 
literaturze naszej 18-go wieku, jatko synonim naj­
gorszego potwora. Franciszek Zabłocki, autor „Sar 
rnatyzmu“, który jak wiemy w swych anonimo­
wych pamfletach politycznych z pasją gromił wszel 
kich szkodników i zdrajców ojczyzny, chcąc w je­
dnym z tych utworów, jaknajbardziej pognębić het 
mana Ksawerego Branidkiego, uważa że Cartouche 
nie wytrzymuje porównania z nim: „...jeszcze 
Kartusz zbrodzień mały“!

Az poezji kilkadziesiąt nawet lat późniejszej 
przypomnę początek pięknej bajki Franciszka 
Dzierżykraj Morawskiego p. t. „Filozof“:
Pewien filozof gdzieś tam w polskiej ziemi.
Co śmiał łotrami nazywać zbrodniarzy.
A nawet głupich — gtupiemi,
padłszy ofiarą zbyt licznych potwarzy:

Za kartusza okrzyczany.
O wszystkie zbrodnie ścigany 
I bluźnierstwo,
I kacerstwo,
I sztylety i trucizny,

Wreście o zdiadę ojczyzny.
Rzucił swój domek i na wieczne czasy 
Wyrzekł się ludzi i ucieka) w lasy.

Tak powszechnie widocznie było w użyciu w 
Polsce nazwisko słynnego bandyty francuskiego. 
Że z biegiem czasu z niego stał się rzeczownik 
{kartusz przez małe k), oznaczający najgorszego 
typu przestępcę. (W innem znaczeniu używano sło 
wa tego jako nabój, ładownica).

Cartouche, dzieckiem porwany przez cyganów 
bardzo rychło wszedł na drogę występku. Miał 
już różne sprawki na sumieniu, gdy wpadł w rę­
ce werbowników królewskich i został żołnierzem 
Jako taki wziął udział w ostatnich wojnach Ludwi 
fca XIV. Wojaczka oczywiście nie przyczyniła się 
do poprawy jego złych instynktów. Przeciwnie, 
niejednego go nauczyła, to też, gdy po zawa-ciu 
pokoju zwolniono go z wojska, utworzył ze swych 
towarzyszy broni bandę, zorganizowana wojskowo 
która zaczęła niepokoić Paryż i okolice.

Jak każdy tego rodzaju przestępca, miał i 
przygody romantyczne. Tak pewnej nocy włamał 
się do pałacu ks. Boufflers. Księżna zaskoczona 
w łóżku tą niespodzianą wizytą, ogromnie się prze 
raziła, aie Cartouche przedstawiwszy sie, zaczai 
ją uspokajać:

— Niech księżna nie wszczyna alarmu, a nic 
się jej nie stanie. Jestem strasznie zmęczony i gło­
dny jak wilk. Chcę się najeść, napić i wyspać. 
Niech księżna przedewszystkiem każę przynieść 
ćo do zjedzenia, pod jakimkolwiek pozorem, i pro 
szę mnie tylko nie zdradzić!

Księżna kazała przynieść kurczaka i butelkę 
wina. Cartouche najadł się, napił, przespał trochę 
1 poszedł sobie, jak przyszedł. Łotrzyk znał ‘■ię na 
galanterii, bo nazajutrz księżna odebrała kosz 

szampana z podziękowaniem za miłą gościnę...
Cartouche stal się szczególnie niebezpieczny, 

gdy nawiązał kontakt z żandarmeria i zapjwmł 
sobie pomoc kilku inspektorów policji. W tych 
warunkach przez długi czas był nieuchwytny, aż 
wreszcie powinęła mu się noga. Jeden z członków 
bandy, trzymanej w żelaznej rygorze, zdradził go; 
podstępem schwytano go w karczmie. Skazany na 
śmierć, umarł łamany kołem (1721).

Innego pokroju opryszkiem był słynny Man­
drin. Szalenie odważny, przypomina naszego Jano­
sika i innych tego rodzaju rozbójników, jakich po­
siada każdy niemal naród. Postaci te. w legendzie 
jaka je otacza, do dziś dnia wywierają swój urok. 
Niedawno naprzy&ład wielkim powodzeniem cie­
szyła się w Niemczech sztuka Zuckmayera. autora 
iranego u nas „kapitana z Koepenick“. osnuta na 
tle przygód Schinderhannesa, narodowego, aby 
tak rzec, rozbójnika niemieckiego. I Mandrin ma 
swoja legendę.

Był on właściwie przemytnikiem, oczywiście 
na wielką skalę. Przemytnictwo było wtedy nie­
zwykle intratnym interesem, to też Mandrin ze­
brał ogromny majątek. Trzeba wiedzieć, że wów­
czas każda prowincja francuska była otoczona 
iak się dziś mówi, murami celnemi, a także każde 
miasto było osobnem terytorium ceinem. Różnica 
cen tu i tam była wielka, a odpowiednie też zyski 
te szmuglu.

Mandrin szmuglował przeważnie tytoń i tka­
niny, które były obłożone wysokiemi cłami. Ban­
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ftzifii Jlmos
(The Confng oł Amos)

Przekład autoryzowany z angielskiego
100)

— W takim razie co ona przez to rozumia­
ła? — rzekł, prostując się. — Nie będę mógł 
sDać, jeżeli się nie dowiem.

'— Musimy się rozmówić jak mężczyzna z 
mężczyzną — rzekłem. — Co miała przez co 
Szumieć? Musisz mi powiedzieć.

Poruszył kurczowo palcami.
— Jak to powiedzieć? Przyzwoici męż­

czyźni nie mówią o rzeczach...
— Czasami musza — przerwałem — mu- 

?zą, jeżeli chodzi o ich szczęście,
Dorota wzięła mnie wpół.
— Daj pokój, tatuśku. To jest okropne. Na- 

yia zachowała się poprostu dziecinnie. Wiesz, 
laka jest impulsywna. Amos przesadza. Nie 
kozumiał...

Amos wybuchnął dzikim gniewem.
, — Więc pocałunki i przyrzeczenia to to ma
»Vć dzieciństwo? Więc kobieta całuje dla zaba- 
*V? Dlaczego ona nie mogłaby mnie kochać?

da jego to była armja, — 300 chłopa, doskonale 
uzbrojonych. Podstawą operacyjną jej była Szwaj 
carja, skąd Mandrin odbywał wyprawy na teryto­
rium francuskie. Ani jednak rabował ani łupił. W 
biały dzień wkraczał do miast, witany z respek­
tem przez ludność, zmuszał urzędników celnych 
(wtedy zarazem podatkowych) do odkupienia 
przyniesionych ze sobą towarów, wystawiając na­
wet kwity na odebrane sumy. Pozbywszy sie w ten 
sposób towaru, oswobadzał więźniów i aresztan- 
tów, jakich zastawał w miejscowem wiezieniu i z 
całym spokojem opuszczał miasto. O ile przedtem 
nie urządził na rynku musztry swego „wojska“*, 
miał bowiem słabość do wojskowych pokazów i wo 
góle czuł się więcej głównodowodz. wojsk niż her­
sztem bandy przemytniczej. Na jednej z wypraw 
wpadł mu w ręce dawniejszy adjutant ks. Maury­
cego Saskiego, sławnego wojownika. Mandrin ob­
szedł się z nim bardzo grzecznie, oddał mu ofi­
cerskie honory, i... wreszcie poprosił o... odebra­
nie rewji jego wojsk, co też oficer chcąc niechcąc 
musial uczynić.

Ludność, która cieszyła się ze szkody zniena­
widzonych poborców podatkowych, udzielała po­
mocy bandzie Mandrina. To też trudno było go ująć 
mimo, że całą armję zmobilizowano przeciw nie­
mu. Nie widząc innego sposobu, oddział francu­
ski pewnego razu przekroczył granice Piemontu,

UMUNDUROWANIE GALOWE MARYNARKI JUGOSŁOWIAŃSKIEJ.
, . dzteń św. Trifuna odbywają się rok rocznie w dalmatyńskim porcie Cattaro wielkie uroczysto­
ści. Na ulicach gwarno od oficerów i marynarzy, ubranych w galowe mundury. Na rycinie kilku ma­

rynarzy w „gali“.

OBRAZKI WILEŃSKIE.

Zawód agenta jest w dzisiejszych czasach bardzo trndny
„Kurjer Wileński“ zamieszcza nastę­

pujący, niezwykle zabawny, obrazek są­
dowy:

Futro reprezentacyjne. Końska bronzowa sierść. 
Źrebaki. Kapelusik bronzowy. Według ostatniej 
mody, przesłania prawie prawo oko. Drugie spo­
gląda filuternie i władczo. Gesty hrabianki.

!— Jaki zawód świadka?
«— Służąca.
— O co świadek oskarża agenta Johana Chi­

rurga?
— 29 listopada, Jaśnie Wielmożny Panie Sę­

dzio, wprowadził w błąd mnie, Ninę Jahowiczów- 
nę, wyłudzając na ogólną sumę 16 złotych 50 gr.

Miesiące temu trzy przyszedł taki. Mówił że 
wszystko robi, ramki, portrety. Spłaty ha dogod­
nych warunkach. Powiadam, nic niema do roboty, 
proszę się odczepić, a przyczepić naprzeciwko. 
Ten nic. Tylko nastaje: „Widzi pani ten portret, 
co wart 15 złotych dobrzebyłoby oprawić.“ Pro­
sił że zrobi za 8 złotych. Zmówiliśmy sie na 4. 
Portret zabrał i 1 złotówkę wziął. Resztę należno­
ści (3 złote) rozłożył na raty miesięczne. W ty­
dzień przychodzi i chce 3 złote. Jak miałam dać 
trzy złote, kiedy miało być na raty. Powiadam: 
„Proszę dać towar, zapłacę 150 zł.. a 1.50 zł. po­
tem“. . „Dobrze“, mówi „portret mogę zwrócić 
każdej chwili na żądanie zaraz przyniosę tylko 
proszę 1.50 złotego na dorożkę“. Nie chciałam dać, 
więc gwałtownie wziął 58 groszy. Jedziemv razem 
do zakładu fotograficznego na Wiłkomirską 30. 
Zakład zamknięty. Chirurg popatrzył przez dziur­
kę i powiada: „Teraz nikogo niema. Portret weź-
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Powiedzcie ml, dlaczego? Jestem młody i ona 
iest młoda. Mam przed sobą całe życie. Zabiłem 
dla niej człowieka i mam prawo do niej i do 
jej miłości. Co mi wuj może na to powiedzieć?

On młody i ona młoda! Słowa te wbiły się 
w moją duszę ostrzem bólu. O tern,co między 
nimi zaszło, nie wspomnę. Nie mając nic do po­
wiedzenia, wyciągnąłem ręce bezradnym ge­
stem i odwróciłem się.

Dorota otworzyła drzwi i dała mu znak, 
aby wyszedł Stał na progu i oddychał głośno 
i nierówno. Widocznie widok mojej rozpaczy 
wstrząsnął jego dobrem sercem, bo podszedł 
do mnie i rzekł:

— Gdyby mi była powiedziała, że się zarę­
czyła z wujem! Dlaczego nie powiedziała? Mu­
szę się tego dowiedzieć.

I wyszedł.
Dorota wybiegła za nim z kobiecemi pro­

testami i napomnieniami. Niech nie będzie dzie­
ciakiem. Toż to już dziesiąta. Nadja napewno 
poszła spać itd., itd.

Ale Amos uparł się jak muł. — Burza sza­
leję- w najlepsze i księżna musi być w wielkiej 
trwodze. — Wziął kanelusz i płaszcz Burberry, 
zabrał klucz i wyszedł.

Siedziałem z twarza ukrytą w dłoniach. — 
Trudno mi było zebrać myśli. Miałem wraże­

na którego terytorium Mandrin przebywał i tam 
w pewnym zamku aresztował niczego nie spodzie 
wającego się przemytnika, aby uprowadzić go na 
teren francuski. Z przestępcą zrobiono krótki pro­
ces (dosłownie); nie minęły 2 tygodnie, a już nie 
było go pomiędzy żyjącymi.

Przemytników karano wtedy nadzwyczaj su­
rowo. Historia sądownictwa francuskiego notuje z 
tych czasów sędziego, który 77 przemytników ska 
zał na szubienicę, 58 na ćwiartowanie kołem a 631 
posiał na galery, co zresztą także niemal równało 
się śmierci.

Tracenia złoczyńców dokonywano z wielką 
brutalnością i barbarzyństwem. W całei Europie 
głośny był zamach na Ludwika XV, którego doko­
nał niejaki Damiens, trzeci z rzędu żałosnei sławy 
przestępca rokoka, znacznie jednak mniejszego ka 
libru niż tamci. Był to przedewszystkiem oółobłą- 
kaniec, nieodpowiedzialny za swoje czyny. Bez 
przeszkody wtargnął w Wersalu do gabinetu kró­
la i scyzorykiem zadał mu lekką ranę w pierś. 
Gdy go miano strącić, poszukano w aktach, w ja­
ki sposób 150 lat wstecz stracono Ravaillaca, za­
bójcę Henryka IV, i w ten sam sposób stracono 
Damiensa. Ucięto mu wprzód obie ręce, przypalo­
no go ogniem, a wkońcu ćwiartowano. Egzekucja 
ta trwała półtorej godziny. Przyglądało sie jej wie 
le wytwornych dam. Strżemlot.

' mierny innym razem. Jeżeli nie wierzycie bierzcie 
w załóg inne portrety i proszę jeszcze o złotó- 
weczkę“.

A ja już dowiedziałam się, że pod adresem 
Wiłkomierska 30 żadnego zakładu niema, tylko 
kiedyś był. I mówili: „to nie pani jedna szuka te­
go zakładu. To już wiele takich jest co szukają 
tego zakładu“.

— Johanie Chirurg! Coście zrobili z portretem 
tej pani, która tu stoi, Niny Jahowiczówny?

—Wysoki Sądu! Ten portret dostał sie w rę­
ce innej Pani!

— Jakiej pani. Proszę podać nazwisko!
— Pani z Jakóba Jasińskiego. Nazwiska jej 

podać nie mogę z powodu nie znam. Ale Wysoki 
Sadu ona mieszka na Jakóba Jasińskiego 6, m. 1. 
Bardzo blisko Wysokiego Sadu.

—-■ Sama zabrała ta pani z Jakóba Jasińskie­
go. Na gwałt zabrała. Za zadatek. W załóg wzięła.

Wysoki Sad rozpogodził chmurne czoło. Za- 
wikłana zagadka zaczynała się stawać jasną.

— A tej pani także oprawialiście portret?
— Tak, Wysokiego Sądu! Oprawiałem, aż 

przyszła i wzięła załóg.
Teraz Sąd zrozumiał wszystko. Bywałą „łań­

cuchowe“ zbiórki na fundusz dla ślepych sierot. 
Bywają „łańcuchowe“ kwesty na ideowe tygodni­
ki. Ileż jest „łańcuchowych“ sposobów wyłudzania 
pieniędzy. Johan Chirurg zorganizował proceder 
„łańcuchowego“ oprawiania portretów. Portret 
przeznaczony do oprawy, dawał w załóg następne­
mu klijentowi.

W celu sprecyzowania ostatecznego poglądu

nie, że całe sklepienie niebieskie runęło mi na 
głowę. Nawet w najgorszych chwilach nie o- 
bawiałem się, żeby Nadja odpłaciła romantycz­
ną miłość Amosa wzajemnością. Z wyjątkiem 
chłodnej obojętności, jaką w niej zauważyłem 
w ciągu paru ostatnich dni, nigdy nie dała mi 
do poznania, że jestem jej niemiły. Przeciwnie. 
Miałem setki słodkich dowodów, że było ina­
czej.

Amos mówiąc o księżnie zaznaczył już dru­
gi raz, że jest młody. Pierwszy raz w Bradbu- 
ry. Lecz jego ówczesna nieokreśloność nadała 
temu oświadczeniu śmieszny charakter. Teraz 
po roku treningu wyrobił się na dżentelmena i 
nie można go było lekceważyć. Nadja była 
młodsza od niego o trzy lata, a odemnie o dwa­
dzieścia trzy.

Weszła Dorota i zaczęła mnie głaskać po 
włosach. Dotknąłem serdecznie jej ręki, a ona 
rzekła cichym głosem:

— Nie martw się, tatuśku. Wszystko bę­
dzie dobrze. I Amos i Nadja byli ostatnio ogro­
mnie zdenerwowani. Tej nocy kiedy Benedykt 
przyprowadził Amosa rannego, Nadja straciła 
panowanie nad sobą. Opowiadałam Ci. jak pła­
kała i krzyczała. Ja siedziałam przy Amosie, 
nie ona. Chciała. ale czuła ęię tak chora, że 
musiała się położyć. Całą noc chodziłam do

na Chirurga i ukarania go odpowiednim wymiarem 
sprawiedliwości, zadano jeszcze trzy dodatkowe 
pytania świadkowi Hilaremu Zabłudowskiemu „ar­
tyście malarzowi“ byłemu właścicielowi ś. p. za­
kładu fotograficznego na Wiłkomirskiej 30 i daw­
nemu pracodawcy sprytnego Chirurga.

— Co świadek sądzi o Johanie Chirurgu? —o 
Czy Chirurg jest oszustem?

— Opinja jego Wysoki Sądzie nie j'est wzo­
rowa.

— Proszę odpowiadać na pytanie. Czy Chi­
rurg jest oszustem?

. — On jest, Wysoki Sądzie, bardzo ostrożny. 
—Jest oszustem, czy nie?

— Wysoki Sadzie! Zawód agenta w dzisiej­
szych czasach jest bardzo trudny. Ost.

Krwawe zaburzenia w Hiszpanji
Paryż. (Tel. wl.) Z Madrytu donosi „Ha- 

vas“ o niezwykle krwawych starciach miedzy ko­
munistami i gwardją obywatelską oraz policją.

Strajkujący górnicy asturyjscy czucili w nocy 
z środy na czwartek w dzielnicy robotniczej 
Oviedo 5 bomb, z których jedna eksplodowała u 
wyjścia do Banku Asturji, a pozostałe cztery 
przed gmachem socjalistycznych związków, wy­
rządzając znaczne spustoszenia. Demonstranci prze 
cięli główny przewód światła elektrycznego, tak, 
że całe miasto pogrążone zostało w ciemnościach. 
Korzystając z tych ciemności dokonywali demon­
stranci całego szeregu napadów na składy oraz na 
krążące patrole policyjne. W wielu miejscach do­
chodziło do niezwykle krwawych starć i do rana 
było bardzo wielu zabitych i rannych, (k)

Nie śmiej się dziadku
Są takie narody na święcie, które nie śmie­

ją się z cudzoziemców, z ich wadliwego wy­
słowienia lub nieznajomości obyczajów. Ale 
u nas się śmieją. Przecież nawet nazwa sąsia­
dującego z nami narodu — Niemcy — wywo­
dzi się od słowa „niemowa“, jako że nie po­
trafią oni mówić zrozumiałym dla tuziemca ję­
zykiem. Oczywiście, dobre wychowanie nie po­
zwala nam śmiać się głośno, ale dajemy sobie 
nieraz folgę śmiechem wewnętrznym, przy, 
którym muskuły twarzy nie drgają, ani nie 
wydaje się ciągu przyjemnych dźwięków: ha, 
ha, ha...

W tych dniach właśnie byłem świadkiem 
nieprzyjemnego zdarzenia. Otóż George H.< 
rozmawiając ze mną, sięgnął po papierosa, 
przytknął zapalniczkę, pociągnął haust dymu i... 
w tej chwili zrozumiałem, że coś jest w niepo­
rządku. Bardzo przepraszam, czy pani domu, 
albo służąca nie posiada zwyczaju, by pied 
kuchenny przykrywać staremi gazetami gwoli 
elegancji? Otóż wyobraźmy sobie, że gazety 
jeszcze częściowo pozostały na blasze, a w pie­
cu już napalono. Wówczas przedziwny zapach', 
zapach spalonego papieru opanowuje całą kuch­
nię i przedziera się natrętnie do pokoju. Otóż 
identycznie woniał papieros mego przyjaciela, 
p. George H.

Naturalnie wziął papierosa do ust odwrot­
nym końcem i zakrztusił się serdecznie. 
Drobny wypadek. Sięgnął po drugiego papie­
rosa (już czuwałem, aby wszystko odbyło się! 
prawidłowo) i po chwili skrzywił się:

— Wiesz nie widzę wielkiej różnicy mię­
dzy jednym końcem papierosa a drugim...

Byłem nieco zgorszony tą uwagą, postpo­
nującą nasze krajowe wyroby, ale w tej chwili 
sobie uprzytomniłem, na czem cała sprawa po­
lega. Otóż w krajach zachodnich typ papiero­
sów o tutce glicerynowar.ej vel parafinowanej 
(przezroczystej) nie jest wcale znany. Po­
wszechnie używana jest tam tutka z bibułki sa- 
mospalającej się. Ma ona tę przewagę nad tutku 
glicerynowaną, że chroni całkowicie palacza 
przed wchłanianiem dymu z papierosa, który, 
zmienia smak papierosa. Zauważcie tylko, 
papieros z bibułki samospalającej zarzy się bez 
przerwy, nie gaśnie, że dym z bibułki ubtr.ią 
się na zewnątrz, podczas, gdy przy 
sach o tutce glicerynowanej bibułka spała 
jednocześnie z tytoniem i to siłą płuc palacza, 
który wciąga mieszaninę obu dymów.

Chociaż więc poderwał mnie na początku 
tego wydarzenia ów wyżej wspomniany śmiech 
wewnętrzny, nie mogłem przecież przyznać w 
duchu, że raczej mój cudzoziemski przyjaciel 
mógł się śmiać ze mnie, że palę takie papie­
rosy. S. K.

niej 1 do niego, i odwrotnie. Amos mówił od 
rzeczy, tatuśku. Nie bierz tego na serjo. Na dru­
gi dzień po wypadku dostał gorączki i bredził, 
Wziął przywidzenia za rzeczywistość. Przed 
tą straszną awanturą z Garcią nie było niczego, 
Nadja traktowała go jak zwykle. Przecież wi­
działeś. Zawsze go lubiła, ale któżby go nie lu­
bił? Traktowała go i k zabawkę.

Dorota mówiła, mówiła,, mówiła, starając się 
mnie pocieszyć. Ale ja siedziałem z pochyloną gło 
wą, zduszą wezbraną upokorzeniem, i głaskałem 
ją po drobnej rączce. Niestety, nie mogła mnie 
przekonać. Amos wspomniał o pocałunkach, a to 
nie mogło być przywidzeniem. Napewno nie kła­
mał. Był na to za uczciwy. W jego kryształ awej 
duszy mieszkała tylko prawda Był człowiekiem 
prostego serca, a tacy nie wiedza, co to mrzon­
ki. Dla takich istnieie tylko rzeczywistość i fakty. 
W dodatku był młody i moja spokojna, zrównowa 
żona, poetyczna miłość nie mogła się równać z 
jego żywiołową namiętnością. I Nadia była mło­
da. Przypomniałem sobie, iak któregoś wiec:ora 
kazała mi zabić Garcię i kiedy obróciłem to w 
żart, wyszła z pokoju rozgniewana. Może gdybym 
ja był wyrzucił go z okna — pomyślałem z gorz­
ką ironją — wtedy, kiedy zagroził mi nienabi- 
tym rewolwerem, Nadja zakochałaby sie we mn;e 
bez pamięci.

Musiałem ukazać Dorocie bardzo żałosną 
twarz, bo w Jej dobrych oczach zakręciły się łzy

(Ciae dalszy nastąpi.)
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S.p. Regina Mielnikowowa
Dla każdego człowieka życie jest inne. Jedni przecho­

dzą je ¿ uśmiechem na ustach, inni z bólem w sercu; jed­
nym droga życia ściele się kwieciem, innym natomiast kryje 
się twardą grudą. Ludzie, przywykli traktować wszystko 
obojętnie, lub tylko przez pryzmat rozumu, eliminując ze 
swych poczynań serce i sentyment, przechodzą zazwyczaj 
po przez życie lekko, beztrosko, bo nie wkładali w nie du­
szy.. Natomiast życie tych, którzy w każde swoje poczy­
nanie kładą serce i wysuwa je zawsze na plan pierwszy, 
jest znacznie cięższe, bo staje się ono dla tego typu ludzi 
sumą poszczególnych przeżyć, każde zaś z nich głęboko 
wgryza się w duszę pozostawiając silne bruzdy. Nie dziw 
więc, że ten typ człowieka intensywniej żyje, a jego orga­
nizm spala się gwałtowniej.

Do tej kategorji ludzi należała śp, Rena Mielnikowowa 
■ d. Szustakowska, która rozstała się z tym światem dn. 
13 bm. w najpiękniejszym okresie życia, bo w wieku lat 27

Obracając się od dziesięciu prawie lat wśród zawodu 
dziennikarskiego, związana z nim silnie, doskonale po­
znając jego światła i cienie. Obeznana dobrze ze stosunkami 
w poznańskiem dziennikarstwie, znała wszystkich prawie 
tutejszych dziennikarzy, którzy darzyli ją szczerą sympa- 
tją i szacunkiem, oceniając Jej dodatnie strony cjiarak- 
teru. A że była niezwykle uczynna i bezinteresowna aż do 
przesady, przeto niejednokrotnie korzystano z Jej chętnej 
pomocy w. chwilach nagłej pracy. Ci wszyscy, którzy znali 
Zmarłą, niewątpliwie przypominają sobie, jak często, wi­
dząc gorączkę pracy dziennikarskiej, z własnej woli śpie- 
■zyła nam z chętną pomocą, oddając duże usługi zdolno­
ścią wczuwania się w odbierane telefonogramy, śpiesznie 
przenosząc je na papier, przygotowując manuskrypty do 
druku, a każdą pracę krasiła wesołym uśmiechem, humo­
rem swym dodając bodźca do pracy w chwilach, gdy z 
przemęczenia ledwie myśl można było zebrać, by dykto­
wać artykuł.

Żywa i bystra, niesłychanie ambitna, nieco nawet skry­
ta, gdy chodziło o Jej osobiste sprawy, posiadała gołę­
bie serce i daleko posuniętą uczynność.

Półtrzecia ’oku temu poślubiła redaktora jednego z 
pism pomorskich, naszego kolegę w pracy zawodowej na 
ter a. Poznania, udając się z nim do Gdyni. Dzięki dos­
konałej znajomości trybu życia dziennikarskiego, jako żo­
na zawodowego dziennikarza i publicysty, stanowiła dlań 
idealny wprost typ towarzyszki życia, będąc Mu nietylko 
Żoną,, lecz również współpracowniczką Będąc słabej kom- 
pleksji,. organizm nie wytrzymał surowego powietrza mor­
skiego! i powoli, stopniowo wygasał.

Ponieważ zaś we wszystko co czyniła kładła całą sie­
bie, nerwy, i zdrowie, przeto bezlitosna choroba znalazła w 
usposobieniu Zmarłej sprzymierzeńca i w stosunkowo krót­
kim czasie zmogła młode życie śp, Reny.

W chwili, gdy grób Twój, zacna nasza towarzyszko 
pracy, pokryje ziemia i kwiaty rzucone rękoma przyjaciół 
1 życzliwych, snujemy tę garść wspomnień, odwzajemniając 
się choć w części za to wszystko, co dla nas uczyniłaś i 
czem dla nas byłaś, za Twoje wesele i radość życia, które 
mimowcli udzielały się Twemu otoczeniu. Niechaj tych 
kilka słów rzuconych na papier prawdziwie z pod serca 
da wyraz, że byłaś człowiekiem, który wiedział czem jest 
ból i umiał go odczuwać, który miał serce i traktował 
wszystkich tak, jakby wszyscy w piersiach serce nosili.

Drogiemu naszemu koledze, mężowi Zmarłej, dotknię­
temu tak wielką boleścią, dłonie serdecznie ściskamy w 
najglębszem współczuciu.

Spori
BOKSERZY POZNANIA WALCZĄ NA DWUCH 

FRONTACH.
W niedzielę odbędzie się o czem już donosiliśmy w Ka­

towicach finałowy mecz bokserski o drużynowe mistrzo- 
•two Polski pomiędzy drużynami PKS Katowice i Warta 
Poznań.

Ponadto w tym samym dniu reprezentacja Poznania 
w składzie Rogowski, Misiorny, Rogalski, Lelewski, Pierard 
bracia Zielińscy, stoczy walkę w Inowrocławiu z reprezen­
tacją Pomorza.

MIĘDZYNARODOWE NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI.

Jutro, 17 bm., rozpoczynają się w Zakopanem Mię 
dzynarodowe Narciarskie Mistrzostwa Polski, które po 
trwają do dnia 20 b. m.

W zawodach tych poza elitą zawodników polskich we­
zmą udział narciarze zagraniczni, a między innymi; wice­
mistrz Europy Barton (Czechosłowacja) i jego rodak Si- 
monek, narciarze jugosłowiańscy z doskonałym Joszko 
Janczą na czele.

Ekipa czeska liczyć będzie 8, a jugosłowiańska ‘— 9 
zawodników. Jutro, w pierwszym dniu zawodów, rozegrany 
będzie bieg sztafetowy 5X10 kim.

W OBOZIE TRENINGOWYM HOKEISTÓW W KRYNICY 
Hokeiści polscy, przydzieleni do obozu treningowego 

w Krynicy, zorganizowanego celem wyłonienia reprezen­
tacji na mistrzostwa hokejowe świata w dniach 18—26 bm
rozpoczęli wczoraj treningi.

Treningi odbywają się rano i wieczorem. Skład druży­
ny polskiej nie został dotąd przez kapitana sportowego 
p. A-damowskiego, ustalony.

SKŁAD OSOBOWY ZARZĄDU P. Z. O. P. N-u.
Komunikatem nr. 2/33. Zawiadamia nas Zarząd P. Z. 

O. P ,N., że Walne Zgromadzenie O. Z. P. N. wybrało wła­
dze Związku w niżej podanym składzie:

Prezes: Maksymilian Sturmer; I wiceprezes: Edward 
Bździak; II wiceprezes: Wacław ajorkowski; III wicepre­
zes: Marjan Adamski; sekretarz: Florian Barkowski; 
skarbnik: Mieczysław Winiewiąz; zast. sekretarza: Stefan 
Olejnik; kapitan związkowy: Maksymiljan Nowakowski; 
kronikarz: Marjan Filoda; gospodarz: Roman Harasymo­
wicz; I radny: Edmund Skrzypczak; II radny: Stefan Sell-

Wydział Gier i Dyscypliny: przewodniczący: Marjan 
Adamski; zast. przewodniczącego. Bolesław Szłapka; se­
kretarz: Wacław Cerba; członkowie: Franciszek Kozłow­
ski; Bolesław Kosmowski; Feliks Janus; Władysław Ma 
niszewski.

Komisja Rewizyjna: przewodniczący: Franciszek Ry- 
barczyk; członkowie: Alfons Schmidt: Władysław Wi­
śniewski; zastępcy: Dyonizy Wojciechowski; Leon Paweł- 
czak.

K. S. WARTA
komunikuje, że Roczne Walne Zebranie klubu odbędzie 
się dzisiaj dn. 16 bm. o godz. 19-tej w pierwszym, oraz 
o godz. 19.30 w drugim terminie, w sali Bibljoteki Uniwer­
syteckiej przy ul. Fr, Ratajczaka.

ZARZĄD KLUBU SPORTOWEGO H. CEGIELSKI 
zwołuje na dzień 26 lutego br. o godz 10 do sali ćwiczeń. 
Górna Wilda 180, Roczne Walne Zgromadzenie.

O ile w oznaczonym czasie nie przybędzie dostateczna 
ilość członków, odbędzie się w pół godziny późnie; zebra­
nie w drugim terminie, którego uchwały bez względu na 
ilość członków będą prawomocne. Program obrad i bliższe 
dane wywieszono w sali ćwiczeń oraz przy weiściacb z fa­
bryki firmy H. Cegielski S A. Wnioski mające być podane 
pod obrady należy nadesłać najpóźniej do dnia 18. II. br. 
godz. 12. Przybycie wszystkich członków obowiązkowe.

Współpraca gospodarcza
polsko - czeska.

Z Warszawy donosi (ż.): Rząd Rzeczypo 
spolitej zdecydował o udziale Polski w naibliż 
szych międzynarodowych „Targach wzorów 
w Pradze, które odbędą się w czasie od 19 do 
26 marca br.

Wykonaniem tej akcji zajmuje się Państ­
wowy Instytut Eksportowy w Warszawie, z ra­
mienia którego wyjechał do Pragi radca Stani­
sław Gayer.

Firmy, pragnące wziąć udział w Międzyna­
rodowych Targach Wzorów (P. V. V.) w Pra­
dze. — które urosły do rzędu najpoważniej­
szych targów w Europie — mogą się zgłaszać 
do Państwowego Instytutu Eksportowego w 
Warszawie (Elektoralna 2), który udziela wsze 
kich informacji w tej sprawie

Dyrekcja P. V. V., pozostająca pod kierow­
nictwem dr. Franciszka Źiżki, pragnie, aby ten 
pierwszy udział Polski w targach praskich sta 
się manifestacją zbliżenia kupiectwa obu kra­
jów.

Aby ułatwić kupcom polskim masowy wy­
jazd na targi w Pradze prowadzi Czechosłowa­
cja w drodze dyplomatycznej pertraktacje o zni 
żenie opłat paszportowych do kwoty 25 zł dla 
udających się na targi praskie. Równocześnie 
toczą się pod osobistem kierownictwem ministra 
przemysłu i handlu w Pradze dr. Józefa Matou- 
szka i dyr. Wacława Padery przygotowania do 
oficjalnego udziału Czechosłowacji w najbliż­
szych' międzynarodowych targach w Poznaniu 
we wrześniu br. Wystawi również w Poznaniu 
Czechosłowacja swe ciekawe eksponaty na 
wszechsłowiańskiej wystawie higjeny, na którą 
zjedzie do naszego miasta około 450 lekarzy 
czeskich. Prace przygotowawcze prowadzą dr. 
Ribrid i dr. Malik w Pradze.

Te gospodarcze manifestacje Polski i Cze­
chosłowacji są niejako zrealizowaniem tez, po­
ruszonych w udzielonym w Genewie przed ro­
kiem „Dziennikowi Poznańskiemu“ wywiadzie 
przez ministra spraw zagranicznych dr. Edwar­
da Benesza .

O podjęcie roeljoracyj 
w Wtelkopolsce

Jak dowiaduje się Agencja „ZACHÓD“, wy­
dział meljoiacyjny przy Stowarzyszeniu Techni­
ków w Poznaniu od 8-miu miesięcy czeka na od­
powiedź Państw. Banku Roln. na memoriał zło­
żony w dn. 15 czerwca 1932 roku We wsDomnia- 

Inym memorjale Wydział Melioracyjny prosi: 1. 
aby ogłaszano corocznie sumę kredytów na mel 
joracje i ich rozdział na województwa z wymie­
nieniem poszczególnych spółek wodnych: 2. aby 

|załatwiono zalegające w PBR wnioski organizują 
icych się spółek wodnych województwa poznań­
skiego oraz 3. aby poczyniono kroki, celem cnf ¡ję­
cia zarządzenia uniemożliwiającego Starostwu K.a 

| iowemu w Poznaniu wydania własnych obligacyj 
na pozj^skanie kredytów melioracyjnych.

Łącznie z tern przypomnieć warto, że w do­
tychczasowej akcji melioracyjnej, uwzględniano 
Wielkopolskę w nieznacznym stopniu. Mianowicie 
przyznano kredytów w roku 1927 — 12,257 tys. zł. 
(z tego przypadło na Wielkopolsko 570 fvs. zł), 
w roku 1928 — 41.085 tys. zł. (Wielkopolska 996 
tys. zł.), do końca 1929 r. — 106,827 tys. zł.) Wiel­
kopolska — 4-174 tys, zł.). Tymczasem, mimo kry­
zysu, w Wielkopolsce istnieje silna dążność do 
melioracji, czego dowodem kilkadziesiąt proiekhów 
melioracyjnych złożonych w Państw. Banku Rol­
nym, przez organizujące się wielkopolskie spółki 
wodne. (A. Z.).

Z. U. P. U. przestaną wreszcie 
budować

(—) Podjęta przed trzema laty przez zakłady 
ubezpieczeń społecznych akcja budowlano - mie­
szkaniowa ulegnie w roku b. zakończeniu.

, Zmniejszenie wpływów tych zakładów, trud­
ność popierania w szerszych rozmiarach budowni­
ctwa przez państwowy fundusz rozbudowy miast 
i spadek rentowności lokat w nieruchomościach, 
zmusza zakłady do ograniczenia do połowy za­
mierzeń pierwotnych.

Prowadzące akcje stowarzyszenie budowlano- 
mieszkaniowe Z. U. S. jest w likwidacji.

Po ukończeniu w połowie br. domów trzeciej 
serji w Warszawie, Toruniu i Krakowie, ogóina, 
wybudowana przez zakłady w 11 większych mia­
stach ilość mieszkań wynosić będzie 4,424; będą 
one obejmowały 10,574 izby.

Eksploatacja domów oddanych do użytku w 
r. 1931 i 1932 nastręcza zakładom duże trudności: 
lokatorzy, których dochody uległy w ostatnich la­
tach poważnej redukcji, domagają sie obniżenia 
czynszów do poziomu zdolności płatniczych: za 
kłady natomiast muszą uzyskać niezbedne opro­
centowanie swych kapitałów, włożonych w budo­
wę.

Czy to wszystko nie było do przewidzenia?

Przed obniżką płac w ęórnictw’e

gospodarcze
Nowy podatek majątkowy

a realne możliwości płatnicze społeczeństwa
OPINJE PRASY.

Jednomyślna opinja ekonomistów uważa — z 
punktu widzenia nauki wszelkie podatki majątko­
we za niecelowe, a w pewnych warunkach nawet 
szkodliwe. Jeśli tedy trzebaby szukać usorawiedli 
wienia dla przedłożonego przez rząd projektu no­
wego podatku majątkowego, to jedynym argumen­
tem może być tylko ciężka sytuacja skarbu i ko­
nieczność nieustępliwej walki o równowagę budże­
tową.

Podatek majątkowy, aby nie był szkodliwym, 
winien być opłacany z dochodu, a nie z samej sub 
stancji majątkowej. Czy społeczeństwo polskie po­
siada w tej chwili takie dochody, by z nich opła­
cić daninę majątkową?

Na łamach prasy spotykamy przeważnie ne­
gatywną odpowiedź.

Łódzka „Prawda“ pisze:
„Z jakich funduszów płacić będzie ten podatek np. 

rolnictwo? Dochód z produkcji rolniczej notorycznie 
nie wystarcza na pokrycie kosztu tej produkcji i ist­
niejących już powinności podatkowych. Rolnictwo jest 
deficytowe. Jego deficyt pokrywa częściowo skarb 
państwa, nie otrzymując podatków, częściowo wierzy­
ciele, nie otrzymując odsetek, ani kapitałów, pożyczo­
nych rolnictwu, częściowo instytucje i prywatni kapi­
taliści, udzielający jeszcze kredytów rolnictwu. Więc 
podatek ten zwiększy tylko deficyt rolnictwa i odpo­
wiednio zwiększy udz!ał skarbu państwa w pokrywa­
niu jego deficytu.

_ Identycznie przedstawia się położenie w prze­
myśle, w handu, w własności nieruchomej i wśród 
pracowników...“
Opinja „Prawdy“ jest może nieco nadmiernie 

zgeneralizowana, bo jednak nie można twierdzić 
bezwzględnie, że nikt w Polsce nie zdoła Dodatku 
majątkowego zapłacić z dochodu. Gdyby była mo­
żliwa odpowiednio śiesła i objektywna kontrola 
skarbowa dałoby się wyselekcjonować rzeczywi­
ście niezdolnych płatników od tych, którzy ten 
podatek zapłacić mogą.

To też „Prawda" ma słuszność, gdy dalej pi-
sze:

„W dzisiejszych warunkach podatek od majątku 
tylko w nielicznych przypadkach będzie mógł być 
zapłacony z dochodu. W olbrzymiej większości przy

Program wielkich robót publicznych
Jak będzie zużytkowany „fundusz pracy“

Jak już donosiliśmy, klub BBWR. złożył w 
sejmie wniosek o utworzeniu t. zw. funduszu pra­
cy. Polega on na opodatkowaniu wszystkich zarób 
kujących w wysokości 1 procent zarobków.

Kwoty stąd używane mają posłużyć dla uru­
chomienia wielkich robót publicznych.

Obecnie krystalizuje się konkretny program 
tych robót. Za najpilniejsze uznano następujące:

DROGI ŻELAZNE.
. Dalszą budowę linji kolejowej Kraków — Mie­

chów, Sierpc — Płock, budowę linji kolejowej War 
szawa — Radom — Ostrowiec — Bełżec (Lwów), 
rozbudowę węzła Śląsk —- Zagłębie Dabrowskie- 
skie (Żory — Rybnik. Andaluzja — Jowisz), roz­
budowę węzła krakowskiego, rozbudowę węzła 
warszawskiego (kolej średnicowa).

DROGI BITE.
Kielce — Zagłębie Dąbrowskie, wezeł między­

miastowy Zagłębia Dąbrowskiego; Radom — Kiel­
ce — Kraków — Zakopane; Kraków — Śląsk; 
Śląsk — Zagłębie Dąbrowskie — Częstochowa — 
3iotrków — Lubochnia — Warszawa — Łódź — 
Sochaczew; Lubochnia — Łódź — Sochaczew, Lu 
bochnia — Łódź — Kalisz; Warszawa — Błonie —

Przez pryzmat cyfr
Ogólna suma długów, należnych Stanom Zje­

dnoczonym, wynosi obecnie — 11,794,964.867 dola­
rów. W, dniu 15 grudnia państwa dfużnicze zapła­
ciły ogółem skarbowi Stanów Zjednoczonych — 
98,685,910 dolarów. Suma płatności, nieuiszczonych 
w tym dniu pizez Polskę, Francję, Włochy, Eston 
ję i Belgję, wynosiła — 50,935,212 dolarów.

W roku 1932 wyemigrowało z Polski osób — 
21,427 wobec 76,000 w roku 1931. Z krajów poza­
europejskich powróciło — 5,867. Emigrowało do 
Palestyny w 1932 roku — 2,778 osób, wobec 1,535 
w roku ub. Emigracja do Stanów Zjednoczonych 
wyniosła — 1,433, reemigrowafo — 632 osoby. Po­
głoski o masowej reemigracji z Ameryki są więc 
nieprawdziwe.

Niemiecki przywóz jaj wykazał w ’•oku 1932 
spadek w porównaniu z rokiem 1931. ilościowo 

niewielki, bo o 1,6 procent pod względem wartości 
jednak o 25 procent Głównym dostawca jaj do 
Niemiec jest Holandia, której udział w ogólnej war 
tości importu niemieckiego wynosi ponad 37 pro­
cent, dalej — Dania, Belgja. Rumunia i Bułgarja. 
— Przywóz jaj polskich w roku 1932 wykazał bar 
dzo znacznie zmniejszenie, mianowicie wynosił — 
40 miljonów sztuk wartości 1,9 miljon marek nie­
mieckich, a w roku 1931 — 62 miljony sztuk war­
tości 4 miljon. marek niemieckich, czyii. ze zmniej­
szy! się pod względem wartości o połowę.

♦ ♦
Eksport towarów włókiennczych z Łodzi wy­

niósł w styczniu roku bieżącego — 264 800 kg. za 
zł. — 1,972.375i w porównaniu z grudniem roku u- 
biegłego eksport spadł o 50 procent.

♦ »*
Międzynarodowy Instytut Rolniczy w Rzymie 

ogłasza następujące wyniki zbiorów z;emiiiacza- 
t.ych w roku 1932 w poszczególnych kraiach- naj­
większy zbiór z jednego hektara osiągnęła w roku 
1932 Holandja, mianowicie 209,1 q., w Belgii zbiór

padków, jak np. w rolnictwie, w przemyśle, w haurfi, 
i własności nieruchomej, z dochodu nie będzie mń____lii
być zapłacony, gdyż większość płatników"z~tych k? 
tegoryj z dochodów swoich nie (noże już zapłat 
obecnego podatku dochodowego i zalega z nim |t 
już wspomnieliśmy, powiększy on tylko sumy zaiesJ?/ 
ści wobec skarbu państwa lub wobec wierzycieli“ S

„Słowo“ wileńskie, w artykule p. Jundziih 
zajmuje się sytuacją rolnictwa wobec podatku m? 
jątkowego: ma'

„Nowy projekt ma zastąpić stary podatek maiat 
kowy, ale czy jest koniecznością dla likwidacji rzecz» 
którą samo życie obaliło wprowadzać bardzo próbie 
matycznej wartości novum. Gdy Sejm uchwali) Ń 
1923 r. podatek majątkowy z przewidzianemj zwyż 
kami i sztywną sumą 500 milionów dla rolnictwa, ęzv" 
nił to bez odpowiednich materjałów, bez statystyki* 
sądząc, że jeśli będzie niedobór do preliminowanesó 
miliarda, będzie on niewielki. Nie spieranoby si. 
bowiem o każden procent stawki procentowej przy 
tym podatku, gdyby Sejm byt przewidział, że wkrót 
ce okaże się konieczność podniesienia stawki od rok 
nictwa o 367 proc. Wprost powstał błąd arytmetycz^ 
ny, gdyż nie zdawano sobie sprawy, ile wart jest mą." 
łątek rolny Polski. Po żmudnych, dwuletnich obli, 
czeniach ujawniło się, że majątek całego rolnictwa 
polskiego jest znacznie mniejszy, niż przypuszczano 
Należało wniosek z tego wyciągnąć i obniżyć należną 
sumę od rolnictwa do pierwotnego wymiaru a nie 
upierać się przy fikcyjnej cyfrze 500 milionów.

Lasy swoją część podatku majątkowego zapłaci, 
ły w formie daniny leśnej. Poniosły już dostatecz. 
ny upływ wprawdzie nie krwi, lecz drzewa i żadne 
podwyżki lasów nie dotyczą. Obecnie ma się je po. 
ciągnąć po raz wtóry jakoby las byt obiektem, który 
można częściowo realizować, a nie obiektem dają­
cym tylko stałą ilość metrów drzewa rocznie z po. 
rębu.
Kto zna stosunki gospodarcze wsi, kto wczuł się 
w dzisiejszy beznadziejny stan gospodarstw rolnych, 
musi uznać, ie nowe obciążenie jest niedopuszczalne, 
że projekt stałego podatku majątkowego jest zły, po. 
graży jeszcze bardziej nasze rolnictwo w otchłań dłu­
gów. To też trzeba mieć nadzieję, że czynniki rzą­
dowe i polityczno - gospodarcze obu Izb przeirzą w 
czas cale niebezpieczeństwo, oraz bezcelowość pro- 
jektowanego posun!ęcia i uchronią snołeczeństwo tak 
bardzo znękane obecnym chromcznym kryzysem go- 
spodarczym od nowego wstrząsu podatkowego.“

Sochaczew (Poznań); Warszawa — Modlin (Gdy­
nia); Warszawa — Radzymin — Białystok —< 
Wilno, Warszawa — Brześć; Warszawa — Lublin 
— Lwów; Wilno Kobylniki; Włodzimierz — Łuck; 
Kraków — Lwów.

MELJORACJE WODNE.
Regulacja Brynicy, Przemszy, Wisły. Buga,

przedłużenie kanału Królewskiego do połączenia z 
Piną i Prypecią przy jednoczesnem osuszaniu czę 
ści Polesia w okolicach Brześcia, regulacja Soły 
i dalszy ciąg robót w Porąbce, regulacja Czcie- 
moszu i dopływów Dniestru, port rzeczny w My­
słowicach, port rzeczny na Wiśle w Krakowie, roz 
budowa portu w Warszawie, regulacja i obwało­
wanie brzegu Wisły w Warszawie.

MOSTY.
Szereg mostów na drogach państwowych i sa* 

morządowych, a pozatem poważna ilość prac, le­
żących niewątpliwie w interesie publicznym, a roz 
sianych po całym kraju, które z inicjatywy bądź 
to rządu, bądź to samorządów, bądź wreszcie róż 
nych zrzeszeń i instytucyj, mogą i winny być wy­
konane.

z 1 ha stanowił w roku 1932 — 200,3, w Wielk ej 
Brytanii — 176,3, w Niemczech — 163,3. w Czecho­
słowacji — 114,6, w Polsce zaś — 99,2 u., naton .ast 
w roku 1931 zbiór z hektara wynosił — 114 q., a w 
pięcioleciu 1926 — 1930 — 109,5 q„ w Stanach 
Zjednoczonych — 71,2, we Włoszech — 08.2 q. z 1 
hektara.

Z Sosnowca donoszą: W ślad za przemy­
słowcami ślaskiemi pracodawcy górniczy z Za­
głębia Dąbrowskiego i Krakowskiego wypowie­
dzieli umowy o płace w kopalniach na dzień 1 mar 
ca rb.

Nie podano jednak, iakie są żądania Drzemy- 
[słowców, co do płac robotniczych, ani terminu 
wprowadzenia w życie nowej umowy.

Żądania przemysłowców ujawnione zostaną na 
mierwszej konferencji ze Związkami zawodowerni

Jak słychać obniżka płac w Zagłębiu, propo 
nowana przez przemysłowców, ma bvć taka, iak 
na Śląsku.

Informac*e
Jarmark wiosenny na ziemiopłody siewie. W dn

27 i 28 lutego br. odbędzie się w sali Wielkopolskiej 
bv Roln. (Mickiewicza 33) jarmark nasienny, organiz 
wany przez Zw. Zawodowy hodowców i wytwórców n 
sion i ziemniaków siewnych „Cerelita“, pod protekt 
ratem Wlkp. Izby Roln. Producenci uszlachetnionych n 
sion oraz sadzeniaków, pragnący wystawić próbki ty 
ziemiopłodów, winni je nadesłać do Związku „Cerelit; 
(Poznań, ul. Mickiewicza 33) do dnia 25 bm.

Katalog uznanych ziemniaków — sadzeniaków. W 
szedł z druku katalog sadzeniaków ziemniaczanych, z 
kwalifikowanych przez izby rolnicze w Poznaniu i T 
runiu w r. 1932. Kata'og jest wydrukowany w ięzyl 
polskim i francuskim i zawiera, oprócz spisu gospodarsf 
posiadających dane odmiany, równeż opis odmian, 
wiec ich użytkowość, czas dojrzewania, cechy rozpo 
nawcze oraz wymagania pod względem gleby. Katalf 
można nabyć w Wlkp. Izbie Rolniczej (Poznań, Mi-cki 
wieża 33).

Rozkład targów. Ukazało się wydawnictwo Głównej 
Urzędu Statystycznego pt. „Rozkład terminów targów n 
łych i Wielkich“, zawierające daty wszystkich tar<m 
na terenie Polski, zapowiedzianych na rok 1933. Wj 
dawnictwo to ma bardzo doniosłe znaczenie dla życia s 
spodarczego Polski.

Udział Francji w tegorocznych Targach Poznańskie 
(od 30 kwietnia do 7 maia) który jest już pozytywn 
przesądzony jest z tego powodu niesłychanie doniosł: 
że poraź pierwszy w Polsce ujrzymy wszystkie kolon: 
francusk:e. q więc cała Afrykę północną francuską. Afryk 
Fkwatorialną. fndnebiny i r<ne koionie azjatyckie Mad; 
gaskar oraz kolonie południowo - amerykańskie Ogófei 

119 koiond i protektoratów będzie reprezentowanych. Li 
dność tych kolonii wynosi ponad 70 milionów i moż' 
wrtści handlowe, które potencjalnie reprezentują, są d

•polskiego przemysłu niezwykle doniosłe



Konwersja krótkoterminowych kredytów rolniczych 
na średnioterminowe

Projekt utwoïzenia Banku Akceptacyjnego
nych ustaw, udzielanie porad rolnikom w za7 Warszawy donosi (ż.): W kotach 

Hnwych rozważana jest sprawa powstania 
Akceptacyjnego dla przekształcenia 

^«terminowych kredytów bankowych dla 
%ictwa na średnioterminowe, przyczem 
Cdy rozjemcze objęłyby działalnością swoją 
'wież wielką własność rolną. W ten sposób 
Stałyby załatwione sprawy w zakresie krot- 
iierminowego kredytu dla rolnictwa, długo- 
Sinowy bowiem kredyt załatwiony już zo- 
, w drodze konwersji. , ,

50 Należy podkreślić, że Czynniki miarodajne 
. całokształcie akcji pomocy rolnictwu przy- 
’llia duże znaczenie urzędom rozjemczym 
fa spraw własności rolnej, które, jakkolwiek 
“ais się coraz bardziej popularne, nie są jednak 
’ należytym stopniu wyzyskane, a to z powo­
du nieświadomości przez rolników.

Ostatnio zakres działania urzędów rozjem­
czych uległ rozszerzeniu. Poza ulgami stoso- 
®anemi przez urzędy w zakresie długów pie­
niężnych urzędy rozjemcze objęły również 
sorave długów towarowych, działów i spłat ro­
dzinnych oraz regulowania wzajemnego zadłu- 
że„ja' wśród włościaństwa. Ilość zgłoszonych 
snraw w ostatnich dwóch miesiącach sięga już 
przeszło 15 tvsięcy, z których już definitywnie 
załatwiono około 8 tysięcy.

W ten sposób nabiera dużego znaczenia 
akcja centralnego komitetu do spraw finanso­
wo - rolnych, która zmierza zasadniczo w trzech 
¡rierunkach. Ma ona na celu współdziałanie przy 
przygotowywaniu rozporządzeń do już wyda-

Ostatnie wiadomości 
gospodarcze

Sfory rządowe angielskie zajmują się w dalszym ciągu 
hwestją ostatecznego uregulowania kontyngentów na przy­
wóz bekonów do Anglji. Projektowane jest obniżenie glo- 
lalr.ej kwoty kontyngentowej o 1'A w ciągu 3-ch mte- 
ilęry, licząc od dn. 23 lutego rb. w pierwszym miesiącu 
spodziewane jest obcięcie kontyngentów o 3 do 4 . iain- 
[tresowani eksporterzy polscy winni zwracać uwagę na 
utrzymanie dobrej jakości ^naszego wywozu bekonów.

ftece rządu nad obniżeniem cen artykułów skartelizowa- 
tych prowadzone są w dalszym ciągu z tern, że akcja to 
ma dać odpowiednie wyniki do dnia 15 marca.

Obecnie rząd prowadzi rozmowy z odpowiedniemi kar­
bami w sprawie obniżenia cen przetworów ląftowych o 
S) proc., węgla, o 20 proc., cementu o 20 proc, i papieru
’20trwające już od duższego czasu rozmowy z kartelem 
cementowym przypuszczalnie doprowadzą do znizki cen
tementu już w najbliższym czasie.*

Międzym min. przemysłu i handlu a Batą dochodzi — 
doszą wieści — do porozumienia co do zakresu jego eks­
pansji w Polsce, a to zarówno co do importu obuwia ka­
towskiego z Czechosłowacji, jak i co do produkcii w 
Chełmku. — M. in. Bała miał oświadczyć zgodę na trzy­
manie się kontyngentów importowych i produkcyjnych, 
które wyznaczy ministerstwo przemysłu i handlu, przy- 
nem kontyngenty te zostały wyznaczone zgó-yna pewen 
nas. Dopiero w razie niedotrzymania warunków orzez 
Batę, ministerstwo przemysłu i handlu miałoby znowu 
przystąpić do realizowania pomysłu przymusowego kon­
tyngentowania produkcji obuwia.

Jak się dowiadujemy, dobiegają obecnie końca w pre 
jydjum Rady ministrów prace w kierunku uruchomienia na 
wiosnę robót publicznych i budownictwu mieszkaniowego.

W związku z sytuacją Japonji w Genewie, na giełdzie 
papierów wartościowych w Tokio i Osaka nastąpiła wczo- 
raj znaczna zniżka.

Dnia 15 bm. rozpoczęła prace w sali ko’]{e'en^yj.nel 
U-liwa komunikacji konferencja kolejowa P?lsk°'?usJ'?. 
Ma. Kord erem ja obraduje nad sprawą bezpośredniej 
taryfy na przewóz węgla z Polski do Ausirji. ^oni‘re * 1 * 
przewodniczy przedstawiciel kolei austryjackich dr. Bazian- 
tschitsch W konferencji biorą udział przedstawiciele kolei 
niemieckich (3), austryjackich (2), czeskosłowackich(i), 
węgierskich (U i polskich. — Wydanie nowej taryfy ułatwi 
transport węgla z kopalń polskich do Austrji co natrafiało 
W trudności wskutek wahań kursu szylinga ausłryjack,ego.

Polski nadzór celny
nad „Stocznią gdańską“.

Z Gdańska donoszą: W dniu 14 b. m. nastąpi­
ło sfinalizowanie rozmów pomiędzy przedstawić e- 
lami kapitałów zainteresowanych w „Stoczni gdań­
skiej“ a władzami polskiemi w sprawie poddania 
sio stoczni polskim zarządzeniom celnym.

Dotychczas Stocznia gdańska, wbrew istnieją­
cym w Polsce przepisom, korzystała z t. zw. di - 
nego obrotu uszlachetniającego, polegającegi na tern, 
te np wywożony był zagranicę bez cła złom że­
lazny natomiast przywożone były również bez c a 
części maszyn lub gotowe maszyny i sprzedawane 
następnie do Polski. Ponadto Stocznia gdańska Ko­
rzystała ze specjalnych gdańskich kontyngentów 
przywozowych na towary zakazane do importu.

USPULUN-GERMISAN
do zaprawy zboża, na najkorzystniejszych 

warunkach
- DROGER.1A UNIVERSUM
’■ & W. Czepczyński. Poznań, ul. Er. Ratajczaka 38.

Telefon 27-49. . „
CENTRALNA DROGERIA .1. CZEPCZYŃSKI

Poznań — Stary Rynek 8. 9—0.

Mnüpniti drobne do 10 słów obliczalny po 50 $r.

kresie oddłużania, jako też inicjowanie i współ­
działanie oraz szacunek nieruchomości przezna­
czonych do parcelacji.

Komitety wojewódzkie do spraw finanso­
wo-rolnych, współdziałając z prezesami, sądów 
apelacyjnych, wydają opinję co do terminu od­
roczenia wypłat.

Ciekawe, że wynik akcji komitetów woje­
wódzkich. na podstawie opinji, których sady 
udzielają wstrzymania licytacji, wywołało naj­
większy oddźwięk w województwach zachod­
nich, gdzie odroczenie wypłat jest stosunkowo 
znaczne, natomiast w województwach, wschod­
nich przeważa opiniowanie o zdolności płatni­
czej rolników na życzenie urzędów skarbo­
wych. W województwach tych posługiwanie sie 
tym instrumentem, ze względu na brak wyro­
bienia, nie jest tak częste, jak tego należałoby
sobie życzyć. , „ t ,

Największe rezultaty dała akcja komitetów 
wojewódzkich przy układach polubownych 
przyczem w odniesieniu do wielkiej własności, 
najbardziej owocna działalność rozwinął organ 
wykonawczy kieleckiego komitetu wojewódz­
kiego

Należy też dodać, że do wojewódzkich ko­
mitetów finansowo-rolnych należy też wyda­
wanie opinji. czy powstanie zaległości podat­
kowych zostało spowodowane zła wola płatm 
ka, orzekanie w sprawach związanych z egze 
kucją. odraczania zaległości, względnie rozło­
żenie na raty.

zwłaszcza z Niemiec, przez co stawiała się w sy 
nacji uprzywilejowanej w porównaniu z przemy­
słowcami polskimi.

To stanowisko Stoczni musiało doprowadzić do 
konfliktów z władzami polskiemi. Wobec tego, że 
dyrekcja Stoczni gdańskiej nie potrafiła znaleźć 
dróg porozumienia z władzami polskiemi. kapitał 
angielski i francuski, reprezentowany w Stoczni w 
60 proc., zwrócił się bezpośrednio do odnośnego 
ministerstwa w Warszawie.

W rezultacie uznano żądania polskich władz 
celnych i począwszy do dnia 1 lutego 1933 r. Stocz­
nia gdańska zrzeka się korzystania z kontyngentów 
przydzielanych przez senat Wolnego Miasta i nie 
będzie korzystała z nieuznawanego przez władze 
polskie biernego obrotu uszlachetniającego i prosi 
o kontrole polskich inspektorów celnych w Gdańsku

Z targu na bydło
Na onegdajszym targu na żywiec w Poznaniu 

ceny na bydło, z powodu mniejszego spędu popra­
wiły się nieznacznie na niektóre rodzaie: na wo­
ły, buhaje i jałowice o 2 zł. na 100 kilo.

Przebieg targu był ożywiony i okazywał wiek 
sza chęć do kupna.

Ceny na cielęta zwyżkowały o 2 — 4 zł. na 
100 kilo, na świnie — pozostały na poziomie ze- 
szłotygodniowym.

Zda je się. że wobec pewnej zwyżki cen na ży­
to ceny na żywiec osiągnęły już swój najniższy 
stan i wobec tego można żywić nadzieje, ze i tu- 
taj powinna nastąpić pewna poprawa.

Giełda pieniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 16. 2. 1933. Tendencla dzisiej­

szego zebrania giełdowego była utrzymana. Z po­
tyczek państwowych płacono za 5 proc. poz. konw. 
’423/4—42‘/2%, za 4 proc, premj. doi. 59Vi, za 
4 proc. poż. inwest. 103 oraz za 3 proc poż. bud. 
42.—. — Za papierów lokacyjnych P, Z. K. handlo­
wano 4 proc, listy doi. stare po 38’/!*—39.— oraz 
4Vz proc, listy doi. amort. po 41.— w tranzakcjach, 
zaś 4 proc, listy zast. konwert. poszukiwano po 
35_3574; pozatem poszukiwano 6 proc, listy żytnie 
po 5% bez oddawców. — Z akcji bankowych po­
szukiwano Bank Polski po 72.— również bez od­
dawców.

Centrala Rolników Su. Akc. w Poznaniu- 
Plac Wolności 18. tel. 43-51 komunikuje, że na 
wvpndek obniżki cen nawozów azotowych przez 
fabryki w obecnym sezonie wiosennym gwaran­
tuje zastosowanie różnic cen do nawozów azo­
towych, zamówionych za jej _ pośrednictwem 
przed terminem ogłoszenia obniżki.

Odbiorcy zatem nie ponoszą żadnego ry­
zyka. zamawiaiac towar wcześniej, temwiecei 
że cenv na nawozy azotowe w miesiącu lutym 
sa korzystniejsze, a Skonto kasowe wyższe niż 
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Ceduła Giełdy Zbożowe! w Poznan’«
Standardy w obliczeniu ćwierćlitrowego gęstośclomie 

rza: 1. żyto poznańskie 69 95 kg (119,1 f. w h.), 2. żyto 
pomorskie 69.35 kg (llb.2 i. w. h.), 3- pszenica poznańska 
71,85 kg. (122,2 f. w. h. owies poznański i pomorski 43,55 
(74.1 f. w. h.).
Żyto 1605 tonn par. Pozn. 17,10

usposobienie: spokojne.
Pszenica

usposobienie Spokojna 
Jęczmień browarowy

usposobienie spokojne 
Jęczmień 68—69 kg 
Jęczmień 64—66 kg

usposobienie spokolne

16,85 17,10

29,75 30,75

15,50 17.-

13.75 14.50
13.25 13.75

45,00 47,00

9,75 10,00
8.50 9,50
9,75 10,75

41.00 42j0t
40.— 45.—
36— 42.—
12.50 13.51
(2.— 13.-
19.00 22.01
34.- 37.-
6.- 7,-
8.50 9.51

11.50 12,50
90.00 110.0C
70.00 100.00
80,00 110,00

Owies
usposobienie; spokojne.

Mąka iytnia 65% wł. worka
usposobienie: stałe.

Mąka pszenna 65*4 w!, worka
usposobienie stałe

Otręby żytnie 75 tonn par Pozn. 10.00 
C.re’ , pszenne 
Otręby pszenne grube 
Rzepak 
tzepik 
jorczyca 
wyka latowa 
Peluszka 
□roch Viktoria 
Groch Fnigera 
Lubin niebieski 
Lubin żółty 
Seradela
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka

Ogólne usposobienie spokolne, r . . .
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 1005 tonn 

pszenicy 165,7 tonn jęczmienia 60 tonn, owsa 30 tonn. 
mąki żytniej 81,5 tonn, otrąb żytnich 77.5 tonn. otrąb 
pszennych 15 tonn, grochu Victoria 15 tonn, lucerny wę­
gierskiej 1 tonna.

Poznań, dnią 16 lutego 1933 r.

Pszenicę czerwona kupuje firma 
Sokołowski & Ska (właściciele. Stanisław Kar­
wat i Leon Sokołowski. Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 21, telefon nr. 22-44.

Piody rolne w Berlinie
Berlin, 15. 2. 1933 r. Urzędowy. Pszenica march. 191 

—193, Tend. mocna; żyto march. 154—156, Tend. "atych. 
załadowanie stała; żyto polskie 12 kg cif, Ber in . 
późniejsza dostawa mocna: jęczmień browarowy 165 
175, Tend. spokojna; jęczmień past. ¿Przem’fs’-. 15±~ 
164 Tend. spokojna: owies march. 115—118, lena. moc 
na, mąka pszenna 22.75-25.90, Tend. mocniejsza, mąka 
żytnia 19,75-21.75. Tend. mocniejsza, otręby P^n"e 
8.00—8,30. Tend. spokojna; otręby żytnie 8.60-8.W 
Tpnd cicha groch Viktr. 20.00—23.00, groch dr. jad. 
19,50—21,Ot)/ groch pastewny 12.00—-14.00. Ogólna tend.

m°CNotowania terminowe Pszenica: marzec 207*4—-208’4 
-208, maj 210-211*4-210%, Tend »^ocna. 2yto: ma­
rzec 167-167*4, maj 170-171-1704, Tend. mocniejsza. 
Owies; marzec 125—126. maj 128 4—129,2.

Przetargi.
PRZETARG PRZYMUSOWY

W Piątek, dnia 17. 2 br. o godz. 15-tej Pizy 
ulica Patrona Jackowskego nr. 49 sprzedam naj­
więcej dającemu za gotówkę:

1 autobus marki Ford.
Garstka, komornik Sądu Grodzkiego,

Poznań ul Poznańsko 58 3 ________ 455

PRZETARG PRZYMUSOWY 
l W piątek, dnia 17 .2. br. o godz. 11.30 przy 
[ulicy Kraszewskiego 12 sprzedam najwiecei dają- 
cemu za gotówkę

1 nożyce do krajania papieru. .... 
Garstka, komornik Sądu Grodzkiego.

Poznan. ul. Poznańska 58 a. 456
L!CYTACJA~PR7YMUSOWA

W piątek, dnia 17 lutego b. r. o godz. 9-tej 
przed poł. we firmie Gustaw Kawecki przy ul. 
Gąsiorowskich 6 sprzedam publicznie najwięcej 
dającemu za gotówkę:
gorsety, opaski higjeniczne, biustonosze, pończo­
chy damskie, skarpetki męski, pantalony i ko­
szule damskie, kombinacje, podstawki i wazony 

szklanne do dekoracji i inne przedmioty. 
Licytacja odbędzie się napewno.

Komornik Sądu Grodzkiego 
W Poznaniu, Wały Jagiełły 3, lll Rewiru.

"przetarg PRZYMUSOWY
W piątek, dnia 17 bm. o godz. 14 i pól przy 

ul. M. Focha 31 sprzedam najwięcej daiacemu za 
¡natychmiastową zapłatą:
DarUziii-sS,rKom. Sądu Grodzkiego Rewiru 10

Poznań, al Szamarzewskiego 36 464

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 17. 2. br. o godz. 13-tei w Po- 

Iznaniu przy ul. Tama Garbarska 18 u P. Kaczmarka 
i sprzedam najwięcej dającemu za gotówkę

maszynę do dzielenia bułek.
St. Nowak, komornik sądowy z poi-

Poznań, ul Bydgoska 2._______ 460

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 17. bm. o godz. 10-tei przy ul. 

M. Focha 55 sprzedam najwięcej daiacemu za na­
tychmiastową zapłatą: .

biurko czarne, 6 foteli i stoi wyściełany. 
Doroszewski, Kom. Sądu Grodzkiego Rewiru 10 

Poznań, al Szamarzewskiego 36 461
PRZE I ARG PRZYMUSOWY

W piątek, dnia 17. bm. o godz. 13 i Pół przy 
ul. Śniadeckich nar. ul. M. Focha sprzedam naj­
więcej daiącemu za natychmiastowa zapłatą.

2 duże aparaty do kawy
1 maszynę do mycia talerzy. _ .

Doroszewski, Kom Sądu Grodzkiego Rewiru 10
Poznań, al. Szamarzewskiego 36. 462

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 17 bm. o godz. 15 i ból przy 

ulicy Dąbrowskiego 105 a sprzedam naiwiecej da­
jącemu za natychmiastową zapłata:

lampę elektryczna z białą kopuła, postument 
żelazny do garderoby, 2 kanapy w gobelinie,
1 obraz w złoconej ramie. 6 obrazów mniej­
szych, postument do garderoby drewniany,
chodniki kokosowe (ca. 20 mtr.), biurko, lustro, 
sza.fv itd •

Daroszewski, Kom. Sądu Grodzkiego Rewiru t0 
Poznań, al Szamarzewskiego 36 463

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W piątek, dnia 17 lutego b. r. o godz. 3-ciei 

po poł. przy ul. Pocztowej 1 sprzedam publicz­
nie najwięcej dającemu za gotówkę: 
kompletne urządzenie składowe, 2 figury, w0S' 

kowe i 1 maszynę do szycia „Singer - 
Licytacja odbędzie się napewno.

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Poznaniu, Wały Jagiełły 3, Ul Rewiru. 458

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 17 lutego b. r. o godz. U-tęj 

sprzedam w Swarzędzu, ul. Kórnicka nr. 33 naj­
więcej dającemu za gotówkę:

1 maszynę do szycia i lustro. 
f—) Br. Czternasty, komornik Sądu Grodzkiego 

rewiru XII
Poznań. Chwaliszewo 58'59 — Tel j2.___459^

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek dnia 17 lutego 1933 r. o godz, 9,30 

przed poł. przy ul. Dąbrowskiego 82 sprzedam 
najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatą: 

regał i lustro;
następnie o godz. 10 przed poł. przy ul. Dą­
browskiego 83-85 sprzedam:
szafę do rzeczy, umywalkę, bufet, biurko, witrynę, 
bibljotekę, szafę do akt, oraz sypialkę składającą 
się z szafy do rzeczy, gotowalni, 2 nocnych sto­

lików, stołu okrągłego, 2 krzeseł i taborecika. 
Figas, komornik sądowy

Poznań, ul Kościelna 46. 465

PRZETARG PRZYMUSOWY 
W piątek dnia 17 lutego b. r. o godz. 11-te,

przed poł. przy ul. Dąbrowskiego 166-168 sprze­
dam najwięcej dającemu za natychmiastową zą-

bufet, kredens, stół rozciągany, 10 krzeseł i lampę 
elektryczną wiszącą 3-ramienną; 

następnie o godz. 12 w poł. przy ul. Dąbrów^
skiego 25 sprzedam:

2 biurka.
Figas, komornik sądowy 

Poznań, ul. Kościelna 46. 466

Przetarg
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Po­

znaniu zwraca uwagę na mające się odbyć w dniach 
10, 14 i 17 marca 1933 r. przetargi publiczne na 
dostawę rur żelaznych, lakierów, farb, karbolineum, 
papy dachowej oraz kafli piecowych.

Szczegóły przetargów ogłoszono w Monitorze 
Polskim Nr. 35 z dma 13. II. b. r.

Dyrektor Kolei Państwowych.
1056-2

Uchwala. W sprawie postęoowania upadłościowego 
nad majątkiem firmy Bracia Bolesław 1 Janusz LinUe w 
Poznaniu zastanawia się postępowanie upadłościowe dla 
braku masy (§ 204 ord. konk.) Poznań, dnia 7 lutego 33. 
Sąd Grodzki. _______ 1058-3

Uchwala. W sprawie odroczenia wypłat nad mająt­
kiem kupca Kaźmierza Kużala w Poznaniu uchyla sie od 
rocznie wypłat z powodu prawomocnego zatwierdzenia 
układu zapobiegawczego. Poznań, dnia 8 lutego 1933 r. 
Sąd Grodzki. ___________________________

Uchwala. W sprawie upadłościowej nad majątkiem 
firmy Serwis właśc. spadkobiercy po śp. Wł. Ziętku celem 
7badan’a dodatkowo zgłoszonych wierzytelności oraz ode­
brania sprawozdania od zawiadowcy masy z dotychcza­
sowego zarządu masy wyznacza się termin na dzień 3 
marca 1933 godz. 10 w gmachu tutejszego Sądu pokoi??. 
Poznań, 4 lutego 1933. Sad Grodzki.

Karnawał...
okres ożywionych stosunków towarzyskich, ftoe- 
o-clock‘ów, rautów i tpieczorów bridiowych.

Pan nie śra 
w torłdża?

a zatem nie posiada Pan pełni walorów towa­
rzyskich. Bo lylko dobry bridżista jest poszu 
kiwany w salonie. Nie grać w bridia. to gorzej, 
niż nie umieć tańczyć.

Nauczni sie brłdła
może Pan już za 90 groszy. Tyle bowiem kosz­
tuje najprzystępniejszy podręcznik dla począt­
kujących. który jest do nabycia we wszystkie! 
księgarniach. Na prowincję wysyła redakcja 
„Dziennika Pozn." po nadesłaniu i zł w znacz­
kach pocztowych.

A zatem kup jeszcze dziś książeczkę p. t.

„Uczmy sic grat 
w bridia“

za 90 groszy.

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Administracja 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznaniu.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogło­
szenia, nie upoważniała do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtó­
rzenia ogłoszenia. , , .

Za różnice miedzy zestawem a wysokości# ogłosze­
nia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo ni« 
odpowiada.



Sir. TO. DZIENNIK POZNAŃSKI - Piątek, dnia 17 lutego 1933 r. Str /o.

Narybek i krorzki karpi]
2-3000 kg. Rasowy, zdrowy, szybkorosnący mattr 
jał do oddania w marcu. Zamówienia przyj™ • 
1050 Maj. Zbąszyó-Perzyny. U;e

Czyniąc zakupy, powołujcie się na ogioSZen- 
w „DZIENNIKU POZNAŃSKIM« 

iiitHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii, 1111111111,1,unii ■

W nocy z wtorku na środę, dnia 15 lutego 1933 r. zmarł w sile wieku

Reinhard Marino Link
urzędnik Banku Cukrownictwa w Poznaniu.

Stratę Zmarłego, jako gorliwego i wzorowego współpracownika, od­
czuwamy głęboko i na zawsze zachowamy Go w naszej pamięci.

1045 Zarząd Banku

Dnia !4 lutego 1933 o godz. 6-tej rano zasnął 
w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, mój najuko­
chańszy ojciec, syn, brat, szwagier i wujek ś. p.

snnern Mina nasion
przeniesiono 105?

nauLFr.Rataîczaka 33

OGŁOSZENIE
Osiągniętą nadwyżkę ze zlicytowanych zasta­

wów do ni. 9.971 i ze zlicytowanych prolongat 
do nr. 150.179 wypłacać będziemy w Lombardzie 
Miejskim za przedłożeniem Dowodu zastawu 
w czasie
od 17 lutego do 17 marca 1933 r.

Po upływie powyższego terminu upadają wszel­
kie pretensje do nadwyżek.

1054

Lombard Miejski
w Poznaniu 

ul. Sieroca nar. Nowej

Posiadacze losów
(papierów wartościowych)

DOLARÓWEK. BUDOWLANYCH i INWESTY­
CYJNYCH (premjówek)

Za minimalną roczną opłatą kontrolujemy podane nam 
numery bezpośrednio przy każdem ciągnieniu 
w WARSZAWIE. O wygranej zawiadamiamy jeszcze 
w dniu cl gnlenia telegraficznie. Upraszamy 
o podanie nam we własnym interesie niezwłocznie 
dokładnego adresu celem otrzymania bezpłatnego 

prospektu wyjaśniającego.
GŁOWNA CENTRALNA KONTROLA 

LOSOW i PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH 
Sp.zo.0. WARSZAWA Próżna 14, tel. 24412

Sylwester PrzydiotfzRi
emeryt, st. przód. P. P. śledczej

w 41 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
17 lutego o godz. 4,30 po południu z domu żałoby 
ul. Bydgoska 2a na stary cmentarz parafji św. Małgorzaty 

W ciężkim smutku pogrążeni
io52g żono z synkiem i rodzina

Strzeż swój dom
uniwersalnym amerykań 
’kim zamkiem bezpiecz­
nym ..Yale“ 100’/» pew­
ność zatrzasku. Główny 
skład
,,Przewodnik“

skład żelaza. — Poznań, 
wprost w ul. Kantakp 
św Marcin 30. teł. 15-71

PASY skórzane, z sierści wiel­
błądziej i gurty elewa­
torowe w najlepszym 

gatunku, oraz wszelkie artykuły techniczne 
poleca najkorzystniej 

Biuro Techniczno - Handlowe
A. Glaser - Poznań
ulica 27 Grudnia nr. 16, dom tylny

Telefon 50-16. 6543

Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy OGŁOSZENIA DROBNE

Rolnicze
narzędzia i części do ma­
szyn. Gdańskie lemiesze 
i odkładnie. Płozy - Rad- 
liczki. Stal płużna 1 reso­
rowa. Korpusy do płu­
gów. Stóoki do siewni- 
ków. Noże do sieczkarń. 
Drut do prasy. Łańcuchy 
Wagi dziesiętne. Osie. 
Resory. Buksy. Podkowy 
Śruby

Kowalskie
narzędzia. Dymadła. Wen 
tylatory. Ogniska. Wier­
tarki. Kowadła. Imadła. 
Młoty. Gwintownice itd.

Pasy
zapędowe, skórzane i z 
sierści wielbłądziej. — 
Szczeliwo i armatura do 
kotłów. Klingeryt. Azbest 
Filce, Metale białe łoży­
skowe. Plomby,

Dla cegielń
Rolki filcowe. Drut stalo­
wy do cięcia cegieł. Liny 
stalowe. Taczki do żwiru. 
Armatura i węże dla go­
rzelń.

Dla tartaków
Piły trakowe, tarczowe i 
taśmowe. Tarcze szmer­
glowe. Nowe zniżone cen 

niki na żądanie. 
Artykuły domowe, Ku­

chenne i ogrodowe

„Przewodnik“
Magazyn towarów żelaz­

nych
Poznań, św. Marcin 30

Dla przyjeżdżających

Autobusem
z prowincji najbliższe

, źródło zakupu.

Najtaniej
Żarówki 

Żyrandole 
Akumulatory 

Kwas siarkowy 
Silniki

Przybory 1 
Instalacje

elektryczne

„Strzała“
Poznań 

Al. Marcinkowskiego 20. 
Tel. 50-65.

1036

Kio
meble używane
na Woźnej 16 kupuje ten 
podwójnie zyskuje. Nowy 
Dom Komisowy. 754

ZNANYCH 
Mistrzów obrazy, szty­
chy. Ceny bezkrytycznie

kryzysowe.
Antykwarnia, 

Marcinkowskiego 28.
115153

Kupna 3
KMpSmł&ng MEBLE

gotowe zamówione ku­
pisz najkorzystniej — 
wprost z fabryki Dostatni 
Dąbrowskiego 81, telefon 
689,. 1,638

KUPIĘ
mundury, spodnie kam- 
gatnowe Balcerzak, Kra­
szewskiego 30. 11777

POKÓJ
z kuchnią wynajmę, urny 
walnię ładną sprzedam, 
św. Wojciech 22/24 I ptr. 
m. 4. 11765

KONCESJI
wódczanej poszukuje. Of. 
Dz. Pozn. pod 11775.

Śniadał ni a
BRi raM „Fanorar,
Al. Marcinkowskiego 8. 
Obiady z 2 dań zł. 0,90

„ z 3 dań zł. 1,10 
„ z 4 dań zł. 1,7»

Bufet gorący od 60 er 
204

Potrzebujesz
meble
kup lylko

u Baranowski eg o 
Podgórna 13, a będziesz 
zadowolny, bo dobre 
' tanio. 5931

Doskonałe
materjały
tanio

nabyć można wprost z 
fabryki

Karol JaaMi i Sja
Bielsko

Oddział w Poznaniu 
Plac Wolności 17 

polecają swoje znane pier 
wszorzędne materjały mę 
skie, damskie, wojskowe, 
po cenach ściśle fabrycz­
nych. 789

Zgony
Poznań, dnia 15 lutego 1933 r. Zo­

fia Witczak z domu Chojnacka. 49 lat; Lud­
wik Chojnacki, ksiądz proboszcz. 58 lat: 
Ewa Aksmannówna, 1 mieś. 25 dni: Michał 
Skoraszewski. mistrz szewski. 70 lat: Roman 
Królak, 1 rok 18 dni: Konstanty Ozorkiewicz. 
stolarz, 59 lat; Reinhard Marjan Link, agro­
nom, 57 lat; Jan Karolewski, robotnik, 82 
lata; Ewa Cichocka 1 godz.

Pogrzeby
DZIŚ — czwartek: S. p. Jadwigi Mo­

sińskiej o godz. 15, ul. Marsz. Focha 80. — 
$. p. Żofji z Chojnackich Witczakowej o go­
dzinie 17-tej z kaplicy cment. Farnego ul. 
Bukowska.
,. JUTRO — piątek: Ś. p. Pelagii Pietry- 
żanki o godz. 10-tej przed południem w Mi­
łosławiu. — Sp. Sylwestra Przychodzkiego o 
godz. 4.30 z domu żałoby ul. Bydgoska 2 a 
na «tary cmentarz św. Małgorzaty.

KELLY
opony najwyższego ga­
tunku, ceny bezkonkuren 
cyjne, sprzedaż wyłączna 
Szczepański 1 Synowie

ul. Wielka 17.

LEŻANKA
nowa 28 zł. Płac Sapie- 
żyński 8, parter, lewo, 
podwórze. ,1780’

TERENY
w bezpośredniej bliskości 
przystanku tramwajowe- 
wego przy Parku Wilsona 
są do sprzedania Bliż­
szych wiadomości pod 
11773 do Dzień. Pozn

tel. 3007.
895

KSIĄŻKI
naukowe sprzedam lub 
zamienię na motocykl. 
Oferty Dziennik Pozn.

11748’

SPRZEDAM 
ślusarnię mechaniczną — 
kompletne urządzenie z 
tokarnią, można z nieru­
chomością. Gościni ak — 
Wieleń. 11772

MEBLE
tanio wprost ze składni­
cy poleca K. Bakoś, ul. 
Wenecjańska 1. — Most 
Chwaliszewski przy krzy 
źu. 736

TANIE MEBLE
szafy, łóżka, krzesła z po 
ręczami, szafonierki z 
rzeźbą i lustro urządze­
nia składowe i lustra. — 
Cieszkowskiego 3, II p, 
pokój 59. 11789*

NA BALE 
Biżuterje — Kwiaty — 
Maskj — poleca

„ALFA"
Szkolna 10, naroź. Jaskół 
czej. 11397

CIĘŻARÓWKĘ 
3 tonn marki Dodge do­
brym stanie sprzedam. 
Górna Wilda 71 mieszk. 
6. 11782

JADALNIE
po cenach bezkonkuren­
cyjnych wyprzeda.ie za 
gotówkę i na raty Niko­
dem Źytkowiak, Je 
zuicka 11. 846

SKŁAD 
kolonialny z towarem 1 
magią na sprzedaż. Adr. 
Dziennik. 11786*

SAMOCHÓD
limuzyna 4 osobowa w 
dobrym stanie za gotów­
kę kupię. Dokładny opis 
ceny podać „Par“, Aleje 
Marcinkowskiego 11 pod 
B. 300. 1055-1

KUPIE
książkę „Bądźcie dosko­
nałymi“ — wydawnictwo 
kroniki rodzinnej. Zapła­
cę dobrze. Oferty Dzień. 
Pozn. 11781

KAPITAŁU
kto szuka? I i 2 hipote­
kę. zadłużenia oraz go­
tówkę na różne cele w 
najkrótszym czasie. Infor 
macie bezpłatnie. Zgło­
szenia Dzień. 11787

DZIERŻAWY
od 800 — 1100 mórg. — 
(ewentualnie majątek) 
folwarku głównego po­
szukuje solidny, zawodo 
wy rolnik z odpowied­
nią gotówką. Oferty Dz. 
Pozn. 1,721 R.

MIESZKANIE 
dwa pokoje i kuchnia — 

wynajmę Luboń, 
Grembowicz przy fabry­
ce dr. R. Maya. 11793

POKÓJ
z kuchnią poszukuję — 
miejscowość obojętna. 
Oferty Dziennik Pozn.

lOOOb PK.

POKÓJ
1—2 osobuwy z utrzyma­
niem lub bez Plac Sapie- 
żyóski 5 m. 6. 11768*

2 KOMFORTOWE
urządzenie dla panów do 
wynajęcia od zaraz wzgl. 
od 1. III. 33. Traugutta 
32 m. 6. 11794

PRZYJUZ!
Powiem Ci dużo praw­
dy! Wróżka — Spokojna 
16a, m 20. 11730*

FRANCUSKA
biżuteria największy wy 
bór najtaniej specjalnym 
składzie. Koronowski Sta 
ry Rynek (stare domki).

11784*

KONKURENCJA 
licytacjom! Uwidocznie­
nie wielce zniżonych

cen!
Antoni Pióro 
Antykwarnia, 

Marcinkowskiego 28.
11515

TANIO 
masło deserowe % kg. 
1,20, jajka do picia men 
del 1,95 S. Rosiński. W. 
Garhary 20. 11792

SYPIALNIE
jadalnie, gabinety nowo­
czesne po cenach nieby

wałych sprzedaje 
Szczaniecki, Tama Gar­
barska 3. 11795

DZIERŻAWY
majątku 2000—4000 mrg. 
ziemia pszenno buracza­
na poszukuje zawodowy 
rolnik, dysponujący od­
powiednią gotówką. Zgło 
szenia z podaniem wa­
runków do Dziennika.

11750

AKUSZERKA
Krajewska, Strzelecka 2, 
przy pl. Ś-to Krzyskim 
przyjmuje Panie, udziela 
porady, pomocy położni- 
czej. 11497*

SREBRO
złoto, porcelana, meble 
dywany. Kupuję — sprze 
daje „Lamus“, Strzelec­
ka 1. ,1525

ZAPROWADZONY 
Skład rzeźnicki cena 600 
zł. z .powodu wyjazdu 
Piotra Wawrzyniaka 6.

11796’

TANIE
lecz dobre wysadki leśne, 
zapytaj Nadleśnictwo Go 
ścieszyn pow. Wolsztyn

925g

JADALKE
ładną, nowoczesną sprze­
dam okazyjnie tanio. — 
Zakład stolarski, Grobla 
6. 11645*

MEBLE
najtaniej, najlepsze, do­
godne warunki. Fabryka 
Mebli, Poznań, Rynek 
Śródeckl. 11678*

LAKIERKI
męskie poleca najtaniej 
skład obuwia. Gołębia 6, 
naprzeciw Fary. 11778*

GOSPODARSTWO
wzorowe 56 mórg przy 
kolei i szosie sprzedam 
Zgłosz. Dzień. Pozn. pod 
11771*.

KAMIENICĘ 
komfortową, dochód ro­
czny 23,500- za 195,000 
wpłaty 80,000 reszta 
amortyzacje sprzedam. — 
Popielski, Skarbowa 17, 
parter, tel 24-47. 11759

Restauracja 
u Hotelu Polon u

Grunwaldzka 18 
od godz. 7 rano śniada­
nia 55, obiady z 3 dań 
1,10 abon. 0,90 kol. 1,20. 
Wieczorem dancing

1043

ZAGUBIONY 
dokument konia A. Nr 
987 174 unieważniam. — 
Tomala Ludwik, Kierzen- 
ko poczta Domanin, pow. 
Kępno. 1053g

SZKOLĄ IANCA 
MAKOWSKIEGO 

Plac Wolności nr. 14a
1030-l

DO WYNAJĘCIA
mieszkanie i garaż od­
dzielnie. Wiadomość te­
lefon 61-54. 11594

KURSY / 
stenografii, pisania ma­
szyną rozpoczynam 2-go 
marca. Kantaka 1, II p.

11652

4-POKOJOWE
komfortowe mieszkanie 
na I. piętrze willa przy 
Grunwaldzkiej 57 wolne.

1003b

SZKOŁA TAŃCÓW 
SREDZ1NSKIEGO nowe 
kursy tańców nowoczes­
nych STRZELECKA 3.

158

FRANCUSKA 
poszukuje pokoju z utrzy­
maniem w zamian za le­
kcje. Oferty Dziennik.

11622

Drzewo opałowe
najtańsze i najlepsze dostarcza drwalnia 

Poznańskiego Okręgu „Caritas“
-eny z dostawą w dom: 1 koszyk drzewa 
rąbanego 0,65, i m drzewa rąbanego 19,— 
1 m drzewa rżniętego 18,-—, 1 m szczap « 
całości 17,— zł.

Drzewo zamawiać można w biurze przy 
Nowym Rynku 13, tel. 55-88 i 16-80 lub w 
drwalni P. O. Caritas przy ul. G. Wilda 34 

 667g'

Ogłoszenia drobne do 10 stów 
łącznie z napisem 50 groszy

KSIĄŻKOWY
BILANSISTA

znający sprawy podatko­
we oraz wszelkie prace 
biurowe, poszukuje sta­
nowiska, także na wy 
iazd, lub przyjmie doraź 
ne prace buchalteryjne. 
Oferty Derfert, Poznań. 
Zielona 6. 967b

WSZYSTKICH
ktoby wiedział o miejscu 
zamieszkania Anny An­
drzejewskiej, córki Alek 
Sandra i Marji z domu 
Ostapienko - Bielenko, 
lat 48, ostatnio zamiesz­
kałej w roku 1920 w mie 
ście Ananjowie na Ukra­
inie, uprasza się o poda­
nie informacji do Konsy 
storza Wileńskiego Ewan 
gelickiego, Wilno, ul. Za. 
walna 11. 1051-9

KAWALEROWIE 
blondyn, brunet poznają 
sypatycz. panie cel towa­
rzyski. OL Dz. Pozn. pod 
11774.

KRÓLEWIANKA
lat 19, podobno niebrzyd 
ka, zgrabna brunetka, — 
ehciałaby poznać solidne­
go, towarzyskiego pana. 
Zgłoszenia Dzień. Pozn.

11788 MT.

ONDULACJE
pierwszorzędne wykonuje 
K. Kośmicki, Wyspiań 
skiego 15 Łazarz, Zakład 
fryzierski. 1171'

PANNA
30 szatynka sierota kra­
wcowa dobrze sytuowa­
na, wyjdzie zamąż, pano 
wie, najchętniej krawcy, 
złoża oferty. Zglosz. do 
Dzjen. Pozn. 11785

BAL WIOŚLARZY 
„Tryton“ sobotę 18 lute­
go. Sala Belwederu. 
Wstęp. 2.51). ,1724*

KINO WILSONA 
X 27" — Marlena Die­

trich — do głębi wzru­
szający dramat rosyjski.

11770*

CEGIELNIKA 
do wyrobów ceramicz­
nych z kaucią lub oddam 
w akord — poszukuje. 
Zgł. Dz Pozn. pod 11776.

STAŁY DOCHÓD 
w Poznaniu i na prowin­
cji znajda energiczn 
sprzedawcy (również in­
walidzi wojenni i emery­
ci (artykułów codziennej 
potrzeby przy odwiedza­
niu klientów prywatnych 
oraz urzędów. Zgłoszenia 
Dziennik 11763

ZŁOTNIK
w krytycznem położeniu 
szuka posady od zaraz 
chociażby za malem wy 
nagrodzeniem. Oferty prc 
si kierować do Dzienni 
ka Pozn. 1377b

WIELKOPOLSKI 
Związek Towarzystw O- 
grodniczych, Poznań, ul. 
Fr. Ratajczaka 10, poleca 
samodzielnych ogrodni­
ków i pomocników ogrod­
niczych, na posady dwor­
skie i handlowe. 11769

URZĘDNIK GOSP,
zdolny obowiązkowy wy­
kształcenie wyższe, 30 lat 
kawaler, wymagań skrom 
nych posady zaraz, kwie­
tnia. Zgł. filja Dzienni­
ka Pozn. Rakoniewice.

104«

PORTJERSTWA
z mieszkaniem poszuku­
ję. Zgłosz. Dzień. Pozn.

1004b MS.

ZARZĄDU
większego majątku po­
szukuje zamiłowany rol­
nik, dzielny fachowiec, 
oparty na wynikach do­
tychczasowej pracy i re­
ferencjach. Mam 14 lat 
nraktvki. kawaler 32 la­
ta. Zgłoszenia do Dzień. 
Pozn. 11790

POSZUKUJĄ
UMIESZCZENIA

zaraz 1. 4. i 1. 7. r. b, 
urzędnik gospod., żon,, 
kaw. zdolnych, godnych 
polecenia, kasjer, gorze|. 
nik, leśnik, borowy, ogro 
duik, kasjerka, 3 pisarzy, 
kucharz, strzelec żon. ka 
uierdyner, Firma M. W. 
KARWAT — Poznań, Ro 
mana Szymańskiego 4 - 
rok założenia 1899.

11641

SŁUŻĄCY
lat 25 poszukuje posady 
Zgłosz. Dziennik Pozn.

11707

KASJER, KSIĄŻKOWY
iat 26, dzie'ny bilansista 
szybko się orientujący, 
znający dobrze francus 
ki, pisanie maszyną, 6‘/i 
roku pracy w banku 
praktyką w książkowości 
Wielkop. Izby Rolniczej, 
szuka pracy na majątku 
Kaucja na żądanie. Swia 
dectwa, referencje dobre. 
Miesiąc pracy darmo. - 
Zgłoszenia Dziennik.

11747 SP.

BONA
wychowawczyni, zredu­
kowana, dobrem polece­
niem wyręczeniem pani 
domu szuka pracy. Łas­
kawe zgłosz. Dziennik.

11728

Na ból głowy

proszek z ŻABKĄ
9625

Smaczny obiad
na piątek, dnia 17 lutego.

Barszcz z uszkami
Sztufada z sałatą
Naleśniki z konfiturą.

Dla polepszenia smaku potraw dodaje sfe 
MAGGPego przyprawy.

H-U-M-O-R
DA WIĘCEJ.

Lipower żali się przed przyjacielem?
— Ludzie są dziś niewdzięczni... Zna­

lazłem na ulicy portfel, w którym było 
tysięcy złotyęh, odniosłem te pieniądze Wła­
ścicielowi i dostałem za to 20 złotych...

— To z pana frajer... — odpowiada zna­
jomy. — Trzeba było przynieść do mnie te 
pieniądze, tobym panu dał 40 złotych...

SPRYTNY SYN.
Młody Fircykalski hula w Warszawie, 

co noc bawi w „Oazie“, a ojciec jego pra­
cuje w pocie czoła w Kaliszu. Oczywiście, sy 
nalek co pewien czas przysyła do o,'ca Wa" 
galne listy w sprawie forsy. Gdy wyczerpa­
ły się wreszcie wszelkie tricki, młody rir- 
cykalski wysłał list treści następuiacej:

— „Kochany Tato... Komunikuje ci u" 
przejmie, że już nie żyję... Bądź łaskaw 
przysłać 200 złotych na skromny pogrzeb dla 
swego syna.—“
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